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Ponad 100 osób zginęło, kilka tysięcy rannych

BELGRAD (PAP). Korespondent PAP, Dariusz Pilewski, dono­
si: Na całym wybrzeżu adriatyckim Czarnogóry już drugą dobę 
trwa intensywna akcja niesienia pomocy ofiarom tragicznego w 
skutkach trzęsienia ziemi.

Pogoda dopisała ♦ Zapełnione miejscowości wczasowe
♦ Liczni warszawiacy zwiedzali osiedle Ursynów
Udany wypoczynek w świąteczne dni

■KmS

Święto Kambodży 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego bratniej Kambodży, prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński 1 prezes Rady 
Ministrów — Piotr Jaroszewicz 
przesłali do przewodniczącego 
KC Zjednoczonego Frontu Oca­
lenia Narodowego, przewodni­
czącego Ludowej Rady Rewolu­
cyjnej Kambodży Henga Sam- 
rina, depeszę z serdecznymi 
gratulacjami, pozdrowieniami i 
życzeniami dla Komitetu Cen­
tralnego Zjednoczonego Frontu 
Ocalenia Narodowego, dla Lu­
dowej Rady Rewolucyjnej Kam­
bodży i bohaterskiego narodu 
kambodżańskiego.

„Z wielkim zadowoleniem — 
czytamy m.in. w depeszy — 
przyjęliśmy w Polsce historycz­
ne zwycięstwo patriotycznych sił 
kambodżańskich pod kierownic­
twem Zjednoczonego Frontu 
Ocalenia Narodowego nad ludo­
bójczym reżimem Pol Pota i 
Ieng Sary’ego oraz proklamowa­
nie Ludowej Republiki Kam­
bodży. widząc w tym ważny 
czynnik pokoju i stabilizacji w 
Indochinach i całej Azji Połud­
niowo-Wschodniej.

Zo szczerą sympatią i popar­
ciem śledzimy postępującą nor­
malizację życia państwowego i 
społecznego oraz odbudowę go­
spodarki w Ludowej Republice 
Kambodży.

Jesteśmy przekonani, że tra­
dycyjna przyjaźń i współpraca 
między naszymi narodami i kra­
jami będzie umacniać się i roz­
wijać, przynosząc obopólne ko­
rzyści oraz służąc sprawie po­
koju i socjalizmu w święcie”.

DziSłalPOŚó rof-nwrni-
czych jest jednak poważnie u- 
trudniona z powodu kolejnych, 
silnych wstrząsów, powodują­
cych coraz większe straty ma­
terialne oraz pochłaniających 
dalsze ofiary w ludziach.

Gwałtowne ruchy skorupy 
ziemskiej rozpoczęły się 15 bm. 
w godzinach porannych. W epi­
centrum zanotowano wstrząs o 
sile 6,7 st. w skali Richtera. Je­
go ognisko znajdowało się na 
głębokości 20 km pod powierzch-

nią ziemi. Siłę wstrząsu oblicza 
się na ponad 10 min ton mate­
riału wybuchowego. Było to naj­
silniejsze trzęsienie ziemi zano­
towane na terenie Jugosławii w 
okresie minionych 70 lat — sil­
niejsze nawet od wstrząsu, który 
w 1963 roku obrócił w gruzy 
miasto Skopje.

Pełny bilans strat spowodo­
wanych trzęsieniem ziemi zna­
ny będzie dopiero za kilka dni. 
Według ocen z 16 bm„ liczba 
ofiar śmiertelnych 
100 osób, ale nie

przekracza 
wyklucza się.

(P) Zniszczone nabrzeże portu w Bileji. Fot- caf — i*hctotax

(P) Dwa świąteczne dni warszawiacy spędzali w rodzinnym gronie. Słoneczna pogoda, zachęcała 
do spacerów.

Fot Zbigniew Furman

lnformacj'o własna
(P) Dwa dni świąt minęły prawie w całym kraju pod zna­

kiem słonecznej pogody. Sprzyjała ona wypoczynkowi, zachę­
cała do spacerów i wycieczek za miasto. Zapełniły się ośrodki 
wczasowe i wypoczynkowe położone w 
nacłi kraju.

najpiękniejszych rejo-

W Warszawie zaludniły się 
parki i tradycyjne miejsca 
spacerów. Pełno więc było na 
Starym Mieście, na Trakcie 
Królewskim, w Łazienkach, Wi­
lanowie. Wielu zmotoryzowa­
nych wybrało się do podwar­
szawskich ośrodków wypo­
czynkowych. Sporo turystów 
odwiedziło Puszczę Kampino­
ską.

Korzystając z zachęty „Ży­
cia Warszawy” liczni miesz­
kańcy miasta wybrali się na 
wycieczkę, połączoną ze zwie­
dzaniem największego i 
najnowocześniejszego osiedla 
stolicy — Ursynowa.

Jednym z najpopularniej­
szych miejsc, odwiedzanych 
chętnie nie tylko przez świą­
tecznych gości, było Zakopane. 
Już w sobotę przyjechało tam 
kilkadziesiąt tysięcy osób. By­
ła piękną ciepła pogoda. Na­
wet na Kasprowym Wierchu 
zanotowano temperatury do­
datnie. Panujące tam nadal do­
bre warunki narciarskie powo­
dowały, że kolejka linowa i 
wyciągi krzesełkowe były ob­
lężone. Także inne miejscowości

Synoptycy zapowiadają
ocieplenie

Informacja własna
(P) Mamy nadal piękną, sło­

neczną pogodę. Zrobiło się jed­
nak chłodniej. W poniedziałek w 
południe termometry wskazy­
wały: od zera st. w Mikołajkach 
do 10 st. w Raciborzu i Jeleniej 
Górze. W tym samym czasie w 
Warszawie notowano zaled­
wie 5 st. W górach: na Kaspro­
wym Wierchu minus 1 st., a na 
Śnieżce plus 3 st. W wielu re­
jonach kraju w poniedziałek 
nad ranem wystąpiły przymroz­
ki, m. in. w Warszawie 
metry wskazywały minus

W wysokich partiach 
Sudetów zalega jeszcze 
pokrywa śnieżna: na Kasprowym 
i na Śnieżce sięga ona metra. Gó- 
-ale twierdzą, że w tym roku 
śnieg w partiach szczytowych 
przetrwa do maja.

Jaką pogodę zapowiadają sy­
noptycy na najbliższe dni? Ma 
być trochę cieplnej. Temperatu­
ra maksymalna w dzień od 6 st. 
na nółnocnym wschodzie do 10 st. 
w dzielnicach centralnych i 12 st. 
na południowym wschodzie kra­
ju. Soodziewanv jest też nie­
wielki wzrost zachmurze­
nia oraz lokalne opady deszczu, 
zwłaszcza na zachodzie i połud­
niowym wschodzie. (L.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie małe. Temp. 10 st. 
Wiatry umiarkowane. (PAP) 

KALENDARIUM
• Wtorek jest 107 dniem 1979 r. ’ 

Do końca roku pozostało 258 dni. 
w tym 216 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 5.36, I 

* zachodzi o godz. 19.37. Wtorek 
jest dłuższy od najkrótszego dnia 
w roku o 6 godzin i 14 minut.
• Imieniny obchodzą: Robert 

i Rudolf.

termo- 
1 st.
Tatr i 
gruba

górskie 
czów. 
się nie . 
wczasowiska. Licznie odwiedza­
no wsie w dolinie Popradu i 
Dunajca. Komplet gości miały 
Wisła i Szczyrk w Beskidach, 
czy Karpacz i Szklarska Porę­
ba w Sudetach.

W miejscowościach uzdrowi­
skowych województwa przemy­
skiego zanotowano komplety 
gości. M.in. w pięknym, rene­
sansowym zamkt; w Krasiczy­
nie odpoczywali pracownicy 
warszawskiej Fabryki Samocho­
dów Osobowych.

Wielu wczasowiczów wybrało 
za miejsce świątecznego wypo­
czynku miejscowości nadmor­
skie, Do Kamienia Pomorskie­
go, Świnoujścia, Międzyzdro­
jów, Dziwnowa i innych przy­
było kilkadziesiąt tysięcy goś­
ci. W wielu zakładowych do­
mach wczasowych zorganizo­
wano specjalne świąteczne tur­
nusy.

Okres świąt to również tra­
dycyjny czas zawierania mał­
żeństw. W ciągu tych dwóch 
dni oblężone były urzędy sta­
nu cywilnego. Zawarto kilka 
tysięcy małżeństw.

Nie dla wszystkich jednak 
święta były dniami wypoczyn­
ku. Pracowali kolejarze, górni­
cy, portowcy, hutnicy, zatrud­
nieni w przedsiębiorstwach c 
ruchu ciągłym.

Daleko od kraju spędzali 
święta rybacy z Drzedsiębiorstw 
połowów dalekomorskich
..Gryf", „Odra” i „Transocean” 
Trawlery łowiły ryby na wo­
dach afrykańskich, na połud­
niowym i północnym Atlanty­
ku, u wybrzeży Ameryki Po­
łudniowej. Na szlakach żeglu­
gowych znajdowało się także 
wiele statków PŻM i PLO.

W Zakładach Chemicznych w 
Policach w woj. szczecińskim 
w czasie świątecznych dni wy­
produkowano ok. 8 tysięcy ton 
nawozów sztucznych. 300 ton 
bieli tytanowej i tysiące ton 
kwasu siarkowego i fosforowe­
go. Ślsscy kolejarze w okresie 
przedświątecznym wyekspedio­
wali w głąb kraju pół miliona 
ton węgla i ponad 100 tysięcy 
wyrobów przemysłowych. W

były pełne wczasowi- 
Powodżeniem cieszyły 
tylko te renomowane

kopalniach śląska i Zagłębia 
wydobyto ponad 600 tys. ton 
węgla. Kombinat cementowy 
w Chełmie opuściła 600-tysięcz- 
na tona cementu wyproduko­
wana w tym roku. Kombinat 
ten pracuje na maksymalnych 
obrotach odrabiając sukcesyw­
nie powstałe zimą zaległości.

(mp)

Święto Syrii 
Gratulacje z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Arabskiej Republiki Sy­
ryjskiej, przypadającego w dniu 
17 bm., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta Republiki Hafęza 
Al-Assada. (PAP)

Oddziały Frontu Wyzwolenia kontrolują 
coraz większe obszary Ugandy 
Resztki wojsk Amina poszły w rozsypkę

LONDYN, PARYŻ (PAP). 
Szef „rządu tymczasowego” 
utworzonego przez Narodo­
wy Front Wyzwolenia Ugan­
dy — Jusufu Lule oświad­
czył, że jego oddziały posu­
wają się z wolna w kierun­
ku miejscowości Dżindża oraz 
innyąh nie zajętych jesz­
cze terenów Ugandy.

Miasto Dżindża — Jak wyni­
ka z doniesień — Jest ostatnim 
bastionem zorganizowanych sil 
prezydenta Idi Amina. Nato­
miast na pozostałym terytorium 
kraju panuje bezprawia i gra­
sują samozwańcze bandy nie 
kontrolowane ani przez siły pro- 
aminowskie, ani przez Narodo­
wy Front Wyzwolenia Ugandy.

iż pod gruzami, do których nie 
dotarły jeszcze ekipy ratownicze, 
zginęło znacznie więcej ludzi. Z 
wstępnych ocen wynika, że 
mniej lub bardziej poważne ranj 
odniosło kilka tysięcy osób.

Szkody materialne są olbrzy­
mie. W większości miast na wy­
brzeżu Adriatyąu w Czarnogó­
rze w gruzach legło 70—80 proc 
budynków, a kolejne, na szczęś­
cie słabsze, wstrząsy powodują 
dalsze straty. Wiele obiektów, 
które oparły się trzęsieniu, nie 
nadaje się do dalszego użytku. 
Zniszczeniu uległy prawie wszy­
stkie obiekty przemysłowe po­
łożone na wybrzeżu. Nowoczes­
ny port w Barze jest jedną 
wielka ruiną — nabrzeża zapadły 
się, budynki uległy zniszczeniu 
spłonęły magazyny.

W wyniku trzęsienia woda za­
lała całkowicie port w miejsco­
wości Zelenika. wdzierając się 
miejscami na 70 m w głąb lądu. 
W Kamenari woda zalała 200- 
metrowy odcinek przebiegającej 
wzdłuż wybrzeża drogi szybkie­
go ruchu. Ewakuowano miesz­
kańców niemal całkowicie znisz­
czonej starej dzielnicy miasta 
Kotor.

Na całym wybrzeżu w Czarno­
górze. gdzie w sezonie letnim 
przebywało zwykle kilkaset ty­
sięcy turystów, pozostał tylke 
jeden nieuszkodzony hotel, poło­
żony na wyspie -w Stefana. Tu­
ryści. którzy w okresie tragicz­
nego trzęsienia przebywali w 
Czarnogórze, zostali przewiezieni 
do Dubrownika, gdzie, jak sadza 
sejsmolodzy, nie należy obawiać 
się silnych wstrząsów.

W gruzach legło wiele zabytków 
Czarnogóry, z których niejeden 
pamiętał jeszcze czasy rzymskie. 
Nie ma już pięknych starych 
dzielnic w Rotorze, w Budwie, 
w Barze i w Ulcinju. Morze po­
chłonęło także starą, zabytkową 
twierdze w miejscowości Herceg- 
nowl.

Od czasu pierwszego wstrząsu, 
15 bm., 200 tys. osób zamieszku- 

. jących rejon dotknięty klęską 
obozuje pod gołym niebem. Spie­
szy im z pomocą cala ludność 
Jugosławii.

Akcja ratunkowa prowadzona 
jest w b. trudnych warunkach, 
ponieważ połączenia drogowe i 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W Pułtusku już suche ulice 
Noteć ciąprle niespokojna

najcięższe dni woda sięgała witryn z

Informacja własna

programem kina „Darew".. rou kuzistaw KuUccki

(P) W Pułtusku ulice są już suche. Most pontonowy zmonto­
wany przez saperów przed kilku dniami osiadł na bruku.

Po mieście spacerowało przez dwa świąteczne dni wieln pul- 
tuszczan i przyjezdnych. Nie dla wszystkich jednak był to czas 
wypoczynku.

Powódź jeszcze się nie skoń­
czyła. Pompy pracują non-stop, 
wylewając wodę z kanałów. Pel-

no jest jej w każdym zagłębie­
niu, we wszystkich wykopach 
na placach budów i przede

Mistrzowie rękodzieła
z Marianem Pomykaczem 

prezesem Spółdzielni Pracy Rękodzieła 
Artystycznego „Mebio-Artyzm” w Wojniczu

wszystkim w piwnicach. W po­
niedziałek w Pułtusku spotkać 
można było bardzo wielu straża­
ków. do których należeć teraz 
będzie usunięcie wody.

Przystąpiono już do osuszania 
pierwszych domów.
innych obiektów. __ J_
„Narew”. Zakrywa się płytami 
1 deskami okna . ’ 2
przez wodę i manewrujący w 
czasie powodzi sprzęt. Podpiera 
się niektóre ściany domów, 
których fundamenty zostały 
podmyte. W dalszym ciągu trwa 
zaopatrywanie ludności w żyw­
ność, gdyż nie wszyscy mieli 
możność zrobić świąteczne 
pasy.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

sklepów i 
m. in. kina

powybijane

za-

★
• Środa jest 108 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 257 dni, 
u> tym 215 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 5J4. 

a zachodzi o godz. 19.38. Środa 
jest dłuższa od najkrótszego dnia 
w roku o 6 godzin i 17 minut.
• Imieniny obchodzą: Apolo­

niusz i Bogusław.
U.L)

Rzemieślnicze tradycje 
Wojnicza (woj. tarnowskie) się­
gają X wieku, ale stolarze po­
jawili się dopiero w XVIII wło­
ku.

Z pokolenia na pokolenie wy­
czarowują oni w drewnie wzo­
ry o niepowtarzalnym pięknie, 
z bogatą ornamentyką nadając 
przy tym przedmiotom walor u- 
żytkowy. I dodam — w kom­
pletach: Harnaś, Orawa, Józuś, 
Baca nie ma ani jednego gwoź­
dzia. śruby ani wkrętu. Wszyst­
ko łączy się przy pomocy piet- 
wienia.

— Wiekowe tradycje mistrzów 
rękodzieła z Wojnicza już od 29 
lat kontynuuje cepeliowska spół­
dzielnia „Mebio-Artyzm”. Jesz­
cze w okresie międzywojennym 
wojnickich mistrzów hebla i dłu­
ta, którym ciężko było w poje­
dynczym warsztacie, organizował 
we wspólnotę rzemieślniczą 
miejscowy pleban — ks. Jan 
Rzepka. Łatwiej w takiej wspól­
nocie było o zamówienie i zbyt.

I ten nawyk do wspólnego 
działania przydał się, gdy przed 
29 laty zakładaliśmy spółdzielnię. 
W spuściźnie odziedziczyliśmy 
budynek, który w 1938 r. wznie­
śli członkowie wspólnoty, ale u- 
rządzenia i maszyny wywiózł 
niemiecki okupant. Zaczynaliś­
my więc prawie od nowa, ale z 
całym zastępem wojnickich mi­
strzów kunsztu stolarskiego.

Oni to: Michał i Stefan Chra- 
pustwie, Marian Blacha. Włady­
sław j Kazimierz Kurkowie, Kle­
mens Janicki. Władysław Zie­
liński sprawili, że z małej spół­
dzielni powstał dziś wielki za-

rzemieślniczy. Obok ojców 
warsztacie pracują syno- 

posługując się coraz częś 
maszynami przy obróbce

kład 
przy 
wie, 
ciej __.. -
drewna. Ale serduszko w drew­
nianym oparciu krzesła, element
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

W 21 dni—1262 m wyrobiska

Rekordowy wynik górników 
z kopalni „Knurów”

(P) Rekordowy wynik osiąg­
nęła załoga oddziału robót przy­
gotowawczych G-21 kopalni wę­
gla kamiennego „Knurów”, która 
w odpowiedzi na apel I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka 
o uczczenie pracą jubileuszu 35- 
lecia Polski Ludowej wykonała 
w okresie 27 dni 1282 metry bie­
żące wyrobiska węgiowo-ka- 
miennego w pokładzie na po­
ziomie 550 m. (PAP)

Ten ostatni kontroluje do tej 
pory ok. 1/3 terenu kraju oraz 
jego stolicę — Kampalę. Opór 
przeciwko siłom Frontu Narodo­
wego jest już bardzo nieznaczny. 
Zagraniczni korespondenci towa­
rzyszący silom frontu twierdzą, 
że najpoważniejszym problemem 
rządu Jusufu Lule jest ustabili­
zowanie sytuacji w kraju oraz 
odbudowa gospodarcza Ugandy.

W-poniedziałek kontrolowana 
przez siły frontu główna roz­
głośnia w Kampali zaapelowa­
ła do obywateli, aby natych­
miast zaprzestali grabieży, w 
wyniku których doszczętnie ogo­
łocono wszystkie sklepy i insty­
tucje rządowe oraz nieruchomo­
ści należące do współpracowni­
ków Amina. Zapowiedziano, iż 
ci, którzy zwrócą zrabowane 
przedmioty do 19 bm., nie zosta­
ną ukarani. W Kampali poinfor­
mowano też, że utworzono spe­
cjalne oddziały mające na celu 
schwytanie i postawienie przed 
sądem Amina.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Apel papieża 
Jana Pawła II 
o pokój na świecie

R^YM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: W 
niedzielę wielkanocną papież 
Jan Paweł II przemawiając do 
rzesź wiernych, zgromadzonych 
na placu św Piotra w Rzymie, 
przekazał życzenia pokoju dla 
całego świata, stwierdzając m. 
in.: „Pokój Wam narody Bli­
skiego Wschodu, pokój Wam. 
narody Afryki, pokój Wam na­
rody i kraje Azji, pokój Wam 
bracia i siostry z Ameiyki Ła­
cińskiej, pokój Wam narody, 
które żyjecie w różnych ustro­
jach społecznych, ekonomicznych 
i politycznych”.

Mówiąc o pokoju, Jan Paweł. 
II zaznaczył, że myśli przede 
wszystkim o tych, którzy cier­
pią z braku minimalnych środ­
ków do życia, z głodu, a szcze 
gólnie o najmłodszych, którym 
poświęcony jest bieżący rok 
Międzynarodowy Rok Dziecka.

Na zakończenie papież przeka­
zał w 32 Ję’vkaeh życzenia świą 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

S P 0 H T "* T" •
Czesław Lang zwycięża w „Tour de Vaucluse 
Piłkarscy juniorzy w finale Turnieju UEFA 
Porażki hokeistów z ZSRR i Szwecją

(P) W Moskwie rozpoczęły się 
mistrzostwa świata w hokeju 
na lodzie. Bierze w nich znowu 
udział — po dwuletniej przer­
wie — reprezentacja Polski. Po­
lacy przegrali w sobotę z 
ZSRR 0:7, a w niedzielę ze 
Szwecją 5:6 i walczyć będą w 
gronie drużyn broniących się 
przed spadkiem z grupy „A" (o 
miejsca 5—8).

Awans do finałowej czwórki 
uzyskali po dwóch zwycięskich 
spotkaniach hokeiści CSRS, 
ZSRR i Szwecji.

Czesław Lang został zwycięz­
cą kolarskiego wyścigu open 
— „Tour de Vaucluse”. Na os­
tatnim, czwartym etapie Polak

Czwartek, 19 bm. godz. 16
Konsultacja „Życia” przy tel. 250-205

Przed sezonem turystycznym

17

Wielkość ruchu turystycznego w Polsce w ub. roku wyraża 
się liczbą 130 min osób. Statystycznie więc każdy z nas średnio 
4 razy w roku uczestniczył w różnych formach turystyki.

Zbliża się okres urlopowych i wakacyjnych wyjazdów. Już 
teraz jest pora planowania wypoczynku letniego. W związku 
z tym organizujemy konsultację „Życia” przy telefonie 250-205, 
poświęconą sprawom zbliżającego się sezonu 1 stanu turystyki 
w naszym kraju.

Na pytania Czytelników odpowiadać będą w czwartek, 19 bm., 
w godz. 16—17:

TERESA ANDRZEJEWSKA, przewodnicząca Głównego Ko­
mitetu Turystyki.
JERZY BIAŁEK, kierownik wydziału wczasów CRZZ, 
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZAK, dyrektor departamentu ruchu 
turystycznego GKT,
CZESŁAW WITKOWSKI, dyrektor Warszawskiego Przed­
siębiorstwa Turystycznego „Syrena".

Pytania kierować można również listownie, pod adresem: 
„Zycie Warszawy", 00-624 Warszawa, uL Marszałkowska 3/5, 
z dopiskiem „KONSULTACJA TURYSTYCZNA”.

zainicjował ucieczką. Czterooso­
bowa czołówka uzyskała na me­
cie ponad 7 minut przewagi nad 
peletonem. Samotny finisz przy­
niósł naszemu reprezentantowi 
dalsze sekundy zysku i triumf 
w końcowej klasyfikacji.

Świetnie spisują się również 
polscy kolarze w Wyścigu Doo­
koła Nadrenii. Liderem jest Ry­
szard Szurkowski.

★
drużyna piłkarskich 
zakwalifikowała się 

turnieju UEFA. Re-

Polska 
juniorów 
do finału 
wanżowy mecz z Turcją Polacy 
wprawdzie przegrali 0:1 (0:0) 
ale ubiegłoroczne zwycięstwo w 
Radomiu (5:0) dało awans na­
szej reprezentacji.

Drużyna młodzieżowa zremi­
sowała w meczu o mistrzostwo 
Europy z NRD 1:1 (1:1). Spotka­
nie odbyło się w Piotrkowie Try­
bunalskim.

★
Józef Łuszczek odniósł w cza­

sie Świąt Wielkanocnych ko­
lejne triumfy nad czołowymi 
biegaczami świata. Cztery j go 
starty w skandynawskim tour­
nee przyniosły mu cztery zwy­
cięstwa.

Polscy rugbyści zainauguro­
wali międzynarodowy sezon 
Przegrali oni we Włoszech z re­
prezentacją tego kraju 3:18.

★
Polska reprezentacja młodych 

żużlowców spotkała się w Gm 
rzowie Wielkopolskim i Zielo­
nej Górze ze swoimi rówieśni­
kami z Danii. Obydwa mecze 
zakończyły się zwycięstwami 
gości (64:44 i 55:53).

★
Piłkarze I ligi mieli przerwę 

w rozgrywkach. Odbyła się na­
tomiast dwudziesta kolejka U 
ligi. Warszawska Polonia wy­
grała na swoim boisku z Con­
cordia Piotrków 3:2, a Ursus 
przegrał w Świdniku z Avią 
0:Ł
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Rolnicy nasilają wiosenne prace

Niezwłoczne wykonanie siewów
- sprawą najważniejszą

W Pułtusku już suche ulice

(P) Wykorzystując bardziej 
sprzyjające ostatnio warunki at­
mosferyczne rolnicy nasilają 
pilne wiosenne prace uprawo­
we. O czynnikach, które zadecy­
dują o maksymalnym wyko­
rzystaniu możliwości produkcyj­
nych gospodarstw w warunkach 
opóźnionej tegorocznej, rolnicze; 
wiosny i przy dużej wilgotnoś­
ci gleby, mówi wicedyrektor In­
stytutu Szczegółowej Uprawy 
Roślin SGGW-AR w Warsza­
wie — prof. Stefan Paprocki w 
rozmowie z dziennikarzem PAP.

W tym roku z uwagi na spe­
cyficzną w wielu rejonach sy­
tuację — mówi S. Paprocki - 
trzeba tak ustalić strukturę za­
siewów, aby zagospodarować 
każdy hektar. Rzecz jasna będą 
to plany dostosowane do tego­
rocznych warunków — re­
zultat wyboru optymalnego 
rozwiązania w konkretnym 
gospodarstwie, wsi czy gminie. 
Ze względu na znaczenie zbóż 
i ich rozpowszechnienie w u- 
prawie, wyczerpać musimy cał­
kowicie potencjalne możliwości 
pozyskania ziarna tych roślin. 
Z czterech podstawowych zbóż, 
najmniej zawodny przy siewie 
w późniejszych terminach jest 
jęczmień jary, którego ziarna 
mamy w tym roku stosunkowo 
najwięcej. Tam jednak, gdzie 
prace agrotechniczne, z uwagi 
na nadmierne nawilgotnienie 
pól. przeorowadzać się będzie w 
terminach znacznie odbiega­
jących od optymalnych, na ob­
szarach przeznaczonych pod 
zboża siać można z późniejszych 
roślin proso lub grykę.

Bardzo ważne znaczenie ma 
— powiedział S. Paprocki — 
zrealizowanie z powodzeniem 
tegorocznych zadań w uprawie 
roślin okopowych. Nie sieje sie 
ich w pierwszych terminach, a 
więc nie powinno być przeszkód, 
aby obsiać burakami i obsadzić 
ziemniakami planowany areał. 
Rośliny te, uprawiane na o- 
borniku, zajmować Dowinny na 
glebach lepszych 18 proc, w 
strukturze zasiewów, a na słab- 
szyęh 25 proc. Udany plon o- 
kopowych zapewnić może z 
1 ha pasze dla czterech sztuk 
dużych zwierząt, podczas gdy 
przeciętny hektar w naszym 
rolnictwie żywi 2 sztuki. Upra­
wa roślin okopowych zapewnia 
ponadto dobre plonowanie ro­
ślin wysiewanych na danym 
polu w latach następnych. Po 
udanych burakach, które na 
dobrych glebach powinno się 
uprawiać na tym samym polu 
co 6 lat, uzyskują gospodarstwa 
rekordowe plony zbóż, rzepaku 
czy koniczyny.

Znaczną powierzchnię grun­
tów przeznacza się w naszym 
rolnictwie pod uprawę roślin 
pastewnych, nie zawsze są to 
jednak gatunki zapewniające 
najbardziej wartościowy plon w 
konkretnym gospodarstwie. Z 
najwyżej plonujących roślin pa­
stewnych w każdych terminach 
siać można kukurydzę na paszę 
oraz kapustę pastewną, które 
uprawiane w normalnych wa­
runkach jak tzw. plon wtóry, 
wysiewane są na przełomie 
maja i czerwca. Na glebach 
słabszych można uprawiać wte­
dy z powodzeniem słoneczniki 
czy brukiew. Z kolei na ob­
szarach, z których najpóźniej 
ustąpi woda, na poprawcę struk­
tury i żyzności gleb wpłynie u- 
prawa mieszanek roślin motyl­
kowatych grubonasiennych, któ­
re mają korzystne działanie fi­
tosanitarne i fitomelioracyjne, 
a równocześnie zapewniają war­
tościową zielonkę nawet przy 
bardzo późnym siewie.

Rzecz w tym, aby rolnik zna­
jąc miejscowe warunki i potrze­
by gospodarstwa oraz środki ja­
kimi dysponuje optymalnie u- 
stalił strukturę zasiewów. Fa­
chowego instruktażu powinni 
udzielić rolnikom w tym za­
kresie specjaliści służby rolnej 
oraz wojewódzkich ośrodków 
postępu rolniczego.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ KASPEROWICZ (PAP)

(P) Most pontonowy w Pułtusku osiadł już na bruku

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Narew jest już spokojna. Wo­

da po raz pierwszy spadła po­
niżej poziomu alarmowego. Co­
raz bezpieczniejsze są dzięki te­
mu wały, nie grozi już ich 
przerwanie.

Sytuacja powodziowa popra­
wiła się zresztą w całym kraju. 
W czasie świat odwołano alarm

przeciwpowodziowy w Suwał- 
skiem, Bialskopodlaskiem. Ko­
szalińskiem i Siedleckiem. obo­
wiązuje więc on jeszcze w 14 
województwach. Najtrudniej 
jest ciągle nad Notecią, w woj 
gorzowskim. Woda w rzece opa­
da bardzo powoli i trzeba pilno­
wać wałów, szczególnie w gmi­
nach Zwierzyn i Drezdenko 
Według informacji Głównego 
Komitetu Przeciwpowodziowe­
go nie notuje się już na szczęś­
cie przesiąkania nasypów i gro­
bli.

Jeżeli chodzi o tereny zatopio­
ne, to jest ich najwięcej jeszcze 
w województwach łomżyńskim 
i ostrołęckim. W pierwszym 22 
tys. ha, w drugim 80 tys. ha. W 
Lomżyńskiem odciętych od świa­
ta jest 79 gospodarstw, w Ostro- 
łęckiem 579. Nie powróciło do 
domu jeszcze 5 rodzin w woj. 
stołecznym.

Przez cały czas Polski Komitet 
Pomocy Społecznej i Polski 
Czerwony Krzyż rozdzielają 
wśród poszkodowanych najpo­
trzebniejsze im artykuły. W

Polonezem" po puchar 
Gordon - Benetta

Obchody Miesiąca
Pamięci Narodowej

(P) W sobotę, niedzielę i w 
poniedziałek na terenie całego 
kraju odbywały się uroczystości 
związane z przypadającym 15 
bm. Międzynarodowym Dniem 
Kombatanta oraz obchodami 
Miesiąca Pamięci Narodowej.

16 bm. — w 34 rocznicę for­
sowania Odry przez żołnierzy 
1 Armii Wojska Polskiego, na 
cmentarzu żołnierskim w Sie­
kierkach (woj. szczecińskie) zło­
żono kwiaty.

W wielu regionach odbywały 
się spotkania młodzieży z kom­
batantami. Lata zmagań z hit­
lerowskim najeźdźcą przypom­
niano m.in. podczas spotkań z 
przedstawicielami katowickiej 
organizacji ZBoWiD. liczącej 42 
tys. kombatantów, w tym 6 tys. 
b. uczestników Powstań Śląskich.

(PAP)

NA MARGINESIE
DNIA

DUBLERKA

GDAŃSK. „Głos Wybrze­
ża" podoje: „Ostatnio w 
Trójmieście grasowała kobie­
ta tzw. literatury faktu, ro­
dem z Dąbrowy Górniczej 
(akcent), podająca się za war­
szawiankę red. Martę Weso- 
łowską z Działu Krajowego 
tygodnika «Politpka» 
podała w zaproszeniu 
Wojewódzka Biblioteka 
liczna w Gdańsku)”.

(tak 
takie 
Pub-

NA PSUBRATA!
WROCŁAW. Z informacji 

„Wieczoru Wrocławia”: „Nie 
zamierzamy w żadnym wy­
padku nawoływać do kru­
cjaty przeciw psiemu ro­
dowi. Niezbędne jednak wy­
daja- sie zainteresowanie tym 
problemem licznych insty­
tucji”.

DESERWIS
POZNAŃ. Z informacji 

„Głosu Wielkopolskiego" pt. 
„Pokaz i degustacja 117 de­
serów”: „Poznańscy cukier­
nicy posta~ali się o to. aby 
nazwy ich deserów buły 
możliwie atrakcyjne. Nic 
zatem dziwnego, że „Praso­
wa” proponowała „Kaczkę 
dziennikarską”...”

STARY WIARUS
KATOWICE. Ogłoszenie 

zamieszczone w „Dzienniku 
Zachodnim": „Stary portret, 
stary sztandar kupię”.

W POL DROGI
POZNAŃ. Na wniosek wo- 

jewedy pilskiego Minister 
Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środo­
wiska ustosunkował się po- 
zptpwnie do propozycji prze­
mianowania wsi Wielka 
Bieda na Średnica, a Urząd 
Wojewódzki zaopiniował pro­
jekt pozytywnie”.

ZET-ES

(P) Przez całe święta wypompowywano z Pułtuska wodę, dzięki 
Czemu Ulice miasta są już suche. Zdjęcia Zdzisław K Wilecki

Odpowiada: doc. dr nab. Barbara Tryfan, prodziekan 
Wydziału Żywienia Człowieka i Wiejskiego Gospodar­
stwa Domowego w SGGW - AR

— W Szkole Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego powstał nie­
dawno nowy wydział: Żywienia 
Człowieka i Wiejskie Gospodar­
stwo Domowe...

— Kierunek „żywienie czło­
wieka” nie jest wcale nowy — 
a przeciwnie, ma już bogate tra­
dycje, Natomiast „wiejskie go­
spodarstwo domowe” funkcjo­
nuje rzeczywiście od niedawna. 
W zeszłym roku przyjęliśmy 
pierwszych studentów — 37 osób. 
Jest to niewiele, jednak planu­
jemy przekształcenie tego kie­
runku w instytut, składający się 
z trzech zakładów: produkcji 
przyzagrodowej, ekonomiki i or­
ganizacji gospodarstwa wiej­
skiego oraz polityki społecznej 
i socjologii wsi.

Podobne kierunki istnieją już 
w wielu państwach — Francji, 
RFN, Stanach Zjednoczonych. 
W Polsce jest to zupełna no­
wość, a zapotrzebowanie na spe­
cjalistów w tej dziedzinie jest 
ogromne. 60 proc, siły roboczej 
w indywidualnych gospodar­
stwach to kobiety, które muszą 
łączyć pracę o charakterze pro­
dukcyjnym z prowadzeniem do­
mu i wychowywaniem dzieci. 
Teoretycznie rzecz biorąc w 
spełnieniu tych zadań powinny 
im pomagać instruktorki wiej­
skiego gospodarstwa domowego. 
Praktycznie jednak — na ok. 
2300 gmin, jest ich tylko 1300. 
Spośród nich wykształcenie rol­
nicze ma zaledwie 70 osób, co 
też wcale nie oznacza, że znają 
one wszystkie problemy swojego 
środowiska.

— Jaki jest program studiów, 
czego będziecie uczyć na wa­
szym wydziale?

— Sprawy programowe ciągle 
jeszcze dopracowujemy, jednak 
już wiadomo że nauka będzie 
nosiła charakter interdyscypli­
narny. Dużo będzie przedmio­
tów socjologicznych, ekonomicz­
nych, technologicznych. Np. „or­
ganizacja i ekonomika wiejskie­
go gospodarstwa domowego”, to 
wiadomości dotyczące prze­
strzennego kształtowania zagro­
dy, sposobów łączenia domu z 
zagrodą, ciągów transportowych, 
budżetu czasu, finansów domo­
wych itp. Będziemy także uczyć 
żywienia rodziny wiejskiej, hi­
gieny, oświaty zdrowotnej, prze­
twórstwa domowego. Studenci 
będą musieli również poznać 
zasady przyzagrodowej produk­
cji zwierzęcej, prowadzenia 
przydomowego sadu i warzyw­
nika.

Jak widać, nie chodzi tylko 
o garnki, kuchnię i karmienie 
kur, co na ogół wszyscy koją-

rzą z pojęciemj „wiejskie gospo­
darstwo domowe”. Nie jest to 
więc wydział wyłącznie dla 
dziewcząt i tylko dla młodzieży 
wiejskiej, zależy nam natomiast, 
żeby kandydaci na studia znali 
i rozumieli specyfikę życia na 
wsi.

— Jakie są możliwości zatrud­
nienia absolwentów?

— Ogromne. Nie chcemy prze­
cież kształcić tylko gminnych 
instruktorek gospodarstwa do­
mowego. Ludzi o tym. profilu 
wykształcenia szukają kółka rol­
nicze, PGR, spółdzielnie pro­
dukcyjne. Potrzebujemy także 
kadry naukowej, nauczycieli dla 
szkół średnich.

Oczywiście minie dużo czasu, 
nim pierwsi absolwenci pójdą 
do pracy, ale mamy nadzieję, 
że nasz wydział zdobędzie sobie 
popularność i że uda się nam 
wykształcić fachowców, którzy 
pomogą wsi nadrobić opóźnienia 
kulturowe i cywilizacyjne.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: 

HALINA ZIELIŃSKA

Informacja własna
(P) Za wcześnie jeszcze na spor­

towe sukcesy żerańskiego ..Po­
loneza" na rajdowych trasach, 
pierwsze zagraniczne starty w 
Monte Carlo i w Złotych Pias­
kach nie dały okazji do... przy­
gotowania reklamowych plaka­
tów czy nalepek. FSO poszukuje 
więc także innych możliwości 
propagowania swego najnowsze­
go samochodu. Dobrą okazją 
mogą być majowe zawody o pu­
char Gordon-Bcnetta organizo­
wane w Long Beach w Kalifor­
nii.

W USA wystartuje „Polonez”, 
co prawda nie samochód, lecz 
balon o pojemności 1000 m 
sześć, ufundowany przez Fabry­
kę Samochodów Osobowych, a 
przygotowywany obecnie w 
wielkopolskich zakładach „Pol- 
sport”. „Polonezem” poszybują 
dwaj poznańscy baloniarze Ste­
fan Hanke i Hieronim Kosmow­
ski.

W zawodach o puchar Gor- 
don-Benetta polscy baloniarze 
odnosili duże sukcesy, zdoby­
wając to trofeum w latach 1933, 
1934, 1935 i 1938. Kolejne zawo­
dy miały odbyć się w Polsce w 
roku 1939, z powodu wybuchu 
wojny nie doszły jednak do 
skutku. Obecnie rozgrywki o 
pięknej tradycji wznawiane są 
po 40-letniej przerwie z udzia­
łem zawodników x kilkunastu 
państw. (dar).

Nad Nysą Kłodzką 
stanął most 
na trasie „E-12"

(P) Zakończono realizację wa­
żnej inwestycji drogowej — bu­
dowę nowego mostu nad Nysą 
Kłodzką na międzynarodowej 
drodze „E-12”. Szeroki — przy­
stosowany do dużego natężenia 
ruchu pojazdów — most wznie­
siono w pobliżu dworca PKS w 
Kłodzku. (PAP)

jednym tylko woj. łomżyńskim, 
udzielono już pomocy wartości 
ponad pół min. zŁ (les)

Mistrzowie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zdobniczy w „Józusiu” oparty na 
podhalańskim stylu, trzeba wy­
konać ręcznie. I te umiejętnoś­
ci opanowywania elementów lu­
dowego rzemiosła wpaja się 
młodym, którzy przychodzą dc, 
stolarskiego fachu, .powiększają 
zastępy mistrzów rękodzieła.

— Za sprawą wojnickich stola­
rzy w oryginalne meble o ele­
mentach ludowych wyposażono 
wiele wnętrz...

— Z satysfakcją podkreślamy, 
że pokaz swoich kwalifikacji

PO ZDERZENIA „Fiata 125" a 
„Trabantem” doszło na ul. Wery 
Kostrzewy przy ul. Rewolucji 
Październikowej. W wypadku 
śmierć na miejscu poniosła 2S- 
letnia Maria Czajkowska, zatn. 
ul. Dobrowoja 2. Ciężkich obra­
żeń doznali: 46-letni Ryszard 
Czajkowski, zam. ul. Olbrachta 75 
oraz 50-letni Tadeusz Wcrnio, 
zam. ni. Młynarska 1.

NA UL. ŻELAZNEJ przy Slea- 
nej „Fiat 126p” potrącił 14-leą. 
niego Michała Piwowarczyka, 
zam. ul. Grzybowska 39. który 
nagle wbiegł na jezdnie. Chłop­
ca przewieziono do szpital* przy 
ul. Kasprzaka. (CAD)

ul.

rękodzieła
daliśmy przy wyposażeniu 
wnętrz m. in. Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie, siedzibie 
Rady Państwa. Meble z Wojni­
cza zdobią Dom Hutnika w 
Szczawnicy, Dom Rzemieślnika 
w Zakopanem, Hotel Europejski 
w Warszawie.

— Meble w stylu ludowym w 
sklepach „Cepelii" cieszą się du­
żym powodzeniem np. komplety 
„Baca” czy „Moniaków" z WoJ-
nicza...

— Sprzedawalibyśmy ich więcej 
w kraju i za granicę, gdyby na 
to pozwalały moce naszego za­
kładu. 85 proc, naszych mebli, 
których projektantem jest zako­
piański artysta plastyk — Jó­
zef Kulon, wysyłamy na zamó­
wienie do Anglii. Belgii, Holan­
dii, Francji. W pełne komplety 
naszych mebli zaopatrzone są 
sklepy „Cepelii” w Paryżu, 
Brukseli, Utrechcie.

Program dalszej rozbudowy i 
modernizacji zakładu zrealizo­
wany zostanie w latach osiem­
dziesiątych. Będziemy wówczas 
zatrudniać ponad 300 rzemieśl­
ników. ludzi którzy z drewna 
potrafią stworzyć wyrób arty­
styczny o niepowtarzalnym pięk­
nie.

Rozmawiał:
BRONISŁAW DUDA 

Zdjęcie autora.

•
 Jak informuje PIHZ w Tur­

cji przebywała misja pro- 
mocyjno-handlowa Polskiej 

Izby Handlu Zagranicznego, pod 
przewodnictwem prezesa Janusza 
Burakiewicza.

Misja przeprowadziła rozmowy 
z tureckimi Izbami Handlu, Prze­
mysłu i Giełd Towarowych, 
przedstawicielami sfer handlowych 
i przemysłowych, a także złożyła 
wizyty w ministerstwie handlu, 
MSZ i w Banku Centralnym. 
Rozmowy dotyczyły kierunków, 
metod I środków służących dal­
szemu zwiększeniu wymiany to­
warowej i rozszerzaniu wspótpra-

cy gospodarcze) między Polską a 
Turcją.

W br. przewiduje się znaczne 
zwiększenie zakupów w Turcji 
artykułów rynkowych 1 równole­
gle rozszerzenie polskiego ekspor­
tu, zwłaszcza dóbr inwestycyjnych.

Polska buduje obecnie w Tur­
cji w miejscowości Yatagan elek­
trownię o mocy 420 MW. W fa­
zie zaawansowanych negocjacji 
znajdują się dalsze kontrakty na 
dostawę kompletnych obiektów 
przemysłowych, np. fabryki kwa­
su siarkowego, na której budowę 
kontrakt został parafowany w 
czasie pobytu misji PIHZ. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 15 kwietnia br. minęło pół­

tora roku od oddania do użytku 
pierwszej placówki leczniczo-u- 
slugowej Szpitala - Pomnika Cen- 

W tym 
przy- 
przy-

trum Zdrowia Dziecka, 
okresie w 15 poradniach 
chodni specjalistycznej 
jęto ok. 32 tys. pacjentów z ca­
łej Polski; trzecią część z nich 
stanowiły dzieci wiejskie. Leka­
rze CZD udzielili ponad 50 tys. 
porad specjalistycznych.

W pracowniach działu diagno­
stycznego wykonanych zostało 
ponad 170 tys. różnorodnych ba­
dań 1 analiz trudnych 1 złożo­
nych przypadków chorobowych. 
Każdy zgłaszający się do cent­
rum pacjent poddany był kilku 
konsultacjom.

• W suchym porcie Chełm- 
Dorohusk przeładowano - 100-ty- 
slęczną tonę zboża dostarczaną 
w br. z Kraju Rad dla Polski. 
Od początku roku kolejarze z 
Chełma-Dorohuska przeładowali 
kilkaset tys. ton różnych towarów

i surowców dostarczonych » 
ZSRR dla naszego kraju.
• 14 bm. zakończyła się dwu­

dniowa wizyta w Trójmieście 300- 
osobowej grupy działaczy radzie­
ckiego ruchu pokoju. Uczestniczą 
oni w okrężnym rejsie do por­
tów bałtyckich na pokładzie pa­
sażerskiego statku ..Michaił Ka­
linin”. Odwiedzili już Rostock. 
Lubekę, Hamburg. Kopenhagę, a 
po pobycie na Wybrzeżu 
z wizytą do Sztokholmu 
nek.

• Polska uczestniczy 
nym z największych 
wzięć kartografii geologicznej 
w 
py 
wa 
ca 
ne 
ologiezne, 
geologiczne.

udali się 
i Helsi-

w jed- 
przedsię-

przygotawaniu jednolitej ma- 
geologlcznej świata. Swiato- 
mapa geologiczna obejmują- 

liczne opracowania reglonaL 
i problemowe m.in. mapy ge- 

tektoniczne, hydro- 
__ _________ metalogeniczne po­
szczególnych kontynentów — 
przygotowywana jest pod patro­
natem UNESCO.

• Duże serie mikroskopów na rynek radziecki
• Kompletne laboratoria i aparatura naukowa
Wsilek producentów i aktywność handlowców

Informacja własna

(P) Ponad 60 min zł dewizowych osiągnęła w ub. roku war­
tość eksportu do ZSRR aparatury optycznej, laboratoryjnej 
oraz kompletnie wyposażonych laboratoriów. Szczególnie zwra­
ca uwagę wysiłek Polskich Zakładów Optycznych w Warsza­
wie, które wysłały do Związku ----- 
kroskopów laboratoryjnych.

Radzieckiego ponad 2 100 mi-

Jest to największa koncen­
tracja wysiłku warszawskiego 
producenta. Zarazem wynik 
eksportowy dowodzi skutecz­
ności akwizycji prowadzonej 
przez centralę „Labimex”, za­
interesowania naszym sprzę­
tem odbiorców, a także pozy-

tywnej opinii o naszej opty­
ce uzyskanej w kraju, który 
jest sam potężnym produ­
centem sprzętu optycznego 
wysokiej jakości.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje także sprzedaż różnego 
rodzaju zestawów łaboratoryj-

Kalendarz historyczny

17 kwietnia
(P) Początek kwietnia 1794 ro­

ku. Warszawa nie jest przygo­
towana do powstania. Areszto­
wania dokonane pod koniec 
marca rozbiły organizacje spis­
kową. Król Stanisław August 
wraz z całym dworskim ugru­
powaniem jest zdecydowanie 
przeciwny zbrojnemu powstaniu. 
Wydawać by się mogło, iż po­
zycja rosyjskiego ambasadora 
Igelstroema, który zdołał sku­
pić w stolicy aż 8000 carskich 
żołnierzy — jest nie do za­
chwiania. Tym bardziej że 
przeciwnik liczył sie z wybu­
chem powstania. Carski wywiad 
pracował bez zarzutu.

Jednak, omijając carskich 
„specjalistów", przybył do War­
szawy emisariusz Kościuszki 
(dwudziestopięcioletni T. Matu­
szewski), któremu udało się z 
resztek rozbitego sprzysiężenia 
utworzyć Związek Rewolucyjny. 
Skupił on radykalnych ofice­
rów i przywódców cechowych, 
ze słynnym później Kilińskim 
na czele. Na pięć dni przed 
wybuchem powstania — 13
kwietnia — w mieszkaniu Ki­
lińskiego przy ul. Dunai zebra­
ła się setka spiskowców. Usta­
lono kilkakrotnie przesuwany 
termin na 17 kwietnia, godzinę 
piata rano. Sygnałem rozpoczę­
cia miał być wystrzał armatni 
spod Cytadeli oraz bicie koś­
cielnych dzwonów.

Północ 17 kwietnia. Pod bro­
nią stanęła polska załoga Arse­
nału. O godz. 5 rano wystrzał 
armatni i bicie dzwonów dały 
sygnał. Zabezpieczenie Arsena­
łu i ochrona prochowni na Woli 
stały sie w tym momencie za­
daniem najważniejszym. Gdy 
kawaleria narodowa, pod do­
wództwem płk. Gizlera, znalazła 
sie pod Arsenałem przystąpio­
no do rozdawania broni ludo­
wi. „

Walki z -rosyjskim garnizonem ; 
toczyły się przez 38 godzin. Stra- i 
ty Rosjan były bardzo duże: 
2300 zabitych, tyle samo ran- , 
nych i wziętyćh do niewoli. Po 
stronie polskiej — tysiąc żabi- j 
tych. W Wielki Piątek Warsza­
wa była już wolna, w Wielką 
Sobotę zaś podpisano na stołe-

1794 roku
cznym ratuszu „akces obywate- 
lów i mieszkańców Księstwa 
Mazowieckiego do aktu powsta­
nia narodowego pod naczelnict­
wem Tadeusza Kościuszki Na­
czelnika Siły Zbrojnej Narodo­
wej”. Utworzono wówczas Ra­
de Zastępcza Tymczasową. Cho­
ciaż do zwycięstwa doprowadził 
ludowy zryw, to w Radzie re­
prezentowany był wyłącznie od­
łam umiarkowany.

22 kwietnia. Rada 
ła rewolucyjny sąd. 
dskiem mas, sąd ów 
śmierć czterech 1 
znienawidzonych zdrajców, 
nocy z 8—9 maja zawisnęli na 
szubienicach: marszałek Ank- 
wicz, biskup Kossakowski oraz 
hetmani — Zabiełło i Ożarow­
ski. W końcu maja Rada Za­
stępcza Tymczasowa zostaje 
rozwiązana, a władzę obejmuje 
mianowana przez przybyłego 
już do Warszawy Kościuszkę — 
Rada Najwyższa Narodowa wraz 
z przybyłymi z emigracji Koł­
łątajem i Potockim.

utworzy-
Pod na-

1 skazał na 
najbardziej

W

Tymczasem Kościuszko dare­
mnie starał się stworzyć wy­
marzona dla obrony istnienia 
Rzeczypospolitej, trzystutysięcz- 
ną armię. Formowanie chłop­
skiej armii utrudnione było za­
równo z przyczyn natury tech­
nicznej, jak i z powodu nie­
chęci przeważającej liczby
szlachty. Warszawa sypała 
wprawdzie umocnienia, ofiarne 
społeczeństwo, jak zawsze w 
tym mieście, zdobywało się na 
najpiękniejsze zrywy, ale do 
dyspozycji Naczelnika pozostała 
zaledwie 25-tysieczna armia o- 
raz 9 tys. milicji miejskiej. W 
tym czasie zaborcze dwory już 
zmawiały się, szykując do trze­
ciego rozbioru Polski. (GOD)

nych oraz kompletnie wyposa­
żonych labolatoriów. Ta grupa 
stanowi ok. 64 proc, wszystkich 
wyrobów sprzedanych w ub. ro­
ku na rynku radzieckim przez 
„Labimex”. Godne uwagi jest 
znaczne zwiększenie wartości 
transakcji ponad kwoty zawar­
tych poprzednio umów handlo­
wych. Do uzyskania takich wy­
ników eksportowych przyczy­
niło się niewątpliwie wysta­
wiennictwo tego przedsiębior­
stwa na terenie Związku Ra­
dzieckiego. W -odróżnieniu bo­
wiem od wciąż pokutujących w 
wielu centralach poglądów, że 
skoro zawarto międzypaństwo­
we umowy specjalizacyjne nie 
potrzeba intensywniejszej rekla­
my, eksporterzy aparatury la­
boratoryjnej i optyczniej nasta­
wili się na aktywne prezento­
wanie swych wyrobów i na do­
cieranie do coraz szerszych krę­
gów potencjalnych odbiorców.

W tym celu w ub. roku wy­
korzystano okazję, jaką stano­
wiły imprezy wystawowe, jak 
np. w Moskwie ekspozycja 
„Nauka 78” lub w Ałma-Acle 
pod nazwą „Wykonano w Pol­
sce”. a także zorganizowano 
cztery pokazy własne w ra­
dzieckich instytutach naukowo- 
badawczych. Wystawiennictwo 
polskiej aparatury laboratoryj­
nej, sprzętu optycznego i po­
mocy naukowych spotkało się.z 
żywym zainteresowaniem ra­
dzieckich kół fachowych i zy­
skało wysoka ocenę i uznanie 
także tych kół gospodarczych, 
które decydują o wielkości za­
kupów.

W roku bieżącym, a także w 
następnych latach PHZ „Labi- 
mex” zamierza utrzymać wyso­
ką dynamikę eksportu na ry­
nek radziecki, dostosowując do 
tego działania akwizycyjne i 
handlowe.

W tym roku zamierza się 
sprzedać na rynku radzieckim 
towary za 67 min zł dewizo­
wych. a więc o 7 min zł dew. 
więcej aniżeli w roku ubieg­
łym. Dominującą pozycję zaj­
mują laboratoria analityczne i 
badawcze, aparatura laborato­
ryjna oraz sprzęt optyczny. Pol­
ski przemysł zamierza nasta­
wić się na specjalizację w pro­
dukcji. określonej gamy mikro­
skopów optycznych, szkolno-!a- 
boratoryjnych oraz badawczych.

Dzięki specjalizacji można bę­
dzie bowiem przejść od spora­
dycznych transakcji do długofa­
lowej współpracy produkcyjno- 
-handlowej. Podobnie w innych 
dziedzinach specjalizacja umo­
żliwi w najbliższym 5-leciu u- 
wielokrotnić wartość eksportu, 
dzięki czemu kompletne labo­
ratoria oraz potrzebne do nich 
wyposażenie, a także niektóre 
rodzaje sprzętu optycznego mo­
gą się stać polską specjalnością.

W dużej mierze zależeć to bę- 
I dzie jednak od modernizacji i 
I rozbudowy potencjału wytwór­

czego w tej dziedzinie. (Ch)

Dnia 13 kwietnia 1979 roku zmarł
Kolega

WACŁAW ROSŁONIEC
Pożar gospodarstwa 
rolnego w Henryszewie 
3 osoby zginęły

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Główna Straży. 15 bm. 
w Henryszewie (woj. skiernie­
wickie) spłonął budynek miesz­
kalny i obora. Śmierć w płomie­
niach ponieśli: 22-letni Tadeusz 
C.. 24-letnt Zygmunt B. oraz ko­
bieta o nieustalonych persona­
liach.

W miejscowości Oldrzykowlce 
(woj. wałbrzyskie) od niedopał­
ka papierosa zapaliło się -wy­
posażenie mieszkania. Śmierć w 
płomieniach poniosła 30-letnia 
Jadwiga D. W Mysłowicach pod­
czas pożaru mieszkania śmiertel­
nemu zaczadzeniu uległa 84-let- 
nia Julia K. Pożar powstał od 
zwarcia w prowizorycznej insta­
lacji elektrycznej. (CAD)

długoletni pracownik Centralnego Związku Spółdzielczości Pra­
cy odznaczony Odznaką Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdziel­
czego. Medalem X-lecia PRL oraz Medalem XXX-lecia PRL.

Zmarły był dobrym Kolegą, cenionym i oddanym pracowni­
kiem spółdzielczości pracy.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 17 kwietnia br. godz. 11 
na Cmentarzu Powązkowskim.

Zarząd. Rada Zakładowa, koleżanki I koledzy.

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że w dniu 12 kwietnia 1979 r. 
zmarł po długiej i ciężkiej chorobie w wieku 74 lat nasz naj­
droższy Mąż 1 Ojciec

S. f p.

ROMAN SZCZEPAŃSKI
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia lł kwietnia o godz. 11 

w kościele parafialnym św. Teresy od Dzieciątka Jezus we Wło­
chach, skąd nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego 
na cmentarzu miejscowym.

żona, córka, syn 1 zięć

Dnia 13 kwietnia 1979 r. zmarł w wieku 74 lat 
S. t P-

ROMAN SZCZEPAŃSKI
b. -więzień obozu koncentracyjnego w Mauthausen 

Pogrążone w głębokim smutku żegnają Go
siostry I rodzina
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Efektywność w gospodarowaniu Zakamarki służby zdrowia

Merkury szuka towaru
HENRYK CHĄDZYŃSKI

A PACJENT?
Z PEWNOŚCIĄ szefowie wie­

lu firm handlowych na 
świecie pozazdrościliby kło­
potów, które mają nasi kup­
cy. Tam zmartwieniem pod­
stawowym jest znalezienie 
nabywcy. U nas pieniądz go­
ni towar, a cała sfera handlu 
martwić się musi nie tylko o 
to, jak i gdzie sprzedać, ale 
przede wszystkim, co sprze­
dać. W sytuacji, kiedy w I 
kwartale podaż z przemysłu 
była, wskutek różnorodnych 
perturbacji zimowych, niższa 
niż zakładały plany, a zapasy 
uszczuplono, teraz w całej 
sferze obrotu potrzeba wyjąt­
kowych zabiegów, operatyw­
ności, stanowczości, trzeba na 
bieżąco uzgadniać z produ­
centami dostawy, aby to, co 
można uzyskać z przemysłu, 
odpowiadało możliwie najle­
piej potrzebom nabywców.

Zadania — jak mówił pod­
czas resortowej narady partyj- 
no-gospodarczej minister Adam 
Kowalik — są więc wyjątkowo 
trudne, a warunki nie zawsze 
sprzyjają ich realizacji. Jakie 
więc metody stosować, ażeby 
wyjść obronną ręką z tej zło­
żonej sytuacji? Handel nasta­
wia się na aktywna postawę, 
chce być stanowcz” w egzekwo­
waniu swoich un-awnień i w 
praktyce zdyskontować głoszo­
ny priorytet produkcji dla ryn­
ku. W I kscartale, kiedy wzglę­
dy natury wyższej nie pozwa­
lały producentom na wywiązy­
wanie się ze swych planowych 
obowiązków, nie można było 
stosować dość surowych sankcji 
przewidzianych ostatnio za nie- 
wywiązywanie się zakładów 
z umów. Teraz handlowcy u- 
nieśli w górę groźny miecz, a 
jeśli towar zapisany na kon­
trolowanej liście nie będzie do­
starczony, mogą być zastosowa­
ne wszystkie rygory, łącznie z 
obniżeniem dyspozycyjnego fun­
duszu płac.

Nie wystarczy jednak wy­
machiwanie tym mieczem, po­
trzeba także aktywnej posta­
wy wychodzącej naprzeciwko

Byki
r ctjczki

4nia nabiera rumieńców
CZOŁEM, Koledzy! Z okazji 

Międzynarodowego Roku 
Dziecka duża buźka od Wujka 

Ibisa. Całuję Was w czółka, 
na których widnieją głębokie 
zmarszczki, znak wytężonej pra­
cy umysłowej. Szanuję Was za 
to i wierzę, że ten wysiłek 
przyniesie dalsze rezultaty, jak 
to już można stwierdzić na pod­
stawie Waszych tekstów. Czy­
tam je i podziwiam, zwłaszcza 
za stylistykę, znakomicie dosto­
sowaną do okazji, która spowo­
dowała ten felieton. Bo pisząc 
potwierdzacie tezę, że w każ­
dym z nas drzemie kawał dzie­
ciaka.

Kiedy otwieram gazetę 1 wi­
dzę tytuł „Riale szaleństwo w 
Tatrach”, wiem, że autor na­
wraca do lat młodzieńczych. Je­
śli napisze, że to białe szaleń­
stwo odbywa się w zimowej sto­
licy Polski, mogę podejrzewać, 
że cofnął się jeszcze dalej: do 
łóżeczka z siatką. A jeżeli na­
pisze, że nasze pociechy ulegają 
białemu szaleństwu w zimowej 
stolicy Polski (albo w podta­
trzańskim grodzie), to po pro­
stu już zaczyna gaworzyć.

Znamy takich milusińskich nie 
od dzisiaj i wiemy, na co ich 
stać, ale zawsze nas czymś za­
skoczą. Przykładów tego jest 
wiele, bo wynalazczość naszych 
milusińskich nie ma granic. 
Warszawa przestaje być War­
szawą czy stolicą i staje się Sy­
renim Grodem. Kraków to Pod­
wawelski Gród, a Lublin — Ko­
zi Gród. Rejon, w którym upra­
wia się truskawki, nazywa się 
w ich języku zagłębiem trus­
kawkowym, a obszar, na któ­
rym rozwija się turystyka — za­
głębiem turystycznym.

W relacji z wydarzenia, które 
rozgrywało się wcześnie rano, 
możemy przeczytać, że zaczęło 
się już od wczesnych godzin 
rannych. Jeśli to było przed 
pełudniem, to w sprawozdaniu 
będzie w godzinach przedpołud­
niowych. Jeżeli zaś świeciło 
PFzy tym słońce i była wiosna, 
to dowiemy się, że wiosenna 
aura była łaskawa i obdarowała 
nas słońcem. Ze sprawozdania 
dowiemy się także, że robota 
szła pełną parą i że ludzie pra­
cowali na wysokich obrotach, a 
wieczorem (przepraszam, w go­
dzinach wieczornych) wszystko 
było zapięte na ostatni guzik.

Bo chodzi o to, żeby było nie­
banalnie, świeżo i odkrywczo. 
Żeby popisać się i błysnąć. Stąd 
te zmarszczki na czole i ten wy­
siłek. A trzeba by po prostu, 
swobodnie i na luzie. Bez za­
wijasów i ukwieceń. Nieraz się 
nad tym zastanawiam, jak ko­
legów do tego namówić, jak za­
prowadzić porządek w tym nie 
plewionym ogrodzie polszczyzny 
gazetowej.

Tylko boję się, te wtedy bym 
przeczytał, że prace porządkowe 
nabierają coraz żywszych ru­
mieńców. jak napisała sympa­
tyczna Ania, której ten felieton 
z okazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka dedykuję.

IBIS 

możliwościom producentów, o- 
peratywnego przestawiania pro­
dukcji, jeśli tylko się okaże, że 
coś innego iest bardziej po­
trzebne. Wykazując stanow­
czość wobec partnerów produk­
cji, trzeba jednocześnie dosko­
nalić własną działalność, a 
przede wszystkim starać się u- 
miejętnie sprzedawać to, czym 
w hurtowniach handel dyspo­
nuje. Musi bowiem być sygna­
łem ostrzegawczym obserwacja 
Państwowej Inspekcji Handlo­
wej o krańcowych przypadkach, 
kiedy to w magazynach „Samo­
pomocy Chłopskiej” w Bielsku- 
Białej rotacja pewnych arty­
kułów przekracza 5 tysięcy dni. 
Niektóre suszarki do włosów 
przetrzymywano przez 15 lat...

Aktywizować drobną 
wytwórczość

Na rynku żywnościowym, 
choć jest to dziedzina bardzo 
newralgiczna, też inicjatywy 
mogą się przyczynić do lepsze­
go zaspokojenia potrzeb. Cho­
ciażby przykład pieczywa do­
wodzi, że jest. to wielkie pole 
dla różnego rodzaju inicjatyw, 
aby można było zmniejszyć 
zwroty, a ludziom dostarczać 
produkt odpowiedniej jakości. 
Podobnie istnieje możliwość 
lepszego zaspokojenia popytu 
na ryby, gdyż nie wszystkie 
placówki handlu detalicznego 
wykorzystują aktualną podaż. 
Aktywizacja drobnej wytwór­
czości może w tej dziedzinie 
przyczynić się do urozmaice­
nia podaży różnorodnych wy­
robów garmażeryjnych, prze­
twórstwa podrobów, przy czym 
sprawą istotną jest troska o 
jakość. Mówiono o pogorszeniu 
się np. wyrobów mlecznych, 
obniżeniu jakości przetworów 
mięsnych. Resort handlu wy­
stępuje z propozycją opracowa­
nia raportu o jakości towarów 
żywnościowych, który ma być 
zaprezentowany w II półroczu 
br.

W branżach, które zajmują 
się sprzedażą towarów nieżyw- 
n ościowych też nie ma sielan­
ki. Prócz wysiłku nad przy­
wracaniem wartości użytkowej 
tym wszystkim wyrobom, któ­
re uległy w transporcie lub w 
czasie skład >wania uszkodze­
niom, albo też były dostar­
czone z wadami, zwrócić trze­
ba uwagę na lepsze gospodaro­
wanie towarami w układach 
terytorialnych. Zbyt często się 
bowiem zdarza, że towary, któ­
rych brak w jednym regionie, 
leżą zbyt długo na półkach w 
innych miejscowościach.

Podstawową jednak sprawą 
jest obecnie działanie, które 
pozwoli uzyskać od producen­
tów bogatszą ofertę. Prymusi 
radzą sobie stosunkowo lepiej, 
czego przykładem chociażby Do­
my Towarowe „Centrum”. O- 
statnio dysponują one trzema 
własnymi zakładami produk­
cyjnymi, gdzie obowiązuje od­
mienny system rozliczania i 
gdzie będzie można wytwarzać 
nie to, co daje największe zy­
ski i pozwala wykonywać plan 
wartościowy, lecz to, co jest 
najbardziej potrzebne. Być mo­
że ten pierwszy zalążek nowego 
układu będzie jakimś modelem 
godnym upowszechnienia. Prze­
cież wobec mnogości różnych 
dyrektyw, niekiedy ze sobą 
sprzecznych, producent staje 
wobec dylematu, czy wykony­
wać wyroby standardowe zgod­
nie z obowiązującą listą kon­
trolną, a wtedy nie zrealizuje 
zadań finansowych, nie będzie 
wartości sprzedaży i akumula-

'Zabytkom na odsiecz^

Piękna szkoła
PO niejakie} przerwie wróć­

my teraz do wyników 
niektórych lustracji, dokony­
wanych przez rejonowe pro­
kuratury. Opieram się tutaj 
na materiałach, przekazanych 
mi przez Generalną Prokura­
turę. O wynikach takiej właś­
nie komisji prokuratorskiej 
pisałem w dwóch felietonach 
pt. „Beczka prochu” i „Prob­
lem kłódki”. Lustracje proku­
ratorskie obejmowały zarówno 
obiekty świeckie jak i sakral­
ne, a wyniki tych lustracji 
były swego rodzaju rewelacją.

Niektóre spośród tych wy­
ników badań prokuratorskich 
potwierdzają, niestety, spo­
strzeżenia. jakie mogłem nie- 

eji, czy też dostarczać tych 
potrzebnych najbardziej pro­
duktów tylko tyle, aby nie pod­
paść, natomiast cały wysiłek 
skierować na to, co zapewni 
korzystne relacje ekonomiczne, 
a tym samym odpowiednie 
profity dla załogi i kierowni­
ctwa.

Uprawnienia kierowników
Padały też na naradzie pro­

pozycje bardziej zasadnicze, 
związane chociażby z wyko­
rzystaniem techniki kompute­
rowej. Cenne są pod tym 
względem doświadczenia NRD. 
gdzie sprawna informacja u- 
możliwia szybkie reagowanie 
na potrzeby, a jednocześnie 
kontrolowanie na bieżąco, a 
nie post factum, odstępstw od 
ustalonych reguł gry. Innego 
rodzaju propozycje dotyczyły 
metod zarządzania przedsię­
biorstwami handlowymi, a 
przede wszystkim stworzenia 
kierownikom placówek pola 
dla inicjatywy i przedsiębior­
czości. Wiąże się to ze znacz­
nym rozszerzeniem samodziel­
ności kierownika dużego skle­
pu. Dochodzi bowiem do para­
doksu, że ajent posiada znacz­
nie ‘większe uprawnienia, ani­
żeli kierownik dużej placówki 
handlowej, któremu powierza 
się przecież towary wartości 
setek milionów złotych. Wła­
dza zmierza do szukania takich 
rozwiązań, które, gwarantując 
oczywiście ochronę interesów 
państwa, pozwolą na znacznie 
większą elastyczność w gospo­
darowaniu środkami finansowy­
mi, chociażby funduszem płac, 
albo też umożliwią większą 
swobodę w wyszukiwaniu źró­
deł zaopatrzenia.

Z pewnością na sytuację ryn­
kową w decydującym stopniu 
wpływa podaż towarów. Jednak­
że nie bez znaczenia jest też 
działanie w sferze samego ob­
rotu, bardzo ograniczone ze 
względu m» trudna sytuację ma­
gazynową czy chociażby nie­
dostateczną sieć sklepów, pla­
cówek usługowych i gastrono­
micznych. Przyszłość rysuje się 
pod tym względem korzystniej, 
jako że jest zatwierdzony pro­
gram rekonstrukcji i moderni­
zacji sieci sprzedaży. Zachodzi 
konieczność opracowania. a 
przede wszystkim ązerszego wy­
korzystywania w praktyce typo­
wych rozwiązań różnego rodzaju 
hal targowych czy pawilonów.

Doraźne rozwiązania
Doraźnie jednak zadecydują 

takie rozwiązania, które nie 
wymagają nakładów, natomiast 
przynieść mogą rezultaty — np. 
rozluźnienie krępującego gor­
setu przepisów umożliwi kupie­
cką inicjatywę i aktywność w 
wyszukiwaniu źródeł zaopatrze­
nia. Mamy udane przykłady no­
wych form, jak chociażby wy­
miana nadwyżek z orgahizacja- 
mi handlowymi innych kra­
jów. czy działalność „Progalu”. 
który stworzył fabrykę, a raczej 
fabryki bez murów. Przedsię­
biorstwo działające pod 80 adre­
sami w 14 województwach, zor­
ganizowało produkcję chałupni­
czą o wartości 1,5 mld zł. Zna­
mienne. że bardzo często wyko­
rzystuje się przy tym różnego 
rodzaju resztki lub surowce od­
padowe z dużych zakładów.

kiedy poczynić osobiście. I 
tak na przykład w niejednym 
felietonie spośród setek wy­
drukowanych na tym miejscu 
i w toku tego cyklu, wyraża­
łem poważne zastrzeżenia co 
do administrowania budynka­
mi zabytkowymi przez miesz­
czące się w nich szkoły. Jest 
to sprawa szczególnie ważna, 
bowiem sposób administrowa­
nia takim szkolnym budyn­
kiem jest swoistą szkołą dob­
rego lub złego dla kształconej 
w szacownych murach mło­
dzieży.

Oczywiście — i temu się 
nie dziwię — każda szkoła 
wołałaby się mieścić w no­
woczesnym budynku przysto- 

których tam ni* opłacało się 
przetwarzać, więc wyrzucano 
j*. Ile jest tego typu możliwoś­
ci wykazuje także działalność 
„Prodrynu” na Śląsku czy nie­
których przedsiębiorstw spół­
dzielczych Warszawy.

Dobrze, i* tego typu dzia­
łanie. a nie spektakularne, 
choć obliczone na drenaż po­
czynania związane z powoły­
waniem „Delikatesów"’, reor­
ganizacją „Jubilera” lub roz­
szerzaniem placówek „Mody 
Polskiej” są kierunkiem do­
minującym. Z pewnością pla­
cówki sprzedające artykuły 
luksusowe znajdą nabywców, 
jednakże z punktu widzenia 
społecznego jesteśmy bardziej 
zainteresowani poczynaniami 
zmierzającymi do zwiększenia 
podaży towarów niż do zu­
bożania pozostałej oferty sku­
pianiem atrakcyjnego towaru 
w sklepach obliczonych na 
zamożną klientelę. Dziś bo­
wiem nasz Merkury szuka to­
waru i dlatego dobrze, że do­
my towarowe „Centrum” chca 
lansować własne kolekcje o- 
dzieży i dziewiarstwa z dostę­
pnych materiałów, że tego ty­
pu aktywna postawa cecho­
wać będzie także innych. Na 
styku producent i handel 
rozgrywa się bowiem zasad­
nicza batalia o jak najlepsze 
wykorzystanie tego potencja­
łu przemysłowego, jaki w Pol­
sce w ostatnich latach rozbu­
dowano. Stąd też dobrze, że 
w sferze obrotu nastał czas 
inicjatyw.

Zajazdy dla turystów, w Osjakowie, gminiym miasteczku nad Wartą, w woj. sieradzkim, 
powstaje bardzo ładny zajazd turystyczny, który ma już swoją nazwę: „Dworek”. Słu­
żyłby on osobom podróżującym drogą Bełchatów—Wieluń. Inwestorem i przyszłym właścicie­
lem obiektu jest miejscowa Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”.

Fot. Zdzisia* KwUacU

sowanym do celów dydaktycz­
nych szkoły, zapewniającym i 
pedagogom, i młodzieży odpo­
wiednie warunki. A tu stare, 
omszałe mury, licho wie ja­
kie tradycje, kupa roboty — 
i obiektywne trudności, sto­
jące na drodze do właściwego 
utrzymywania starych budo­
wli. Ale majątek narodowy jest 
majątkiem narodowym bez 
względu na to, czy jest to 
szkoła w dawnym pałacu, czy 
Szkoła Tysiąclecia. I na to nie 
ma rady. I jeden obiekt, i dru­
gi muszą być utrzymywane 
w odpowiednim stanie. Ma­
rzenia, aby stary pałac wresz­
cie się zawalił i żeby szkoła 
przeprowadziła się do „pałacu 
ze szkła i marmuru” nic tu 
do rzeczy ni* mają.

A tu masz!
Oto co. na przykład, stwier­

dziła, prokuratura rejonowa 
w czasie odwiedzin w Ostro- 
mecku na Ziemi Chełmińskiej. 
Istnieje tam zespół pałacowy, 
otoczony parkiem. Zaczątki 
tego zespołu datują się z I po­
łowy XVII wieku, a przez pe­
wien czas Ostromecko było 
nawet własnością króla Au­
gusta II Mocnego. Po I roz­
biorze Polski należało do kró­
la Prus Fryderyka II. od któ­
rego odkupiła go rodzina 
Schoenborn-Alsuensleben; w 
jej rękach Ostromecko znaj­
dowało się aż do roku 1945.

Zespół składa się właściwie 
« dwóch pałaców — Starego 
i Nowego.

■  —........... .........——   ■■ '
JANUSZ FASTYN

POSTĘP medycyny sprawił, 
iż współczesny lekarz dy­

sponuje dość bogatymi środ­
kami technicznymi do zwal­
czania choroby. Jednocześnie 
ten sam postęp wraz z roz­
wojem społeczno-gospodar­
czym i udostępnieniem po­
mocy lekarskiej najszerszym 
kręgom społeczeństwa prze­
istoczył placówki służby 
zdrowia w przedsiębiorstwa 
i kombinaty taśmowo obsłu­
gujące ludzi chorych. Na in­
dywidualny kontakt lekarza 
z pacjentem nie starcza już 
miejsca ni czasu. Natomiast 
coraz bardziej w stosunki 
między medycyną oraz ludź­
mi oczekującymi jej pomocy, 
wkracza bezduszna biurokra­
cja. Często wbrew subiektyw­
nym chęciom samych lekarzy.

Toteż niejeden lekarz, aby 
móc służyć chorym z cał­
kowitym dobrodziejstwem 
swych zawodowych umiejęt­
ności i moralnych predyspo­
zycji, musi pokonywać roz­
liczne przeszkody, wykazując' 
przy tym nieprzeciętny hart 
ducha, siłę charakteru i wiel­
kie serce.

Lekarz z powołania

Doktora Bogusława Nozdryn- 
-Płotnickiego poznałem jesienią 
ubiegłego roku i od tamtego 
czasu prawie codziennie widuję 
go przy pracy, towarzysząc

Twórcy tych pałaców należą 
do ówczesnej czołówki euro­
pejskiej. Stary Pałac projekto­
wał Mateusz Daniel Poeppel- 
mann, Nowy — Karol Fryde­
ryk Śchinkl. Pałac pierwszy 
zbudowany został ofc. roku 
1730 — Nowy — jest o przesz­
ło sto lat młodszy. Gdy do­
damy do tego malownicze po­
łożenie w rozległym parku 
mamy zespół bardzo cenny, 
mimo że w ostatnich wiekach 
« polskością mający niewiele 
,— jeśli chodzi o tradycje — 
wspólnego.

Po wojnie oddano ten ze­
spół Państwowemu Zakładowi 
Wychowawczemu dla Głucho­
niemych. . Przebywają w nim 
dzieci do lat 15, które nieste­
ty muszą patrzeć codziennie 
na ten przykład złej gospodar­
ki.

Cóż stwierdza relacja pro­
kuratorska:

„...wnętrza są niewłaściwie 
użytkowane oraz odpowiednio 
nie konserwowane w związku 
z czym ulegają zniszczeniu i 
dewastacji. Duże sale tego 
pałacu raczej bez właściwego 
przemyślenia przeznaczono na 
sypialnie, łazienki... W czasie 
oględzin holi i sal tego pała­
cu, a w tym tak zwanej Sali 
Złotej, stwierdzono brud, od 
dawna nie remontowane ścia­
ny, wnętrza zastawione sta­
rymi, często uszkodzonymi me­
blami-. oraz ogólny brak po­
rządku.”

W Pałacu Nowym, w któ­
rym mieści się właściwa szkoła

^.. na ozdobnie rzeźbionych 
klatkach schodowych oraz w 
niektórych salach komisja 
stwierdziła me tylko brak 
właściwej konserwacji czy 
zwykłej dbałości o estetyczny 
wygląd tych pomieszczeń, ale 
także brak elementarnego po- 

chorej osobie, która regularnie 
korzysta z jego pomocy. Spo­
tykam go 1 za każdym razem 
od nowa przekonuję się, że 
mam do czynienia z człowie­
kiem niezwykłym.

Jest onkologiem o dużym do­
świadczeniu. Ma stale kilku­
dziesięciu pacjentów. Wielu z 
nieb po zastosowanej przez nie­
go kuracja poczuło się lepiej, u 
wielu zostały zahamowane lub 
nawet cofnięte procesy choro­
bowe. Znam osobę, która przed 
rokiem — półprzytomna z bólu 
— nie chciała już nic od świa­
ta. Pod stalą opieką dr. Płotnic­
kiego wróciła na powrót do ży­
cia. Można zapewne przytoczyć 
Wypadki, w których wysiłki le­
karza okazały się bezskuteczne. 
Ale nigdy tych wysiłków nie 
zaniechał.

Nie moją rzeczą jest wnikać 
w arkana sztuki lekarskiej, 
oceniać wiedzę i umiejętności 
zawodowe dr. Płotnickiego. Są­
dząc po licznych konsultacjach 
i poradach telefonicznych udzie­
lanych kolegom-lekarzom (cze­
go wielokrotnie byłem świad­
kiem) cieszy się uznaniem i au- 

. torytetem w środowisku. Mnie 
przede wszystkim zaimponował 
jego stosunek do pracy. Albo 
lepiej powiedzieć: do swego po­
wołania. Bo on jest lekarzem z 
głębokiego, ludzkiego powoła­
nia.

Wysoki, lekko przygarbiony, 
szpakowaty mężczyzna po 
czterdziestce, spokojny i pogod­
ny. Każdego ranka najpierw 
do Instytutu Onkologii, potem 
do poradni, gdzie tkwi — bez 
przerwy, bez obiadu — do

rządku, o czym świadczyły 
porozrzucane szmaty, trociny, 
butelki oraz przybory szkol­
ne... Stwierdzono szereg uste­
rek w instalacji elektrycznej, 
odgromowej, brak właściwe­
go sprzętu gaśniczego, planu 
ewakuacji dzieci w przypadku 
pożaru oraz błędne usytuowa­
nie magazynu gospodarczego 
na strychu obok znajdujących 
się tam materiałów łatwopal­
nych— Ponadto na tarasach 
przeznaczonych na kwiaty 
oraz na dawnych alejkach w 
parku, rosnąca bujna trawa 
świadczy o braku pielęgnacji 
• jakiejkolwiek troski o ele­
mentarnie estetyczny wygląd 
obiektu...”

Uff! Jak na szkołę, to zu­
pełnie wystarczy! Oczywiście 
po kontroli podniósł się alarm. 
Prokurator wojewódzki w 
Bydgoszczy powiadomił o tym 
co się w Ostromecku dzieje 
wojewodę bydgoskiego, zleco­
no opracowanie dokumentacji 
celem przeznaczenia zespołu 
pałacowego na tak zwane 
cele ogólnokulturalne, zwró­
cono się o należytą troskę i 
opiekę nad Ostromeckiem do 
konserwatora wojewódzkiego 
i do wojewódzkiego konser­
watora przyrody.

Słowem, prokuratura, prze­
rażona tym co ujrzała, pod­
niosła zgiełk, który oby dał 
rezultaty! Działo się to wszy­
stko w roku ubiegłym. Cie­
kaw jestem co za zmiany zaj­
dą tam w roku bieżącym? 
Ostromecko jest — powta­
rzam — tylko przykładem te­
go, co się może wyczyniać w 
różnych obiektach, skoro do 
takiego stanu doprowadziła 
zespół pałacowy — niestety! 
— szkoła.

Zęby nie uogólniać? Pew­
nie, ale oby to była tylko ta 
szkoła!— (B.St.) 

wczesnego lub czasem późnego 
wieczora. Póki wszystkich ocze­
kujących nie załatwi. Nie wiem 
czy to „załatwi” brzmi tu wła­
ściwie. Powiedzmy inaczej: do­
póki ze wszystkimi długo i ser­
decznie nie porozmawia, nie 
obejrzy, nie wypyta, nie zaapli­
kuje odpowiednich środków. 
Rozmowy doktora dotyczą nie 
tylko choroby. Mówi się o ro­
dzinie, o zainteresowaniach, o 
sztuce 1 polityce. Pacjent me 
jest uprzykrzonym petentem, 
bezosobowym numerem z kar­
toteki. Jest kimś dobrze znajo­
mym, ważnym, zawsze oczeki­
wanym. Gdyby nie chodziło o 
ludzi naprawdę poważnie cho­
rych można by powiedzieć, że 
wizyty w gabinecie dra Płot­
nickiego sprawiają im wielką 
przyjemność.

Zwycięstwo biurokracji

Do niedawna dr Płotnicki 
przyjmował w dwóch pokoi­
kach polikliniki Centralnego 
Szpitala Klinicznego Akademii 
Medycznej w Warszawie przy 
ul. Banacha stanowiąc wraz z 
pielęgniarką Zofią Wiatrowska 
dwuosobowy personel Poradni 
Onkologicznej. Placówka ta po­
wstała na zasadzie niepisanej, 
koleżeńskiej umowy między 
dwoma Profesorami, dwu sza­
cownych Instytucji — Instytutu 
Onkologii i Akademii Medycz­
nej. Instytut oddelegował swe­
go pracownika, dr. Płotnickiego, 
Akademia dała lokal i... pers­
pektywę rozwoju.

Sam pomysł byt świetny. 
Dyktowała go zresztą coraz 
bardziej nagląca potrzeba. Ro­
sła liczba wychodzących ze szpi­
tala pacjentów po operacjach, 
którzy winni gdzieś znaleźć 
dalszą opiekę, a których ni* 
można było odsyłać do rejonów, 
bo nie bardzo było do kogo. Ta 
mała poradnia (która powinna 
się rozwinąć), korzystając z za­
plecza szpitala klinicznego, 
miała być miejscem porad I 
konsultacji głównie dla tych 
chorych, którzy po zabiegach 
chirurgicznych powinni być pod 
stałym nadzorem onkologa ze 
względu na możliwość wznowy.

Dziś można z całą pewnością 
powiedzieć, że Akademia Me­
dyczna zignorowała to ważne l 
tak potrzebne przedsięwzięcie. 
Jednoosobowa poradnia służąc 
jak mogła sporej grupie ludzi 
chorych, borykała się z ogrom­
nymi trudnościami. Brakowało 
odpowiedniej aparatury; brako­
wało leków. A przed* wszyst­
kim brakowało clenia sympatii 
z* strony dyrekcji szpitala. At­
mosfera otaczająca ofiarnego 
onkologa stawała się coraz 
cięższa. Dlatego głównie, że on 
ciągle się czegoś domagał dla 
swoich pacjentów i leczył ich 
bez spoglądania na zegarek. W 
sąsiednich poradniach już da­
wno „fajrant”. sprzątaczki zdą­
żyły przejechać odkurzaczami I 
pójść do domu, a „ten Płotnic­
ki” jeszcze siedzi. Dezorganiza­
cja pracy, demoralizacja pa­
cjentów. „Trzeba t tym zrobił 
porządek" — pomyślano w ad­
ministracji szpitala. I jak zwy­
kle bywa — administracyjny 
punkt widzenia tzn. taki, który 
ma służyć wygodzie pracowni­
ków administracyjnych, a nie 
nadrzędnej sprawie leczenia 
ludzi chorych — zwyciężył. 
Skorzystano z nieobecności pro­
fesora (który mógłby zaprote­
stować t powodów merytorycz­
nych) I kazano Płotnickiemu 
wynieść się z terenu CSK ra­
zem ze swoimi pacjentami. Wy­
gląda to na ponury żart, a jest 
niestety, najprawdziwszą pra­
wdą.

Potrzebno decyzja

Teraz dr Płotnicki przyjmuje 
w jednym pokoiku poradni 
specjalistycznej śródmiejskiego 
ZOZ przy Nowotki 37. Nawet 
tu sympatycznie, choć trochę 
ciasno. Nie ma tylko (co bvło 
przynajmniej na Banacha) 
„rentgena", ani „morfologii”, a 
jak wiadomo, ci chorzy muszą 
często nrześwtetlać się I badać 
krew. Nie ma także bezpośred­
niego kontaktu ze szpitalem, 
ani możliwości przekazywania 
doświadczeń studentom. co 
przedtem się odbywało. Słowem 
utrudniono pracę lekarzowi, 
skomplikowano życie pacjen­
tom. •

Informujemy o tej sprawie, 
nie tracąc nadziel, że w ad­
ministracji służby zdrowia 
znajdą się ludzie, którzy tej 
sytuacji zaradzą. Ktoś wydał 
bzdurną decyzję godzącą bez­
pośrednio w interes pacjen­
tów, może ktoś inny potrafi 
ten błąd naprawić. A chodzi 
o coś więcej niż tylko przy­
wrócenie stanu poprzedniego. 
Rzecz w tym, że nie do przy­
jęcia jest sytuacja, aby cen­
tralny szpital Akademii Me­
dycznej, w którym dokonuje 
się coraz więcej operacji na 
pacjentach z nowotworami, 
nie mógł zapewnić stałej 
opieki tym pacjentom Czeka­
nie, aż zajmie się nim! pro­
jektowane Centrum Onko­
logii (a takie zdanie w dy­
rekcji CSK słyszałem) może 
poddawać w wątpliwość nie 
tylko lekarskie ale i łudzicie 
kwalifikacje osób proponują­
cych taki „program”,
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Święto Kambodży Tragiczne trzęsienie ziemi w Czarnogórze
Wiara we

(P) 17 kwietnia naród Ludo­
wej Republiki Kambodży ob­
chodzi swoje święto. Jest ono 
okazją do podsumowania krót­
kiego, bo liczącego zaledwie trzy 
miesiące okresu nowego życia, 
które nie przyszło do Khmerow 
samo: trzeba było je wywalczyć 
z bronią w reku. W wyniku po­
wstania ogólnonarodowego prze­
prowadzonego pod 
wem Zjednoczonego 
calenia Narodowego 
obalono prochińska 
Pota. Pozostały jednak olbrzy­
mie spustoszenia. Skutki od­
czuwa się na każdym kroku, w 
każdej kambodżańskiej rodzi­
nie, każdej wsi i mieście. Pró­
bowano przecież pod rządami 
Pot Pota przekształcić Kambo- 
dżę w obóz koncentracyjny, w 
wielki cmentarz.

Khmerowle dobrze zdają sobie 
sprawę z tego, że nic nie zdoła 
przekreślić czterech lat koszma- 

doświadczyli pod 
Pota. Wymordowa- 
intelektualistów i 

zniszczono fabryki

ki ero wnict- 
Frontu O- 
Kambodży 
ekipe Pol

własne siły 
prowadzenia spisów ludności w 
poszczególnych prowincjach. 
Byłby to nie tylko przybliżony 
rachunek ludzkich kosztów po­
niesionych przez naród kambo- 
dżański w latach terroru Czer­
wonych Khmerów, byłaby to 
przede wszystkim próba odnale­
zienia 
czeka.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kolejowe z pasem wybrzeża u- 
legly zniszczeniu. Nie nadają się 
toż do użytku lotniska. Grupy 
ratownicze, a także krew, medy­
kamenty oraz namioty, koce i

Rozmowy ZSRR-USA
Indii, na których praca 
Trzeba odrobić straty.
inne zadania organizator-

ru, jakiego 
rządami Pol 
no wówczas 
robotników, 
i banki, zlikwidowano transport 
1 szkoły, aabito miliony ludzi. 
Nie po raz pierwszy Jednak hi­
storia dowiodła, że każda poli­
tyka prowadzona wbrew naro­
dowi i przeciwko niemu, prędzej 
czy później mści się na samych 
autorach. Obecnie większość 
Khmerów bierze czynny udział 
w uruchomieniu władzy 1 lik­
widacji niedobitków band Pol 
Pota.

Wladse odrodzonej Kambodży 
podjęły już trud odbudowy kra­
ju. Problemów jest wiele. Przy­
wrócenie jakiejkolwiek produk­
cji uniemożliwiają nie tylko zni­
szczenia w parku maszynowym 
— które *ą ogromne — lecz tak­
że fakt fizycznej likwidacji kla­
sy robotniczej. A wiec tych fa­
chowców i specjalistów, którzy 
zawsze byli w tym kraju na 
wagę slota. Wystukanie każde­
go wykształconego człowieka, 
posiadającego jakiś fach, po­
zwoli o wiele miesięcy przy­
spieszyć powrót Kambodży do 
współczesności.

Stad olbrzymie znaczenie no­
we władze przywiązują do prze-

Te i 
skie podejmują dziś w Kambo­
dży ludowe komitety samorzą­
dowe, działające już w więk­
szości rejonów wiejskich. Og­
rom pracy czeka nowe władze 
w związku z zasiedlaniem 
miast, z których wygnano lud­
ność w 1975 r. Obecnie powra­
ca ona do ośrodków prowincjo­
nalnych. W maju br. pierwsi 
mieszkańcy powrócą również do 
samego Phnom Penh, stolic; 
kraju.

Początki aa zawsze trudne. Ale 
zwycięstwo rewolucji ludowej 
w Kambodży dodaje jej miesz­
kańcom wiary we własne siły, 
w sprawiedliwość i postęp. Są 
to przecież hasta Zjednoczonego 
Frontu Ocalenia Narodowego 
Kambodży, który proklamował 
odbudowę kraju w duchu prze­
obrażeń socjalistycznych. I jeśli 
w tak trudnych warunkach już 
tyle dokonano — jest to najle­
pszy dowód. «e wokół ZFONK 
skupili się wszyscy kambodżań- 
scy patrioci.

W Polsce dokonania te śle­
dzimy terai «e szczególnym za­
interesowaniem, podobnie jak 
czyniliśmy to w przeszłości ob­
serwując rozwój wydarzeń w 
Azji Południowo-Wschodniej. 
Obecność polskich przedstawi­
cieli w Międzynarodowej Komi­
sji Nadzoru i Kontroli w Kam­
bodży, powołanej w wyniku 
konferencji genewskiej w 1954 r., 
istotnie przybliżyła naszemu 
społeczeństwu problemy tego 
dumnego narodu. I jeśli dziś śle- 
nty serdeczne życzenia dla wszy­
stkich mieszkańców ludowej 
Kambodży, to sa one wyrazem 
naszego uznania dla dotychcza­
sowych dokonań i solidarności 
w trudnej walce, (tab)

w sprawie zakazu 
broni chemicznej

GENEWA (PAP). W okresie 
od 21 lutego do 11 kwietnia 1979 
roku odbywały się w Genewie 
spotkania delegacji ZSRR i 
USA stanowiące kontynuację 
rozmów w sprawie zakazu bro­
ni chemicznej.

Te dwustronne rozmowy pro­
wadzone w celu możliwie szyb­
kiego osiągnięcia porozumienia 
w sprawie wspólnej inicjatywy, 
która zostałaby wniesiona na 
forum Komitetu Rozbrojeniowe­
go, mają za zadanie opracowa­
nie układu przewidującego peł­
ny, efektywny i kontrolowany 
zakaz opracowywania, produk­
cji i gromadzenia zapasów 
wszelkiej broni chemicznej oraz 
likwidację zgromadzonych zapa­
sów tej broni.

Spotkania odbyte w Genewie 
były pożyteczne. Delegacje kon­
tynuowały prace nad wyjaśnie­
niem i zbliżeniem swoich sta­
nowisk w wielu zagadnieniach 

' związanych ze wspólną inicja­
tywą. Rozmowy będą kontynuo­
wane w uzgodnionym później 
terminie. (P)

Apel papieża 
Jana Pawia II 
o pokój na świecie
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
teczne. wygłaszając specjalne 
dłuższe pozdrowienia w języku 
polskim.

żywność przerzuca się do 
dotkniętych klęską regionów 
przy pomocy śmigłowców oraz 
na nie wieka skalę z powodu 
zniszczenia portów, od strony 
morza. Helikoptery ewakuują 
również ciężko rannych.

Największy problem stanowi 
obecnie zapewnienie dostatecznej 
ilości wody zdatnej do picia oraz 
energii elektrycznej, benzyny, 
środków transportu i ciężkiego 
sprzętu, niezbędnych do prowa­
dzenia akcji ratunkowej.

Działalność ekip ratunkowych 
koncentruje się głównie w mia­
stach. tymczasem — jak wynika 
z informacji uzyskanych przez 
zwiad z powietrza — trzęsienie 
ziemi zniszczyło wiele położo­
nych w górach wsi i osiedli, do 
których często nie sposób do­
trzeć nawet przy pomocy śmi­
głowców.

Prezydent Jugosławii. Josip 
Broz Tito, który 15 bm. przeby­
wał w dotkniętym katastrofa re­
gionie, zwrócił się do społeczeń­
stwa SFRJ z apelem, o nie­
zwłoczne udzielenie wszelkiej 
pomocy ludności Czarnogóry, 
Podkreślił, że w tym trudnym 
okresie szczególnie potrzebna 
jest solidarność całego narodu.

Tymczasem, jak wynika z ar 
statnlch doniesień, proces tzw. 
uspokajania się skorupy ziem­
skiej następuje b. powoli. 16 bm. 
w godzinach południowych na­
stąpił kolejny wstrząs o sile po­
nad 7 st. w skali Mercallego. 
Jego epicentrum znajdowało się 
w odległości 60 km od stolicy 
Czarnogóry — Titogradu, którego 
mieszkańcy ponownie opuścili 
domy obawiając się. iż nowe 
wstrząsy mogą spowodować ich 
zawalenie się.

W Albanii
Jak poinformowała albańska 

agencja Informacyjna ATA, ka-

za- 
pod-

tastrofalne w skutkach trzęsienie 
ziemi z 15 bm. spowodowało 
również znaczne straty w grani­
czących z Czarnogórą regionach 
Albanii. Zginęło 35 osób, zaś 
ponad 300 zostało rannych. Zni­
szczeniu uległo ponad 6 tys. bu­
dynków. Rząd albański 
decydował 16 bm. o
jęciu akcji pomocy dl* lud­
ności z dotkniętych katastrofą 
regionów. Powołano m. in. spe­
cjalne brygady budowlane oraz 
wyasygnowano niezbędne środ­
ki finansowe.

Trzęsienie ziemi, którego skut­
ki były najtragiczniejsze w Czar­
nogórze. dały się poza tym od­
czuć nie tylko w sąsiedniej Al­
banii. ale także — jak informu­
ją agencje — na Węgrzech, w 
Bułgarii, w Grecji, w Austrii 
oraz na południu RFN. W kra­
jach tych większych strat nie 
zanotowano. (P)

Na Sycylii
RZYM' (PAP). W Messynie 1 

na całym wybrzeżu tyrreńskim 
Sycylii w niedzielę wieczorem 
dał się odczuć wstrząs podziem­
ny, którego siłę oceniono na 5 
stopni 12-stopniowej skali Mer­
callego.

Dziesiątki tysięcy osób w pa­
nice opuściły domy i spędziły 
noc pod gołym niebem. Ustalo­
no. że epicentrum wstrząsu sejs­
micznego znajdowało się w od­
ległości około 60 kilometrów na 
północny zachód od Messyny, w 
Zatoce Milazzo. między Wyspami 
Eolskimi a północnym wybrze­
żem Sycylii.

Trzęsienie ziemi nie spowodo­
wało żadnych strat (P)

coraz większe obszary Ugandy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Obecne miejsce jego pobytu 
nie jest znane. Według powta­
rzających się informacji, dotych-

NOWY JORK (PAP). W głów­
nym urzędzie pocztowym w Ot­
tawie nieznani sprawcy doko­
nali w nocy z 14 na 15 bm. jed­
nej z największych kradzieży w 
historii Kanady. Dostali się oni 
do pomieszczenia na trzecim 
piętrze budynku, skąd zrabowa­
li czeki podróżne i przekazy 
pieniężne. W ręce ich wpadly 
również liczne paszporty obywa­
teli kanadyjskich i innych, które 
mogą być nielegalnie sprzedane 
za poważne sumy.

Jak oświadczyli na konferen­
cji prasowej przedstawiciele po­
licji kanadyjskiej, rozpoczęto na 
gigantyczną skalę poszukiwania 
sprawców. Do akcji włączył się 
Interpol a policja kanadyjska 
zwróciła się o pomoc do innych 
krajów.

Przedstawiciel policji stwier­
dził, że pomieszczenia poczty 
były niewystarczająco strzeżo­
ne. Na miejscu włamania prze­
stępcy pozostawili pończochy 
służące im jako maski oraz dwa 
pistolety. Przybyli oni prawdo­
podobnie ciężarówką, którą prze­
chodnie widzieli w nocy przed 
gmachem poczty.

Pierwsze ustalenia policji 
wskazują, że rabunku dokonały 
trzy osoby. Zdaniem policji wie­
działy one na pewno, że budy­
nek jest strzeżony przez 1 nie­
uzbrojonego strażnika. Włamy­
wacze nie mieli żadnego roze­
znania, co rzeczywiście znajduje 
się w pomieszczeniach.

Jak stwierdził jeden z wyso­
kich urzędników policji, chociaż 
łup wyniósł w granicach do 
6 min dolarów, to jednak nie 
wpadly w ich ręce znaczne ilo­
ści złota, gotówki, drogich ka­
mieni. znaczków pocztowych i 
narkotyków, których wartość 
była co najmniej 10-krotnie 
wyższa od tego co ukradziono. 
Jak stwierdził wysoki urzędnik 
policji ,,zachowywali się oni jak 
dzieci w sklepie ze słodyczami 
i nie wiedzieli, czego szukają”.

Włamywacze, którzy dostali się 
do pomieszczenia rozbijając 
szklane drzwi, spędzili tam co 
najmniej 2 godziny, otwierając 
na chybił trafił worki poczto­
we. (P)

czasowy prezydent przekroczył 
granicę z Zairem i pojawił się 
ze swoją eskortą zbrojna w za- 
irskiej miejscowości przygra­
nicznej Newbi a potem w Kisan- 
gani. Jak pisze wysłannik Reu­
tera, resztki wojsk wiernych do­
tychczas Aminowi poszły w roz­
sypkę, porzucając na drogach 
ciężki sprzęt bojowy.

W niedzielę rząd Wielkiej 
Brytanii uznał władze Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia Ugan­
dy i przysłał swego przedstawi­
ciela. który ma zapoznać się z 
najbardziej palącymi potrzebami 
rządu tymczasowego. W sobo­
tę rząd ten został uznany także 
przez Etiopię.

W Kampali kierownictwo Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia 
rozpoczęło kampanię propagan­
dową przeciwko Idi Aminowi 
pozwalając zwiedzić zagranicz­
nym dziennikarzom wiezienie w 
Kampali oraz siedzibę specjalnej 
służby bezpieczeństwa, gdzie po­
dobno torturowano i mordowano 
oponentów Amina. (P)

W czasie, kiedy papież wygła­
szał przemówienie, na Placu św. 
Piotra znajdowali się także u- 
czestnicy „marszu na rzecz ży 
cia i rozbrojenia", zorganizowa­
nego w celu zwrócenia uwagi 
przede wszystkim na tragedię 
milionów dzieci na świecie, u- 
mderających co roku z głodu. 
Delegację uczestników marszu, 
z udziałem mjin, przedstawicieli 
WłPK. Partii Socjalistycznej i 
Radykalnej, przyjął wcześniej 
prezydent Włoch Sandro Pertini 
a także przewodniczący obu izb 
parlamentu włoskiego. Amintore 
Fanfani i Piętro Ingrao.

Watykański dziennik „Osser- 
vatore Romano”, nawiązując do 
inicjatywy „marszu na rzecz ży­
cia” pokreślił m.in. że „obrona 
życia ludzkiego, z jakiejkolwiek 
strony jest podejmowana, jest 
zawsze inicjatywą godną sza­
cunku”. (P)

32 zabitych, 200 rannych

Demonstracje w Liberii
KAIR (PAP). Jak informuje a- 

gencja France Presse w stolicy 
Liberii — Monrowii doszło 14 bm. 
do demonstracji ubogich warstw 
ludności domagających się po­
lepszenia warunków życia. W 
wyniku starć demonstrantów z 
policją zginęły 32 osoby, a ok. 
200 zostały rannych. (P)

Malrnoe - port nad Sundem
Od noszego specjalnego wysłannika 

JANUSZA LATOSZKA *

Malrnoe, w kwietnia
(P) Ostatnie lata pogłębiającego się kryzysu stoczniowego 

świata zachodniego nie oszczędziły również Szwecji. Przykła­
dem może być chociażby ostatnia w Szwecji, wielka prywat­
na stocznia „Kockums” w Malrnoe, która z braku zamówień 
na wielkie tankowce, znalazła się na skraju bankructwa i w 
roku ubiegłym została przejęta przez państwo.

Nie wpłynęło to oczywiście 
na jej rentowność, ale prze­
jęcie tej stoczni 
stwo obroniło 
tu załogę przed 
redukcją.

przez pań- 
zatrudnioną 
nieuchronną

□ad Cieśniną 
pogodzie Wi­

18 zabitych, ponad 60 rannych

i

Wypadek kolejowy 
w Meksyku

MEKSYK (PAP). 18 zabitych
ponad 60 rannych — to tragi­
czny bilans wypadku, Jaki zda­
rzył się w niedzielę na stacji 
Nosal es położonej o 300 km r.a 
wschód od stolicy Meksvku.

W dwóch lokomotywach, któ­
re znajdowały się na wzniesie­
niu. zawiodły hamulce. Loko­
motywy zjechały z ogromną 
szybkością na stację Nogales, 
najeżdżając na stojący tam po­
ciąg z wycieczkowiczami. Obie 
lokomotywy eksplodowały, a 
kilka wagonów pociągu wyko­
leiło się. roztrzaskując się o 
ściany pobliskich domów. (P)

Znajdujemy się 
Sund. Przy dobrej . _ 
dać stąd Kopenhagę, do której 
do późnej jesieni co pół godzi­
ny odpływają wodoloty, by pc 
45 minutach znaleźć się w 
centrum duńskiej stolicy. Przy 
nabrzeżach ruch niewielki. 
Malrnoe, trzeci co do wielkości 
port Szwecji, po Sztokholmie 
i Goeteborgu, pod względem 
ilości przeładunków, znalazł 
się w ostatnich latach na od­
ległym miejscu.

Do nabrzeży Malrnoe często 
zawijają statki z biało-czerwo­
ną banderą. Nasze statki przy­
wożą tu głównie wyroby hut­
nicze. Tu, właśnie w Malrnoe. 
znajduje się szwedzko-polska 
spółka handlu wyrobami wal­
cowanymi „Nil - stal", która 
osiąga znaczne obroty. Ponad­
to z polskich placówek wymie­
nić należy przedstawicielstwo 
PKP i PKS. przedsiębiorstwo 
polskie do handlu maszynami 
rolnymi, no i oczywiście 
siedzibę w Malrnoe ma 
sulat Generalny PRL.

Malrnoe stanowi ważny 
na trasie z Ystad.
Malrnoe, odjeżdżają w dalszą 
podróż w głąb Szwecji PKS- 
owskie samochody transporto­
we, a także turyści indywidu­
alni. Coraz bliższe kontakty 
gospodarcze i handlowe między 
Szwecją a Polską sprawiają, 
że również Malrnoe jest miej­
scem zawierania dwustronnych 
umów, podpisywania kontrak­
tów itp. M. in. w znajdującym 
się nie opodal portu wieżowcu, 
na którym widnieje wielki ne-

swoją 
Kon-

punkt 
Tu, z

on — „Skanska Cementgjuta- 
riet" podpisana został* umowa 
o budowie warszawskiego ho­
telu „FORUM” i „Yictorii”.

Wreszcie Malrnoe i Jego oko­
lica — to duże skupisko Po­
lonii.

W budynku przy tej właśnie 
ulicy Oestra Favmvagen 21 
przed dwoma laty zorgani­
zowany został pierwszy w 
Szwecji stacjonarny Klub Pol­
ski, utworzony przez Stowa­
rzyszenie Kulturalne „Polania”. 
Skupia on ponad 400 człon­
ków. W soboty i w niedziele 
jest tłoczno i gwarno. Tu mó­
wi się tylko po polsku. Klu­
bowe radio, nastawione za­
zwyczaj na Warszawę, zapo­
wiedziało właśnie kolejną au­
dycję „Za kierownicą". Czy-

Hasła pierwszomajowe KC KPZR
Braterskie pozdrowienia dla ludzi pracy całego świata

35 rocznica powołania we Francji 
Polskiegu Komitetu Wyzwolenia Narodowego

(P) 35 lat temu. 16 kwietnia 
1944 r. w niewielkiej miejsco­
wości Denain w departamencie 
Nord we Francji odbyła się 
konferencja przedstawicieli pol­
skich postępowych organizacji 
konspiracyjnych, która powołała 
do życia Polski Komitet Wyz­
wolenia Narodowego we Fran­
cji.

Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego we Francji powstał 
z potrzeby zjednoczenia i sko­
ordynowania wysiłku zbrojnego 
polskiego wychodźstwa zarobko­
wego, które pod kierownictwem 
polskich komunistów od począt­
ku okupacji masowo zasilało 
szeregi wolnych strzelców i par­
tyzantów francuskich (FTPF) 
oraz innych ugrupowań antyfa­
szystowskich. Kierując się po­
czuciem patriotyzmu i internac­
jonalizmu, polska lewica we 
Francji, współdziałająca także z 
lewicowym podziemiem belgij­
skim, pragnęła ruch oporu ująć 
w formy organizacyjne.

Polski Komitet Wyzwolenia 
.Narodowego we Francji wyszedł 
naprzeciw powstałej w konspi­
racji KRN w Warszawie, uznał 
jej program polityczny i podjął 
jego realizację w warunkach 
emigracyjnych. Opowiedział się 
za Polską Ludową, opartą na 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim I sąsiednimi naroda­
mi. Po wyzwoleniu Francji Ko-

tnitet mobilizował społeczność po­
lonijną do powrotu do Polski. 
W 1946 roku z jego inicjatywy 
powstał oddział PPR we Fran­
cji. (PAP)

Delegacja chińska 
przybyła do Hanoi

HANOI (PAP). Jak poinfor­
mowała Wietnamska Agencja 
Prasowa VNA, do Hanoi przy­
była delegacja rządu chińskiego 
pod przewodnictwem wicemini­
stra spraw zagranicznych, Han 
Nian-longa.

Delegacja uczestniczyć będzie 
w rokowaniach dwustronnych 
dla przedyskutowania kroków 
w celu zapewnienia pokoju 1 
stabilizacji w rejonie granicy 
wietnamsko-chińskiej oraz przy­
wrócenia normalnych stosun­
ków między obu krajami. (P)

MOSKWA (PAP). Komitet 
Centralny KPZR opublikował 
hasła pierwszomajowe, wzy­
wające d > rozwoju i umac­
niania światowego systemu so­
cjalistycznego — dec> dującej 
siły w walce antyimperialisty- 
cznej, ostoi pokoju, demokra­
cji i postępu społecznego. Za­
wierają one również wezwa­
nie do umacniania jedności i 
zwartości komunistów całego 
świata na niezachwianej bazie 
marksizmu-leninizmu i inter­
nacjonalizmu proletariackiego.

KC KPZR przekazuje brater­
skie pozdrowienie bohaterskiemu 
narodowi wietnamskiemu, pro­
wadzącemu sprawiedliwą walkę 
o wolność i niezależność swojej 
ojczyzny oraz rzuca wezwanie 
..Ręce precz od socjalistycznego 
Wietnamu”, pozdrawia dzielny 
naród laotański i naród kam- 
bodżański. który wszedł na uro- 
gę przekształceń demosralycz- 
nych, przekazuje bratnie pozdro­
wienia narodowi Afganistanu, 
który wywalczył wolność i bu­
duje nowe społeczeństwo, gorą­
ce pozdrowienia przekazuje na­
rodowi irańskiemu, który doko­
nał antyimperialistycznej rewo­
lucji narodowowyzwoleńczej.

KC KPZR przekazuje też go­
rące pozdrowienia narodom Af­
ryki, krajów arabskich oraz ape­
luje do narodów świata, by 
umocniły poparcie dla walki 
narodów Zimbabwe, Namibii i 
Afryki Południowej, o pełną li­
kwidację reżimów rasistowskich 
jak też umocniły poparcie dla 
walki narodów arabskich prze­
ciw dyktatowi imperialistycz­
nemu.

KC KPZR zwrócił się z go­
rącym pozdrowieniem do naro­
dów Ameryki Łacińskiej, pro­
wadzących mężną walkę prze­
ciwko przemocy imperialistycz­
nych monopoli, przeciwko reak­
cji i faszyzmowi, o wolny, nie­
zależny, demokratyczny rozwój 
swoicli krajów oraz przekazuj 
braterskie pozdrowienia •'lasie 
robotniczej, wszystkim ludziom 
pracy 1 demokratom Chile pro- 

• wadzącym walkę przeciwko re­
akcji faszystowskiej, patriotom 
i demokratom Nikaragui wal­
czącym dzielnie przeciwko ty­
ranii, mężnym bojownikom o 
wolność narodów, demokrację i 
socjalizm zamkniętym w więzie­
niach i kazamatach.

KC KPZR zwrócił się do na­
rodów krajów europejskich oraz 
USA i Kanady z wezwaniem, 
by uporczywie domagały się 
pełnej realizacji Aktu Końcowe­
go konferencji w Helsinkach, 
przekształcenia Etiropy w kon­
tynent pokoju, bezpieczeństwa, 
współpracy i postępu społecz­
nego.

W wezwaniu do narodów Azji 
stwierdza się: walczcie o umoc­
nienie pokoju, współpracy i 
dobrosąsiedzkich stosunków, o 
zapewnienie bezpieczeństwa w 
Azji.

KC KPZR wzywa też narody 
świata, by nasiliły walkę o za­
przestanie wyścigu zbrojeń, o 
rozbrojenie, oddalenie groźby 
wojny światowej, o pogłębienie 
odprężenia.

Demaskujcie poczynania sił 
imperializmu i hegemonizmu, 
militaryzmu i odwetu — wro­
gów pokoju i bezpieczeństwa 
narodowi żądajcie, by niestoso­
wanie siły stało się prawem w 
stosunkach międzynarodowych, 
zaś broń jądrowa została zaka­
zana po wsze czasy; występuj­
cie zdecydowanie przeciwko 
planom produkcji bomby neut­
ronowej oraz wszelkich rodza­
jów broni masowej zagłady — 
stwierdzają hasła pierwszomajo­
we KC KPZR. (P)

Siódmy tydzień 
lotu radzieckich 
kosmonautów

MOSKWA (PAP). Zakończył 
się siódmy tydzień pracy ra­
dzieckich kosmonautów Władi­
mira Lachowa i Walerego Riu- 
mina na pokładzie naukowo-ba­
dawczego zespołu orbitalnego 
„Salut-6" — „Sojuz-32”.

W sobotę craz w niedzielę za­
łoga korzystając z urządzenia 
„Kristałl” przeprowadziła dwa 
eksperymenty technologiczne, 
których celem było uzyskanie w 
warunkach nieważkości materia­
łów półprzewodnikowych — an- 
tymonku mdu i monokryształu 
germanu. W ramach programu 
badania bogactw naturalnych 
Ziemi i poznawania środowiska 
kosmonauci przeprowadzili też 
bezpośrednią 
szczególnych 
względniając 
specjalistów, 
czas seansów

Kontynuowane są eksperymen­
ty biologiczne. Za pomocą 
przyrządu zwanego „biograwi- 
tatem" kosmonauci przeprowa­
dzili jeszcze jeden cykl badań 
nad rozwojem roślin wyższych 
w warunkach sztucznej grawita­
cji.

16 bm. załoga dokonała kon­
troli poszczególnych systemów 
pokładowych, pracowała nad do­
kumentacją techniczną oraz 
przygotowywała aparaturę nau­
kową do przyszłych badań.

Jak wirnika z meldunków kos­
monautów i z danych teleme­
trycznych. systemy pokładowe 
orbitalnego zespołu naukowo- 
badawczego „Salut-6” — „Sojuz- 
32” działają normalnie. Samopo­
czucie kosmonautów jest do­
bre. (P)

obserwacją po- 
rejonów Ziemi, u- 
przy tym zalecenia 
przekazywane pod- 
łączności radiowej.

Wczoraj na świacie

Wysokie odznaczenia 
dla Nikołaja Rukawisznikowa 
i Georgi Iwanowa

MOSKWA (PAP). Za udział w 
locie orbitalnym na statku „So- 
juz-33” i wykazaną przy tym 
odwagę, obywatel bułgarski, ko­
smonauta badacz Georgi Iwanow 
otrzymał tytuł Bohatera Związku 
Radzieckiego i odznaczony zo­
stał Orderem Lenina i Medalem 
Złotej Gwiazdy.

Dowódca statku, dwukrotny 
Bohater Związku Radzieckiego, 
lotnik kosmonauta, Nikołaj Ru- 
kawisznikow odznaczony został 
Orderem Lenina. (P)

• W miesięczniku „Woprosy 
istorii KPSS” ukazał się artykuł 
sekretarza KC PZPR Andrzeja 
Werblana pt. „Historyczne zna­
czenie zjednoczenia ruchu ro­
botniczego dla budownictwa so­
cjalizmu w Polsce”,

tein i* klubo wa jest mała, ale 
przytulna. Na ścianach biało- 
czerwone 
plakaty 
niejsza 
kraju.

W regałach polaki* czasopis­
ma i książki. Stała prenume­
rata obejmuje 12 tytułów, m.iin. 
„Kulturę”, ..Przekrój”, „Przy­
jaciółkę”, ,.Panoramę Północy", 
„Płomyczek", „Filatelistykę", 
„Życie Warszawy”. Księgozbiór 
jeszcze bardzo skromny (ok. 
100 tomów), ale i jego zgro­
madzone me było wcale łat­
we. Obowiązuje umowa, że 
każdy członek klubu lub jegc 
rodziny, w czasie pobytu w 
kraju kupuj* co najmniej jed­
ną książkę...

— Utrzymujemy stały kon­
takt ze wszystkimi znajdują­
cymi się n* naszym terenie 
skupiskami polonijnymi — 
mówi prezes stowarzyszenia 
Krzysztof Żuławiński, a jed­
nocześnie wiceprezes powstałe­
go niedawno Centralnego 
Związku Organizacji Polonij­
nych w Szwecji z siedzibą w 
Sztokholmie. Rozsyłamy dru­
kowany przez nas biuletyn, in­
formujący o dwumiesięcznym 
programie imprez klubowych. 
Mniejsze, kameralne imprezy 
jak spotkania z przyjeżdżają­
cymi t Polski artystami (goś­
cił u nas m. in. Władysław 
Hasior) organizujemy w salach 
klubowych; większe, jak po-

proporczyki, barwne 
ilustrujące najpięk- 
zakątkd turystyczne

kazy filmów polskich 1 uroczy­
stości okolicznościowe, organi­
zujemy w obszernych salach 
kinowych, które odda je nam 
do dyspozycji miasto.

Niedawno staraniem Stowa­
rzyszenia 
osobowy 
dziecięcy, 
wystąpił 
„choince". Przy okazji tworze­
ni* t-ego zespołu okazało się. 
że wiele kierowanych do nas 
(zwłaszcza przez mieszane, pol­
sko-szwedzkie małżeństwa) 
dzieci nie zna ojczystego ję­
zyka. Samo życie więc podsu­
nęło program działania na naj­
bliższą przyszłość. Stowarzy­
szenie w Malrnoe w najbliż­
szym czasie zamierza zająć się 
zorganizowaniem nauki języka 
polskiego dla najmłodszych.

Kolejnym zamierzeniem
Stowarzyszeni* jest nawiąza­
nie ścisłej współpracy z kultu­
ralnymi placówkami w kraju, 
zwłaszcza z Centralą Wynaj­
mu Filmów, a także z Polski­
mi Nagraniami, w celu wzbo­
gacenia skromnego dotychczas 
zbioru płyt i nagrań 
wych.

W Polskim Klubie 
moe od kilku już . ...
prowadzi się zbiórkę pieniężną 
na Polski Fundusz Olimpijski.

Kończy się sobotni wieczór 
przy Oestra Favmvagen 21, 
Gości z kraju żegna się go­
rącymi pączkami i faworkami.

powstał pomad 30- 
artystyczny zespół 
Po raz pierwszy 

om na uroczystej

kaseto-

w Mal- 
miesięcy

(P) Przystań promowa w Malmoa. Zdjęcie autora

4 Prezydent Ludowej Republi­
ki Beninu, płk, Matheu Kerekou, 
przyjął ambasadora PRL Witol­
da Jurasza, który złożył listy 
uwierzytelniające. Po ceremonii 
wręczenia listów, amb. Jurasz 
został przyjęty przez prezydeu- 
ta Kerekou na audiencji pry­
watnej.
• W'holenderskim mieście Dru- 

nen została otwarta wystawa o- 
brazująca rozwój polskiej nauki 
i techniki jak również informu­
jącą o atrakcjach turystycznych 
Polski. Wystawa, pomyślana ja­
ko jedna z imprez organizowa­
nych w Holandii w ramach ob­
chodów 35-lecia PRL. cieszy się 
żywym zainteresowaniem.

• Na polecenie władz najwięk­
sza japońska elektrownia atomo­
wa Kansai przerwała 16 bm. dzia­
łalność. dla przeprowadzenia 
kontroli. Reaktory tej elektrow­
ni są identycznego typu jak 
elektrowni w Harrisburgu. której 
awaria wywołała wątpliwości co 
do bezpieczeństwa tego typu u- 
rządzeń.

• W ZSRR wystrzelono 14 hm. 
kolejnego sztucznego satelitę 
..Kosmos-1093” w celu kontynuo­
wania badań przestrzeni kosmi­
cznej. Aparatura na sputniku 
pracuje normalnie.
• Z Salisbury donoszą o no­

wej akcji partyzantów Zimbab­
we. Zaatakowali oni i podpalili 
wielkie składy paliwa w mieście 
Fort Victoria. Nie ujawniono 
bliższych szczegółów' odnośnie 
strat.

• Jak wynika z komunikatu 
opublikowanego w stolicy Mo­
zambiku — Maputo, rewolucyj­
ny trybunał tego kraju skazał 
na karę śmierci 10 osób za 
„zdradę, szpiegostwo oraz przy­
należność do nielegalnych grup 
najemników”.
• W stolicy Kanady ogłoszono, 

że w wyniku katastrof samolo­
tów pasażerskich w r. 1978 zginę­
ły 652 osoby.
• W południowokoreańskiej ko­

palni węgla w pobliżu Seulu na­
stąpił wybuch skrzynek z dyna­
mitem. Zginęło 19 górników a 38 
zostało rannych.
• Podczas badań prowadzonych 

przez naukowców NRD w Begra- 
wiya w Sudanie — gdzie znajdo­
wało się centrum kultury Meroe, 
architekt — Friedrich W. Hinkel 
odkrył plan budowy największej 
piramidy znajdującej się w tym 
rejonie. Jest to rysunek, który 
liczy ponad 2 tys. lat.
• Ministerstwo gospodarki RFN 

sporządziło — na polecenie kan­
clerza Helmuta Schmidta — po­
ufną listę krajów, do których 
eksponowana jest broń RFN. Na 
liście tej — jak stwierdza tygod­
nik „Der Spiegel” — znajduje się 
przeszło 70 krajów . Od 1969 r„ 
firmy zbrojeniowe RFN wyeks­
portowały — za oficjalną zgodą 
Bonn — broni i amunicji za su­
mę 0,71 miliarda marek do 54 
krajów.
• Z Moskwy do Nowego Jorku 

wyruszyła pierwsza partia eks­
ponatów z muzeów moskiewskie­
go Kremla. Od połowy maja w 
muzeum „Metropolitan” czynna 
będzie wystawa obejmująca sta- 
roruskie ikony, tkaniny 1 szaty 
ozdobne, puchary, wazony oraz 
wyroby jubilerskie. (PAP)

Starcia zbrojne 
w Nikaragui

MEKSYK (PAP). W Nikaragui 
trwają ostre starcia zbrojne od­
działów Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego im. Sandino z wojska­
mi dyktatora Somozy. Partyzanci 
przeprowadzili uwieńczone suk­
cesem operacje w okolicach mia­
sta Leone, w Granadzie. Masai, 
Matagalpie, a także w stolicy 
kraju — Managui.

W mieście Esteli, które znaj­
dowało się w rękach partyzan­
tów, przez cały tydzień oddziały 
Frontu Wyzwolenia wspomagane 
przez ludność stawiały opór 
kontrofensywie wojsk rządo­
wych. Wojska te rzuciły do wal­
ki jednostki pancerne, artylerię 
i lotnictwo, masowo niszcząc 
dzielnice mieszkalne i zabijając 
cywilną ludność. Kierując się 
względami humanitarnymi, aby 
uchronić ludność Esteli od dal­
szych ofiar i cierpień, kierow­
nictwo Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego wydało swym oddzia­
łom rozkaz opuszczenia Este­
li. (P)

leng Sary posiadał 
służbowy paszport ChRL

HANOI (PAP). Agencja praso­
wa Ludowej Republiki Kambo­
dży (SPK) podała, że w mo­
mencie ataku rewolucyjnych sił 
zbrojnych na jedną z ważnych 
baz niedobitków dawnej armii, 
Tasen. położonej 70 kilometrów 
na południe od Battambang, by­
ły minister spraw zagranicznych 
kliki Pol Pota, leng Sary ucie­
kając w popłochu nie zdążył za­
brać swojego paszportu służbo­
wego wydanego przez minister­
stwo spraw zagranicznych ChRL. 
sko Su Hao. (P)

Paszport nosi numer S.S. 
102470 i został wystawiony 27 
stycznia 1979 roku. leng Sary o- 
trzymał w nim chińskie nazwi­
sko Su Hao. który iv. j.liić

25 śmiertelnych ofiar 
zderzenia autobusów 
w Pakistanie

DELHI (PAP). W pobliżu La- 
hore w Pakistanie doszło do 
zderzenia dwóch autokarów 
wiozących gości weselnych. W 
katastrofie zginęło 25 osób a 50 
zostało rannych. Przyczyną kra­
ksy było to, że kierowca jedne­
go z autobusów' stracił pano­
wanie nad kierownica i spowo­
dował czołowe zderzenie z au­
tobusem jadacym w przeciw­
nym kierunku. (P)
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Tydzień na Kubie 3)

Wśród pomarańczy
Od naszego wysłannika 

EUGENIUSZA WASZCZUKA

Początki kampanii wyborczej w USA

„WCZESNE PTAKI”
(P) Wyjechaliśmy z Hawany 

samochodami o świcie, ok. go­
dziny 6.30. Ruch na ulicach 
był już duży. Hawana to prze­
cież miejsce pracy, najwięk­
szy na Kubie ośrodek prze­
mysłowy i port. Jest tam du­
ża rafineria ropy naftowej, 
wielkie zakłady przemysłu ty­
toniowego, produkujące m. in. 
cygara o światowej sławie, 
są fabryki przemysłu lekkiego, 
spożywczego, chemicznego, gu­
mowego, materiałów budow­
lanych, karoserii autobuso­
wych. 6tocznia remontowa itd.

Po ulicach Hawany i po szo­
sach jeżdżą samochody najprze­
różniejszych typów i roczni­
ków. Obok wozów osobowych 
z krajów socjalistycznych — 
Ład, Skód, Wartburgów (wi­
działem też dwa małe Fiaty, ale 
w ruchu ulicznym nie zdołałem 
rtwierdzić, czy były polskiego 
pochodzenia.) jest dużo samo­
chodów pochodzenia amerykań­
skiego. starych i bardzo sta­
rych. Utrzymują łe w ruchu 
zapewne głównie prywatni hob­
biści, bo przy trwającej jeszcze 
amerykańskiej blokadzie Kuby 
o części zamienne bez wątpie­
nia trudno. Co prawda można 
sie w nie zaopatrywać drogą 
pośrednią, wiele krajów Ame­
ryki Łacińskiej wznowiło nor­
malne stosunki z Kuba.

Widzimy teraz z ziemi ku­
bański krajobraz, oglądany na 
wstępie z samolotu. Jedziemy 
terenem na ogół płaskim, z 
niewielkimi wzniesieniami. To 
na przeciwległym krańcu wys­
py. daleko od Hawany, są góry 
Sierra Maestra z najwyższym 
szczytem ok. 2 tys. m. Jak wszę­
dzie na Kuble wysokie palmy 
o gołych uniach i piuropuszach 
liści na wierzchołku, rosną po­
jedynczo lub w większych sku­
piskach. Te z orzechami koko­
sowymi. jak sporymi żółtymi 
dyniami u nasady liści, aa niż­
sze. Ciągną sie też plantacje 
trzciny cukrowej. Ale chociaż 
zafra — zbiór trzciny — trwa 
od listopada do kwietnia, nie 
zetknęliśmy sie z nią w końcu 
marca nigdzie, widocznie upo­
rano sie już wcześniej z tą 
praca.

Mijamy skromne domki rol­
ników i malowniczych jeźdźców 
konnych, w kapeluszach o sze­
rokich rondach. W powietrzu 
szybują sepy, nie boja się lu­
dzi i samochodów, są pod ochro­
na-

Wjeżdżamy w strefę niskich 
drzewek, samochód wypełnia się 
słodkawym zapachem. To pach­
ną kwitnące pomarańcze. Jed­
ne kwitną, drugie dojrzewają. 
W tutejszym klimacie nie idzie 
tak wszystko po kolei w przy­
rodzie, jak u nas.

Zanim wyrosnę cytrusy
I oto docieramy do cytruso­

wego centrum. Szereg niskich 
budynków wśród drzew, dooko­
ła plantacje cytrusów. Tu gru­
pa polskich dziennikarzy będzie 
oczekiwała przybycia z Hawa­
ny premiera Piotra Jaroszewi­
cza. Polsce potrzebne są cytru­
sy, owoce i przetwory z nich 
— Kubie potrzebna jest pomoc 
w budowie zakładu przetwarza­
jącego cytrusy.

Jest niespodziewanie chłodno, 
wieje dość silny, rześki wiatr. 
Nasze tłumaczki — polskie stu­
dentki iberystyki, odbywające 
staż na Kubie — trochę marzną. 
Ale już za godzinę będzie go­
rąco.

Plantacje pomarańczy, cytryn 
i mandarynek zostały założone 
w tym rejonie na obszarze 30 
tys. ha. I to nie jest tak, że 
w tvm sprzyjającym klimacie 
wsadza sie do ziemi sadzonki 
1 tylko czeka na owoce. Po
nierwsze trzeba było przygoto­
wać grunt, zagospodarować nie­
użytki za pomocą spychaczy, 
a nawet dynamitu. Po drugie 
trzeba było teren uzbroić w 
urządzenia nawadniające — 
wszędzie widać rury i rozpry­
skiwana wodę. I dopiero wtedy 
przyszła kolej na miliony sa­
dzonek cytrusów.

Obecnie zbiera sie w tym re­
jonie rocznie ok. 70 tys. ton 
owoców cytrusowych. Do roku 
1985 produkcja zwiększy sie do 
150 tys. ton. A w dalszej przy­
szłości, gdy rozszerzy się po­
kaźnie teren plantacji i wzro­
śnie ich wydajność, ro^ry zbiór 
owoców osiągnie 1500 ton. 
Będzie to największe na świecie 
centrum uprawy cytrusów.

Kubańskie pomarańcze nie 
wygladaja tak pięknie jak z 
niektórych innych obszarów, nie 
nabierają 
właśnie 
loru. Ale 
zawartością 
nadają sie 
twory, do

charakterystycznego, 
pomarańczowego ko- 

bija inne odmiany 
soku, dlatego też 
świetnie na prze- 

_____ _ produkcji soków, 
koncentratów, marmolad.

Powstaną tu laboratoria, 
dzie zbudowany pierwszy 
kład, w dalszej przyszłości

bę- 
za- 
na-

stepne.
Jedziemy kilka kilometrów 

dalej, do miejsca, w którym na 
splantowanym rozległym tere­
nie stoi na razie tylko barak. 
■Ale tak zawsze zaczyna sie bu­
dowa — i tu właśnie ma po­
wstać pierwszy zakład prze­
twórczy.

Nadjeżdżała „Czajki” z pol­
skimi gośćmi. Gospodarze za­
poznają premiera Jaroszewicza 
z planami budowy. Słyszymy 
fragmenty rozmowy.

— Mv damy maszyny za pół­
tora roku — mówi polski pre­
mier. — Damy też blachy na 
ściany, mamy fabrykę blachy 
falistej.

Oprowadzający premiera dy­
rektor cytrusowego centrum za­
pewnia. że owoców dla nowego 
zakładu wystarczy.

Na terenach cytrusowych za­
kłada sie nie tvlko plantację, 
ale buduje również szkoły. Jed­
na z 'nich ma odwiedzić Piotr 
Jaroszewicz. Grupa dziennika­
rzy. fotoreporterów, operatorów 
znów pędzi wlec do tej szkoły, 

aby zdążyć tam przed polskim 
gościem.

W izkole
Kompleks dużych budynków 

w zupełnym pustkowiu, wśród 
plantacji, w pobliżu żadnej wsi, 
osiedla. To szkoła, a jednocze­
śnie internat. Tu kilkaset dzie­
wcząt i chłopców po ukończe­
niu szkoły podstawowej zdo­
bywa wiedze na poziomie śred­
nim.

Młodzfeź wypełniła galerie 
pierwszego i drugiego pietra 
długiego budynku szkolnego, 
stoi też na dziedzińcu przed 
wejściem do szkoły. Czeka u- 
stawiona w szeregach szkolna 
orkiestra — dziewczęta i chłop­
cy.

Młodzież — w mundurkach — 
prezentuje się znakomicie, każ­
de dziecko wygląda jak okaz 
zdrowia. Mają racje ci. którzy 
mówią, że właśnie młodzież jest 
najdobitniejszym wyrazem prze­
mian, jakie zaszły na Kubie po 
zwycięstwie Rewolucji.

Serdecznie witany- 1 żegnany 
przez szkolę premier udaje się 
do punktu, do którego dotar­
liśmy rano. Czekały tam dwa 
śmigłowce na polskich gości i 
gospodarzy. Z powietrza można 
najlepiej zobaczyć wielkie plan­
tacje cytrusów w prowincji Ma- 
tanzas.

My — dziennikarze — jedzie­
my samochodami do pobliskiego 
ośrodka Jague Grandę, sporego 
osiedla z cukrownia.

Gdy jedni dojadali obiad w 
miejscowej gospodzie, inni, głó­
wnie fotoreporterzy z zawodu 
lub zamiłowania już kręcili się 
po osiedlu poszukując obiektu 
godnego sfotografowania.

Jeden z kolegów fotografował 
mężczyznę w średnim wieku. 
Dopiero później powiedział, że 
był to uczestnik walk w Za­
toce Świń — Playa Giron. Od 
tego czasu, od kwietnia 1961 r„ 
upłynęło już 18 lat. Wtedy ów 
obrońca liczył lat’ 17. Teraz 
pracuje w Jague Grandę.

Stąd, z tej miejscowości. Fi­
del Castro kierował walka z 
interwentami, którzy wyładowali 
w Zatoce Świń.

Przy drodze od Jague Grandę 
do Playa Giron stoją tablice 
upamiętniające obrońców, któ­
rzy padli wówczas w walce.

Jeszcze tego samego dnia prze- 
jedziemy ta drogą i będziemy 
widzieli te tablice.

Przed szkolą w cytrusowym centrum Fot. autora

Od naszego specjalnego wysłannika do KRLD 
TADEUSZA BARZDO

Z koreańskiego notatnika 2)

Indeks w granatowym mundurze
(P) Ten przeszło dwudziesto- 

piętrowy budynek dostrzec 
można z różnych punktów 
Phenianu. Wzniesiony kilka 
lat temu, jest nadal jednym 
z najwyższych obiektów sto­
licy KRLD. Widać go z obu 
brzegów rzeki Taedonggang, 
przecinającej miasto. Poza tym 
nie wyróżnia się niczym wśród 
bieli okolicznej zabudowy, z 
rzadka tylko przerywanej ko­
lorową wykładziną ścian i 
mdłej o tej porze roku zieleni.

Dla studentów Phenianu to 
jednak miejsce szczególne. 
Punktowiec ■wydziałów przyrod­
niczych wskazuje, że właśnie w 
tej części stolicy znajduje się 
Uniwersytet im. Kim Ir Sena. 
Wraz z nieco niższym, lecz bar­
dzo obszernym gmachem wy­
działów nauk społecznych sta­
nowią one centrum pierwszej, a 
zarazem największej w tym kra­
ju wyższej uczelni.

Uczelnie są z reguły do siebie 
podobne: mają sale wykładowe, 
własne akademiki, laboratoria, 
niekiedy place gier sportowych. 
Są wreszcie studenci i profeso­
rowie; od wiedzy tych ostatnich 
zależy sława i rozgłos miejsco­
wej Alma Mater. Niewiele jest 
jednak takich, które fundują 
sobie własne muzea. A uniwer­
sytet w Phenianie właśnie mu­
zeum posiada.

Ze starych zdjęć, planów i 
różnych eksponatów wyłania się 
obraz uczelni budowanej od pod­
staw, uniwersytetu pierwszego 
nie tylko w Phenianie lecz w 
całej ludowej Korei. Gdy I paź­
dziernika 1946 r. zapada decyzja 
o jego powstaniu, więcej w niej 
jest entuzjazmu niż realnych 
możliwości. Bierze u Koreańczy­
ków górę chęć posiadania wła­

FRANCISZEK NIETZ

(P) Jeśli spojrzeć na kalen­
darz, kolejne wybory prezy­
denckie w USA są wciąż spra­
wą bardzo odległą. Od tra­
dycyjnego pierwszego wtor­
ku po pierwszym piątku li­
stopada 1980 r. dzieli nas 
półtora roku, a od pierw­
szych wyborów wstępnych 
w New Hampshire dobre 
10 miesięcy. Niedawno minął 
dopiero półmetek pierwszej 
kadencji prezydenckiej Jimmy 
Cartera . i rozstrząsanie jego 
szans na wywalczenie drugiej 
kadencji wydawać się może co 
najmniej przedwczesne. Lepiej 
jednak nie kierować się zbyt­
nio kalendarzowym termina­
rzem. W rzeczywistości bo­
wiem kampania wyborcza roz­
poczęła się już przed paroma 
tygodniami.

I właściwie nie ma w tym nic 
zaskakującego. Amerykanie zwy­
kli mawiać, iż każda następna 
kampania wyborcza rozpoczyna 
się niemal po zakończeniu po­
przedniej. W stwierdzeniu tym 
jest trochę przesady, ale nie­
zbyt wiele. Ostatnie batalie wy­
borcze wyraźnie przesunęły w

Akcje partyzantów 
Frontu Poiisario

ALGIER (PAP). Jak wynika z 
komunikatu opublikowanego w 
Algierze przez partyzantów z 
Frontu Poiisario, w wyniku akcji 
przeprowadzonych przez nich w 
dniach od 9 do 13 kwietnia zgi­
nęło 50 żołnierzy marokańskich i 
zniszczono lub zdobyto znaczne 
ilości sprzętu bo j z We go.

Najcięższa bitwa odbyła się 11 
kwietnia na Saharze w pzbliżu 
granicy marokańskiej. Zginęło w 
niej 235 wojskowych marokań­
skich a ok. 250 zostało ciężko 
rannych. Do niewoli wzięto 32 
żołnierzy.

Siły marokańskie wyco­
fały się z 16 ufortyfikowanych 
posterunków. (P) 

snej szkoły wyższej i środowiska 
naukowego, o czym nie mogli 
przecież marzyć w latach japoń­
skiej okupacji.

Już dwa lata później uniwer­
sytet otrzymuje własny budy­
nek a wszyscy studenci dosta- 
ją Identyczne, granatowe mun­
dury, już w 1949 r. wychodzą 
stąd pierwsi absolwenci. Rów­
nocześnie ich młodsi koledzy 
biorą udział w ogólnonarodowej 
akcji zwalczania analfabetyzmu, 
wyjeżdżają do rodzinnych miast 
i wiosek z najcenniejszym wów­
czas bagażem — ze zdobytą 
wiedzą.

Triumfalne nagłówki z prasy, 
cytaty z przemówień politycz­

*

Studenci uniwersytetu łm. Kim Ir Sena.
rot. autora

czasie start wielkiego wyścigu 
do Białego Domu, a przykład 
samego Jimmy Cartera, który 
długo i mozolnie walczył naj­
pierw o dostrzeżenie, potem 
akceptację i wreszcie zwycię­
stwo, zachęca do pójścia w jego 
ślady.

Przyspieszenie, czy raczej wy­
dłużenie wyborczej gonitwy 
grozi złamaniem blisko 200-let- 
niej tradycji pierwszych wybo­
rów wstępnych w małym stanie 
Nowej Anglii, N»w Hampshire. 
Dotąd kilka stanów zgłosiło chęć 
zorganizowania prawyborów 
wcześniej niż New Hampshire i 
Granitowy Stan będzie musiał 
zapewne przesunąć termin o 2-—3 
miesiące, by zachować swą uni­
kalną pozycję miejsca, gdzie ro­
dzą się pierwsze, prezydenckie 
nadzieje i pryskają pierwsze wy­
borcze złudzenia.

Większość owych politycznych 
„wczesnych ptaków" uważa, że 
kandydat szybciej rozpoczynają­
cy swą rozgrywkę wyborczą ma 
więcej szans na uzyskanie po­
parcia i nominacji własnej par­
tii. Zależność ta rzeczywiście 
sprawdzała się w ostatnim dwu­
dziestoleciu, ale wobec nielicz­
nych. Bossowie obu partii na 
ogólnokrajowych konwencjach 
wybierają jako kandydatów — 
niekoniecznie tych, którzy naj­
bardziej zjeździli kraj i uścisnęli 
najwięcej dłoni; często wręcz 
tych, którzy formalnie nie ucze­
stniczyli we wcześniejszych eta­
pach przedwyborczej rozgrywki.

Czemu więc właściwie służy, 
rozwlekająca się w czasie i 
coraz liczniejsza, przedwyborcza 
„przepychanka”? Rosnące koszty 
prowadzenia kampanii, jej trudy 
i napięcia eliminują na pewno co 
słabszych czy uboższych kandy­
datów. Masa mało czy często­
kroć zupełnie nieznanych poli­
tyków nuży Amerykanów i nie 
bez racji zauważał tygodnik 
„Time”: „Jak na razie pierwsi 
kandydaci usilnie poszukują 
obywatelskich dłoni do uściśnię- 
cia”. Kilku, a bywa, że kilku­
nastu kandydatów z ramienia 
jednej partii nie służy bynaj­
mniej jej zwartości ani spoistoś­
ci reprezentowanego przez nią 
programu.

Pytań i wątpliwości byłoby 
zapewne więcej. Kolejny amery­
kański sezon wyborczy nabiera 
jednak powoli tempa i w nad­
chodzących miesiącach zacznie 
kształtować perspektywy poli­
tyczne zarówno prezydenta 
Jimmy Cartera jak. mało znane­
go biznesmena z Los Angeles, 
Benjamina Fernandeza — jedne­
go z kilku już formalnie zgło­
szonych pretendentów Partii Re­
publikańskiej. Republikanie nie 
mogą zresztą narzekać na brak 
chętnych do zamieszkania w 
Białym Domu. Do tej pory 
mniej lub bardziej oficjalnie 
zgłosiło swe kandydatury 10 
polityków, a w odwodzie czeka 
jeszcze wahający się wciąż, były 
prezydent, Gerald Ford.

Najbardziej znanym z tej dzie­
siątki (obok Forda) a jedno­
cześnie najstarszym i najbar­
dziej reakcyjnym Jest cks-guber- 
nator Kalifornii, Ronald Reagan. 
Jego szanse na uzyskanie nomi-' 
nacji są raczej znikome. Więcej 
szans daje się ambitnym 
przedstawicielom średniego po­
kolenia i centrowego kursu w 
łonie Partii Republikańskiej: se­
natorowi Howardowi Bakerowi, 
gubernatorowi Illinois, Jameso­
wi Thompsonowi czy George 
Bushowi, byłemu dyrektorowi 

nych i znowu zdjęcia — wszy­
stko odtworzone z olbrzymią 
starannością, z myślą o tym, by 
przekazać jak najwięcej infor­
macji o trudnych początkach i 
— w zestawieniu z nimi — nie­
małych osiągnięciach. A przy 
tym na każdym kroku spotykam 
się z postacią marszałka Kim Ir 
Sena, z mnogością jego fotogra­
fii, obrazów, rycin, wyimków z 
przemówień, co dowodzi wiel­
kiego szacunku, jakim Koreań­
czycy otaczają osobę obecnego 
przywódcy, a jednocześnie pre­
zydenta kraju.

Podobne gabinety historyczne, 
czy też sale muzealne znaleźć 
można w każdej placówce oświa­
towej KRLD. Oto w jednej ze 
szkół podstawowych przyglądam 
się lekcji poświęconej działal­
ności Kim Ir Sena w latach mlo-

Senator Edward Kennedy, choć odżegnuje się od planów kan­
dydowania w najbliższych wyborach, pozostaje wciąż najgroź­
niejszym konkurentem Jimmy Cartera.

CIA. Nie można też pominąć, 
oficjalnie zgłoszonego do walki 
wyborczej, Johna Connely — 
byłego gubernatora Texasu, 
wciąż pełnego sił i daleko się­
gających aspiracji weterana 
sceny politycznej USA.

★

Wśród demokratów sytuacja 
pozornie wydaje się bardziej 
jednoznaczna i klarowna. Jak 
dotąd nikt nie rzucił formalnie 
wezwania urzędującemu prezy­
dentowi. Gdyby wybory odbyły 
się obecnie, Jimmy Carter bez 
trudu uzyskałby powtórnie no­
minację swej partii i prawdo­
podobnie wygrałby wybory. Ale 
wybory odbędą się za kilkanaś­
cie miesięcy, poza tym spokój 
w Partii Demokratycznej kryje 
dla prezydenta Cartera większe 
niebezpieczeństwo niż przedwy­
borczy zgiełk wśród republika­
nów.

Rywale partyjni są bowiem 
dla Cartera znacznie groźniejsi 
niż przeciwnicy spod znaku sło­
nia — tradycyjnego symbolu 
Partii Republikańskiej. Pierw­
szy z nich, senator Edward 
Kennedy zarzeka się co prawda, ' 
iż nie wystąpi przeciwko kandy­
daturze prezydenta, ale jedno­
cześnie od miesięcy wyraźnie 
wyprzedza szefa administracji w 
sondażach opinii publicznej. 
Cieszy się on dużą popularnością 
społeczeństwa, poparciem apara­
tu Partii Demokratycznej i 
uchodzi za przywódcę kongreso­
wych liberałów.

W ostatnich miesiącach Kenne­
dy coraz częściej atakuje poli­
tykę wewnętrzną administracji, 
zarzucając jej opieszałość w 
rozwiązywaniu problemów spo­
łecznych i zapominanie o ży­
wotnych potrzebach milionów 
Amerykanów, Senator z Massa­
chusetts uchodzi za głównego 
rzecznika wprowadzenia pow­
szechnego systemu opieki zdro­
wotnej i ubezpieczeń społecz­
nych, opowiada się on też za 
uporządkowaniem prawodaw­
stwa w dziedzinie praw obywa­
telskich, polityki antytrustowej, 
reorganizacji sądownictwa i no­
wej, skutecznej pomocy federal­
nej dla miast amerykańskich.

48-letni Edward Kennedy, choć 
dysponuje wieloma atutami, bę­
dzie chciał prawdopodobnie od­
czekać kilka lat, do następnych 
wyborów. Już bez udziału urzę­
dującego prezydenta, byłyby one 
łatwiejsze do wygrania. Z dru­

dzieńczych. Po pytaniu zadanym 
przez nauczycielkę w klasie, a 
właściwie gabinecie studiowania 
myśli wodza, wyrasta las rąk. 
Najpewniej temat ten nikomu 
nie sprawia trudności...

Dla przeciętnego Koreańczyka 
wspomniane formy edukacji po­
litycznej są bowiem jednoznacz­
ne ze zdobywaniem wiedzy w 
ogóle, służą lepszemu zapoznaniu 
się z własnym krajem, jego tru­
dną przeszłością i obecnymi 
osiągnięciami. Tylko dzięki temu 
— twierdzą Koreańczycy — mo­
żna zrozumieć, jak wielkiego 
skoku dokonał ich kraj we wszy­
stkich dziedzinach życia w po­
równaniu z okresem sprzed wy­
zwolenia, w 1945 r.

Uniwersytet pheniański, zało­
żony w rok później, był jedynie 
zapowiedzią wielkich przeobra­
żeń. jakie miały dokonać się w 
koreańskiej oświacie w następ­
nych latach. W 1956 r. w KRLD 
wprowadzono powszechne nau­
czanie początkowe, w 1958 r. 
obowiązuje tam już siedmiolat­
ka. a w 1967 r. zainicjowano 
szkołę dziewięcioletnią. Nową 
regulację całego szkolnictwa 
przeprowadzono na początku lat 
siedemdziesiątych. Oprócz obo­
wiązkowej szkoły dziesięciolet­
niej obejmuje ono także jeden 
rok wychowania przedszkolnego.

Że nauka jest bezpłatna, i że 
dzieci otrzymują od państwa 
książki i zeszyty, ubrania i obia­
dy stało się dziś w Korei tak 
naturalne, jak to, iż ryż trzeba 
rozsadzać na polach na przeło­
mie kwietnia i maja. Nie inaczej 
przedstawia się sytuacja na 
uczelniach. Każdy student do- 
staje stypendium w wysokości 
30 wonów, każdy też ma prawo 
do korzystania z bursy i posił­
ków w uczelnianej stołówce.

Pek Czol i Ri Jon Ran, dwoje 
studentów Uniwersytetu im. Kim 
Ir Sena, może o tym rozprawiać 
całymi godzinami. Najwięcej za­
pału widać w oczach Pek Czoła. 
Jego ojciec zginął w wojnie ko­
reańskiej i zgodnie z obowiązu­
jącymi tu zwyczajami państwo 
przejęło na siebie wszystkie obo­
wiązki związane z wychowaniem 
I wykształceniem sieroty. Doce­
nia to i mówi, że koreańscy stu­
denci są naprawdę szczęśliwi 

giej strony nie można jednak 
wykluczyć, iż senator pod wpły­
wem różnych nacisków i sprzy­
jającej sytuacji na froncie we­
wnętrznym włączy się, w póź­
niejszej fazie, do walki wybor­
czej. Choćby po to — jak prze­
widują niektórzy — by ewen­
tualnie zablokować drogę do 
prezydentury równie ambitne­
mu, a przy tym jeszcze młod­
szemu Jerry Brownowi.

Gubernator Kalifornii nie 
skrywa za wymijającym uśmie­
chem swych dalekosiężnych pla­
nów. Coraz częściej opuszcza on 
rodzinny stan, by wyraźniej za­
akcentować swą obecność na fe­
deralnej scenie politycznej i 
przedstawić swe idee Ameryka­
nom zamieszkującym regiony 
południa i wschodu kraju. Stara 
się on też przekonać do własnej 
osoby niezbyt mu — jak dotąd 
— przyjazne — koła kierownicze 
Partii Demokratycznej, wpływo­
we związki zawodowe, przywód­
ców ludności murzyńskiej.

Pragmatyczny, dostosowany 
do możliwości Ameryki i kon­
serwatywnych odczuć klas śred­
nich, program społeczno-ekono­
miczny Browna może przycią­
gnąć wszystkich tych, których 
razi liberalizm Kennedy’ego. W 
programie tym, przy całej jego 
ogólnikowości, wyczuwa się od­
wagę w kreśleniu dość śmiałych, 
niekonwencjonalnych perspek­
tyw wielu palących problemów 
USA, głównie ’ gospodarczych. 
Nawet krytycy tego polityka, 
wypominając mu naiwność wielu 
koncepcji, oportunizm, brak do­
świadczenia przyznają, iż guber­
nator Kalifornii ma jakąś wizję 
Ameryki lat osiemdziesiątych.

O Brownie zaczyna być co­
raz. głośniej w Waszyngtonie, 
gdzie dotąd traktowano go 
jako niepoważnego demagoga. 
Zgłoszenie formalnej kandyda­
tury przez gubernatora Kali­
fornii jest zapewne tylko spra­
wą tygodni lub miesięcy. I 
wtedy sztabowi Cartera jak 
zły sen mogą przypomnieć się 
prawybory w zachodnich sta­
nach z roku 1976, kiedy to 
mało wówczas znany Jerry 
Brown dość gładko wygrał z 
Jimmy Carterem walkę przed­
wyborczą w kilku stanach. 
Wtedy nie zaszkodziło to je­
szcze politykowi z Georgii. Ale 
w 1980 r. może być inaczej.

mają wszystko, co jest potrzeb­
ne do zdobywania wiedzy.

Zdanie jego podziela Ri Jon 
Ran. która za rok kończy studia 
na miejscowym wydziale fizyki. 
W przeciwieństwie do kolegi po­
chodzi z Phenianu, tu ukończy­
ła szkołę średnią, tutaj również 
kierownictwo szkoły i organiza­
cja młodzieżowa zatwierdzały jej 
kandydaturę na wybrany kieru­
nek studiów. Obecnie specjali­
zuje się w dziedzinie półprze­
wodników, co wprawdzie wy­
maga wiele pracy, ale daje dużo 
satysfakcji. W każdym bądź 
razie poza nauką starcza jej je- 

.szcze trochę czasu na to, by 
uczestniczyć w próbach uniwer­
syteckiego chóru i pograć z ko­
leżankami w ping-ponga.

„Życie na naszej uczelni jest 
w ogóle dość urozmaicone. Wy­
kłady trwają od wpół do dzie­
wiątej do trzynastej. Potem nie­
którzy jadą do domu, większość 
jednak zostaje na miejscu do 
późnego popołudnia. Jest tu 
przecież stołówka, są biblioteki". 
— dodaje profesor Kim Czon 
Dzu, który właśnie Włączył się 
do rozmowy. Zapewne wciąż pa­
mięta lata własnej młodości, 
kiedy nie tylko brakowało szkół 
i nauczycieli, lecz trzeba było 
mieć odwagę by uczyć się po 
koreańsku.

Dzisiaj natomiast w KRLD 
indeksy wydaje aż 155 wyższych 
uczelni. Są to być może szkoły 
o odmiennym niż u nas pozio­
mie kształcenia, dostosowane 
przede wszystkim do koreańskich 
potrzeb, wynikających z tamtej­
szych uwarunkowań społeczno- 
politycznych. Ale są to — jak 
uniwersytet w Phenianie — wio­
dące instytucje koreańskiej 
nauki.

Gdy odjeżdżałem z Uniwer­
sytetu im. Kim Ir Sena puste 
dotąd uliczki uczelnianego 
miasteczka wypełniły się stu­
dentami. Na ich twarzach ma­
lowało się zadowolenie ze speł­
nionego obowiązku a przede 
wszystkim duma z faktu, że u 
każdego w granatowym mun­
durze spoczywa indeks tej 
uczelni.

Spór o datę
(P) O wysokiej temperatu­

rze kampanii wyborczej we 
Włoszech świadczy nieoczeki­
wany spór między przywód­
cami partii politycznych. Po­
szło o termin wyborów. W 
grę wchodziły daty 3—t czer­
wca lub 9—10 czerwca. Jak 
się okazało, partia socjalisty­
czna wołała późniejszy ter­
min, gdyż na 10 czerwca wy­
znaczone są wybory do tak 
zwanego parlamentu zachod­
nioeuropejskiego i socjaliści 
uważali, że połączenie termi­
nów wyjdzie im na korzyść.

Chcąc mik ięc dwukrotnego 
głosowań ji w " ciągu jednego 
tygodnia i związanych z tym 
kasztów (rzędu 150 miliardów 
tirów), również' komuniści wy­
powiadali się za datą 9—10 
czerwca. I w'.Linie na ,/rzel.ór 
socjalistom i komunistom rząd 
premiera Andreottiego wy­
znaczył wybory na 3—4 czer­
wca.

Nietrudno przewidzieć, że w 
najbliższych tygodniach roz­
poczęta tak buizltwie Kampa­
nia wyborcza doprowadzi do 
dalszych gwałtownych polemik 
między włoskimi stronnictwa­
mi politycznymi, a przede 
wszystkim między głównymi 
antagonistami, czyli chadecją 
i komunistami. Nie można 
wykluczyć, źe do walki wy­
borczej włączą ttę m swój 
sposób organizacje terrory­
stów, które przecież, mordując 
przed rokiem Aldo J-loro, 
przyczyniły się cło pogłębienia 
kryzysu.

Nikt dziś nie umie powie­
dzieć, jaki bęazie wynik wy­
borów. Premier Andreotti t 
chadecja liczą z pewnością na 
swój sukces. Jeżeli ich. na­
dzieje się sprawdzą, łatwiej 
im będzie odrzucić żądania 
komunistów, domagających się 
udziału w sprawowaniu wła­
dzy. Ale przecież wybory mo 
gą się zakończyć, bądź utrzy­
maniem obecnego układu sił 
w parlamencie, bądź nawet 
zwiększeniem wpływów ko­
munistycznych. Wówczas przed 
chadecją ponownie stanie py­
tanie, jak ułożyć współpracę 
z komunistami, cieszącymi się 
poparciem dwunastu milionów 
Włochów.

Jedno jest pewne: ani cha­
decja, ani komuniści nie mo­
gą spodziewać się uzyskania 
większości w parlamencie 
Wyjściem z sytuacji będzie 
więc znów rząd koalicyjny. 
Ale w takim razie po co po­
trzebne były wybory przed­
terminowe?

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Nafta Arabii
(P) Eksporterzy ropy nafto­

wej nie zadowolili się pod­
wyżkami, jakie uchwalili w 
Genewie. Nie wystarcza im 
również prawo doliczania do­
płat do ceny podstawowej, w 
zależności od gatunku ropy. 
Im lżejsza i czystsza, tym 
droższa. Nigeria ogłosiła, że 
cena jej ropy będzie o 25 proc, 
wyższa. Meksyk (choć nie na­
leży do OPEC), podniósł ceny 
o 21 proc. W tych samych 
granicach planują podwyżki 
producenci nafty z Morza 
Północnego.

Ciekawy pojedynek toczy 
się jednak między Arabią 
Saudyjską i innymi eksporte­
rami znad Zatoki Perskiej 
Arabia sprzedają po cenie 
oficjalnej OPEC. Stąd ant 
Kuwejt, ani inni partnerzy 
naftowi nie mogli podwyższyć 
cen. Jeśliby je podnieśli, 
wówczas więcej nabywców 
znalazłaby tańsza ropa 
Arabii Saudyjskiej. Tak więc 
nie tylko słowa ministra na­
fty, szejka Jamaniego, lecz 
również praktyczne decyzje 
potwierdzają wolę Arabii Sa­
udyjskiej, aby zahamować 
nadmierny wzrost cen ropy 
naftowej.

Arabia Saudyjska ma po­
nad 20 mld ton ropy w zba­
danych zasobach. Jej roczny 
eksport wynosi 360—420 
min ton. Bez Arabii trudno 
sobie wyobrazić światowy ry­
nek nafty. Ale na ile lat star­
czy tej ropy?

Trwa o to spór między 
Centralną Agencją Wywia­
dowczą USA, koncernami na­
ftowymi i niezależnymi eks­
pertami. CIA utrzymuje, że 
światu potrzebne będzie po­
dwojenie wydobycia w Arabii 
Saudyjskiej. Spowoduje to 
już za siedem lat przesilenie 
bo pola naftowe tracić będą 
wydajność. Koncerny nafto­
we temu przeczą, ale przy­
znają, że wiercenia poszuki­
wawcze nie przynoszą spo­
dziewanych wyników. Eks­
perci natomiast utrzymują, że 
dopiero po roku 2000 dojdzie 
do spadku wydobycia w Ara­
bii Saudyjskiej.

Po doświadczeniach z Ira­
nem, odbiorcy ropy naftowej 
chcieliby mieć pewność, że 
nic ich nie zaskoczy. Ale 
gwarancji nikt im dać nie 
może. Tym bardziej, że dla 
zaspokojenia przyrostu potrzeb 
naftowych świata koniecz­
ne byłoby odkrycie złóż 
równie wielkich jak na Ala­
sce czy zasobów równie bo­
gatych jak w Kuwejcie. Na 
razie więc rosną ceny

KAROL SZYNDZIELORZ
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Rozpoczęły się mistrzostwa świata w hokeju na lodzie

Polacy przegrali z ZSRR i Szwecją
(P) W sobotę na stadionie na Lutnikach w Moskwie rozpo­

częły się mistrzostwa świata i Europy w hokeju na lodzie. 
Otwarcia mistrzostw dokonał Prezydent LIHG — Guenther 
Sabctzki.

Po sobotnich i niedzielnych 
meczach, awans do finału „A” 
wywalczyły już zespoły ZSRR, 
Szwecji i CSRS. Najlepiej spi­
sują się aktualni wicemistrzowie 
świata — Czechosłowacy, którzy 
wygrali oba mecze pewnie, a 
swą grą zaimponowali moskiew­
skiej publiczności. Obrońcy ty­
tułu mistrzowskiego — hokeiści 
ZSRR na początku turnieju spi­
sują się słabiej niż oczekiwali 
sympatycy radzieckiego hokeja.

Zespół RFN — najbliższy, 
wtorkowy przeciwnik drużyny 
polskiej gra twardo, zdecydo­
wanie i bardzo uważnie w ob­
ronie. Nie można tego powie­
dzieć o naszym zespole. W do­
tychczas rozegranych dwu me­
czach Polacy stracili 13 bramek, 
z czego siedem było „podarun­
kiem” naszych hokeistów dla 
ZSRR i Szwecji.

Ze skutecznością polskich za­
wodników w grze ofensywnej 
też nie było najlepiej. W spot­
kaniu z zespołem radzieckim 
Polacy mogli strzelić co naj­
mniej trzy bramki — niestety, 
nie potrafili zdobyć się na sku­
teczny strzał. Leszek Kokoszka 
w 2 min. nie wykorzystał zna­
komitej okazji. Warto jednak 
zaznaczyć, że w 11 min. meczu 
tylko słupek uratował Włady­
sława Tretiaka po strzale And­
rzeja Irkrzyckiego.

W meczu ze Szwedami Pola­
cy mieli również wiele okazji, 
aby rozstrzygnąć spotkanie na 
swoją korzyść, tym bardziej, że 
szwedzki bramkarz Sunę Oedling 
bronił bardzo słabo. Fatalne błę­
dy we własnej tercji oraz zbyt 
mała liczba strzałów na bramkę 
szwedzką sprawiły, ~ ■ nasz ze­
spół zszedł z lodu pokonany. Na 
plus naszej drużyny zaliczyć 
trzeba olbrzymią ambicję i wolę 
walki.

Udane występy polskich zapaśników
(P) Mistrzostwa Europy w za­

pasach w stylu klasycznym i 
wolnym zgromadziły na matach 
Bukaresztu zawodników z Au­
strii, Belgii, Bułgarii, CSRS. Da­
nii, Szwajcarii, Finlandii, Fran­
cji, Grecji, NRD. RFN. Włoch,

Na żużlu
(P) W Gorzowie Wielkopol­

skim odbył się w niedzielę mię­
dzypaństwowy mecz żużlowy 
młodzieżowych reprezentacji 
Polski i Danii. Spotkanie za­
kończyło się wysokim zwycię­
stwem Duńczyków 64:44.

W poniedziałek w Zielonej Gó­
rze goście zwyciężyli 55:53. (PAP)

Cztery zwycięstwa 
Józefa Łuszczka

(P) Józef Łuszczek odniósł ko­
lejne sukcesy w swoim skandy­
nawskim tournee.

Po dwóch jego zwycięstwach 
na 15 i 30 km w Kirunie prasą 
szwedzka pisała, że Polak zde­
klasował wprost najlepszych 
biegaczy ze zdobywcą Pucharu 
Świata Norwegiem Oddcarem 
Braa na czele. Fachowcy nadal 
uważają Józefa Łuszczka za je­
den z największych talentów, 
jakie pojawiły się w narciar­
skich biegach w ostatnich 50 
latach.

W następnych startach Polak 
potwierdził swoje olbrzymie mo­
żliwości. W szwedzkiej miejsco­
wości Malmerget. w biegu wie­
czornym na dystansie 12 km nie 
miał znów przeciwników, którzy 
mogliby mu zagrozić. Wygrał 
łatwo, o blisko 55 sekund przed 
Oddvarem Braa. Finem Asko 
Autio oraz Norwegiem Turę 
Gullenem.

Następny bieg odbył się na 
dystansie 15 km w fińskiej 
miejscowości Paiala. Łuszczek z 
łatwością dogonił mistrza świa­
ta Sven Ake Lundbaecka, który 
wystartował pół minuty przed 
nim i znów wpadł na metę jako 
zdecydowany zwycięzca, przed 
Autio. Braa oraz Lunbaeckiem.

Prasa skandynawska, piszac o 
czterech zwycięskich startach 
Łuszczka podkreśla że nie wy­
nikała one ze słabej formy in­
nych biegaczy, ale ze świetnej 
dvspozvcjł naszego zawodnika. 

' _________________ (PAP)

„Grand Prix” 
d'a amatorów
(P) W światowym tenisie są 

dwie listv. Pierwszą firmuje 
ATP. czvli Stowarzyszenie Za­
wodowych Tenisistów, zaś druga 
klasyfikuje... warszawskich ama­
torów. Stołeczne turnieje „Grand 
Prix”. które zyskały sobie dużą 
popularność wśród niezrzeszo- 
nych graczy, będą rozgrywane 
także w roku bieżącym. Pierw­
sza imnreże organizuje MKS 
..Mera” iuż w dniach 1—5 maja 
(przw ul. Wery Kostrzewy).

W terminarzu tegorocznym 
zn?'duje sie aż 16 turniejów, 
lecz do klasyfikacji każdemu 
graczowi bedzie zaliczane 10 naj­
lepszych wyników. W imprezach 
..Grand Prix” nie mogą brać u- 
działu tvlko ci zawodnicy, którzy 
w sezonie 1977 78 zgłoszeni byli 
do rozgrywek I i II ligi.

A oto czołówka ubiegłorocznej 
Hstv. sporządzanej rzeczywiście 
przy nomocy komputera:

1. Mirosław Ginter — 497 nkt..
2. Marok Przezwański — 372, 3. 
Andrzei Karczewski — 270. 4. 
Andrzei Michałowicz — 234, 5. 
Jacek Suorym — 227. 6. Andrzej 
Cieślak — 224. 7. Ryszard Mi­
chalski — 219. 8. Leszek Czy­
żewski — 195, 9. Lech Kowalski 
— 162. 10. Andrzej Pionk —
156. (f)

Zespół Polski w meczu z dru­
żyną ZSRR wystąpił w następu­
jącym składzie.

Wojtynek — A. Chowaniec — 
A. Słowakiewicz, Ziętara, L. To­
karz, S. Chowaniec — Marciń- 
czak, Potz, Jobczyk, Kokoszka, 
Zabawa — Iskrzyckl, Gruth, 
Szeja, Jaskierski, Pytel — Ja­
niszewski, Obłój, Małysiak.

W meczu ze Szwedami Jana 
Szeję zastąpił Jan Piecko, Lesz­
kowi Kokoszce kontuzja unie­
możliwiła grę w drugiej tercji, 
ale w trzeciej powrócił na lodo­
wisko.

Oto wyniki meczów:
Sobota:
CSRS — Finlandia 5:0 (2:0, 

1:0, 2:0). Bramki zdobyli: Jirzi 
Novak (3 min.), Martinec (12 
min.), P. Stiastny (25 min.), A. 
Stiastny (60 min.) i Figala (60 
min.).

Kanada — USA 6:3 (2:1, 2:2, 
2:0). Bramki zdobyli — dla Ka­
nady: Paiement — 3 (17, 36, 58 
min.), Maxwell — 2 (23 1 43 
min.) i Maruk (10 min.), a dla 
USA: Verckota — 2 (16 i 28 
min.) i Mc Clenehan (23 min.).

Szwecja — RFN 7:3 (2:1, 3:0, 
2:2). Brałnki zdobyli — dla 
Szwecji: Edberg (14 min.), Wein- 
stock (15 min.), Eriksson (22 
min.), Gustaysson (31 min.), 
Naeslund ‘(34 min.), Jonsson (56 
min.) i Norberg (57 min.); dla 
RFN: Hinterstocker (11 min.), 
Meitinger (43 min.) i Vacatko 
(47 min.).

Polska — ZSRR 0:7 (0:2, 0:1, 
0:4). Bramki zdobyli: Skworcow 
— 2 (14 i 40 min.), Babinow (10 
min.) PŁetrow (46 min.), Goli­
ków (49 min.), Charłamow (52 
min.) oraz Kapustin (58 min.).

Niedziela:
Finlandia — USA 1:1 (1:0, 0:0, 

0:1). Bramkę dla Finlandii zdo-

Jugosławil, Norwegii, Holandii, 
Polski, Szwecji, Turcji, Węgier, 
ZSRR i Rumunii.

Walkę o medale zainauguro­
wali zapaśnicy stylu klasyczne­
go, a wśród nich dziewięcio­
osobowa reprezentacja Polski.

Serię zwycięstw naszych za­
paśników zapoczątkował Andrzej 
Supron (68 kg). Jego przeciwni­
kiem był Nicholas Didier (Fran­
cja). Położenie przeciwnika na 
łopatki zajęło naszemu repre­
zentantowi zaledwie 30 sekund. 
W najlżejszej kategorii — 48 kg 
— debiutujący w mistrzostwach 
Europy Roman Kierpacż nieu­
stannie atakował, a w trzeciej 
rundzie położył na łopatki Diet- 
mara Hinza (NRD).

W pierwszej rundzie wagi 82 
kg spotkali się ubiegłoroczny 
mistrz Europy Rumun łon Drai- 
ca i wicemistrz — Polak Jan 
Dołgowicz. Dolgowicz zaczął 
obiecująco, zdobywając pierw­
szy punkt techniczny, ale Ru­
mun skutecznie blokował jego 
akcje. Pierwsza runda zakoń­
czyła sie zwycięstwem Polaka 
2:1. po drugiej prowadzenie 
objął Draica 5:3. Obaj zawodni­
cy mieli po dwa ostrzeżenia. W 
trzeciej rundzie Dołgowicz o- 
trzymał trzecie i sędziowie ogło­
sili zwycięstwo Draicy przez 
dyskwalifikacje.

Nastroje w naszej ekipie po­
prawił Roman Bierla w wadze 
100 kg. Mistrz świata juniorów 
z 1977 r. wygrał przez dyskwali­
fikację z Hansem Dieterem 
Kleinem (RFN).

Druga tura przyniosła Pola­
kom trzy zwycięstwa, a Jan 
Dołgowicz miał w niej wolny 
los.

Roman Kierpach (48 kg) na­
trudził się solidnie, zanim po­
konał w III rundzie przez dys­
kwalifikacje Vincenzo Menze 
(Włochy). Andrzei Supron po­
łożył w III rundzie na łopatki 
Aleksandra Vejsade (CSRS), e- 
liminując go z turnieju. Roman 
Bierla wyeliminował Allana Ka- 
ringa (Dania), kładąc go na ło­
patki w III rundzie. (PAP)

Jerzy Popiołek o sędziowaniu w koksie
(P) Często się zdarza w turniejach bokserskich, te odczucia 

publiczności nie są zgodne z werdyktami sędziów. Bardzo nato­
miast rzadko arbitrów pięściarskich chwalą — przeważają 
głównie narzekania, posądzenia o stronniczość lub zgoła nie- 
fachowośc. Problemu sędziowania w boksie, jak do tej pory, 
nikt w sposób zadowalający nie rozwiązał. Wielka liczba wer­
dyktów niejednoglośnych zdaje się potwierdzać, iż w dzie­
dzinie tej istnieje duży margines dowolności ocen.

Werdyktów kontrowersyj­
nych nie brakowało również w 
zakończonych przed kilkoma 
tygodniami 50 mistrzostwach 
Polski. Sam będąc kilkoma 
zbulwersowany postanowiłem 
zasięgnąć języka, Mój roz­
mówca, Jerzy Popiołek, sę­
dziuje w ringu już 33 lata. Jest 
arbitrem międzynarodowym. 
Od 10 lat pełni funkcję preze­
sa Wrocławskiego OZB.

— Dlaczego jest tyle werdyk­
tów niejednoglośnych?

— Sądzę, że przy wyrówna­
nych walkach takie werdykty są 
nieuchronne. Każdy z nas siedzi 
w innym miejscu, inaczej więc 
widzi. Istnieją pewne zasady sę­
dziowania, ale interpretowane 
są one dość różnie. Sędzia po­
winien być obiektywny, lecz jest 
to w praktyce bardzo trudne.

— Może powie pan o swoim 
sposobie sędziowania?

— Przede wszystkim staram 
sie skupić i skoncentrować na 
obserwacji walczących zawodni­
ków. Liczę w pamięci czyste 
ciosy. Oczywiście mogę się po­
mylić, bo przecież nie wszystko 
jestem w stanie zauważyć. Za 

był Rautiainen (11 min.), a dla 
USA Mullen (46 min.).

CSRS’— Kanada 4:1 (2:0, Id), 
1:1). Bramki zdobyli — dla 
CSRS: Hlinka (4 min.). Duris 
(13 min.), Ebermann (33 min.) 
1 Bubla (57 min.); dla Kanady: 
Payne (45 min.).

ZSRR — RFN 35 (2:0, 15, 
0.-0). Bramki zdobyli — dla 
ZSRR: Pietrow (10 min.), Żluk- 
tow (15 min.) 1 Charłamow (36 
min.); dla RFN; Vacatko (31 
min.) oraz Zach (40 min.).

Polska — Szwecja 5:6 (1:2,
2:3, 2:1). Bramki zdobyli - dla
Polski: Ziętara (3 min.). Jani-
szewski (36 min.). Chowaniec
(39 min.), Jobczyk (47 min.)
oraz Iskrzycki (56 min.) ; dla
Szwecji: Naeslund (18 min.).
Hammarstroem (18 min.), Gus-
tavsson (21 min.), Holmgren (31
min.), Lundqvist (34 min.) 1
Edberg (53 min.).

Tabele po dwu dniach mi-
strzostw:

GRUPA I
1. ZSRR 4 10—2
2. Szwecja 4 13—8
3. RFN ( 5—10
4. Polska • 5—13

GRUPA II
1. CSRS 4 9—1
2. Kanada 2 7—7
3. USA 1 4—7
4. Finlandia 1 1—6
Poniedziałek był dniem przer-

wy w mistrzostwach. (PAP)

Czesław Tang wygrał
(P) Po udanym ataku Czesław 

wa Langa w czwartym, ostatnim 
etapie „Tour de Vaucluse”, nasz 
kolarz został zwycięzca tego 
wyścigu rozgrywanego w kate­
gorii „open”. Lang wraz z Mo- 
untem (USA), Benackiem 
(CSRS) i Carvalho (Francja) za­
inicjował udaną ucieczkę. 
Czwórka ta uzyskała na mecie 
przewagę ponad 7 min. nad za­
sadniczym peletonem. Etap wy­
grał Lang — 4;11:41, który oder­
wał się od swych rywali, mija­
jąc samotnie metę.

W sobotę rozegrano drugi etap 
tej imprezy na trasie liczącej 130 
km. Na finiszu najlepszy okazał 
się Krzysztof Sujka, wyprzedza­
jąc Francuzów Patricka Bonneta 
oraz Pierre Bazzo.

W niedzielę odbyły się dwa 
podetapy. Pierwszy na dystan­
sie 90 km. ze wspólnego startu 
zakończył się zwycięstwem Mi- ! 
chaela Klasy (CSRS) — 2:12:23, I 
który wyprzedził Alaina Patritti . 
(Francja) oraz Krzysztofa Sujkę. i 
Po południu odbyła się jazda na 
czas na dystansie 31,5 km. W sa-

Mistrzostwa 
młodych szermierzy
(P) W South Bend (USA) roz­

grywane są mistrzostwa świata 
juniorów (do lat 20) w szermier­
ce. W sobotę i niedzielę zakoń­
czyły się dwie konkurencje. Nie­
stety w finałach zabrakło Pola­
ków.

W szabli zwyciężył wielki fa­
woryt tej konkurencji — Węgier 
Imre Bujdoso, odnosząc 4 zwy­
cięstwa. Srebrny medal zdobył 
Andrej Alchan (ZSRR) — 3 
zwyc., a brązowy — Sergiej Ko- 
rlagin (ZSRR) — 3 zwyc. Dalsze 
miejsca zajęli: 4) Philippe Del- 
rieu (Francja) — 2 zwyc., 5) 
Dieter Schneider (RFN) — 2 
zwyc., 6) Gabor Benk (Węgry) — 
1 zwyc.

W turnieju floretu kobiet 
triumfowała Annarita Sparaciari 
(Włochy), wygrywając w finale 
wszystkie wałki. Wyprzedziła 
ona swą rodaczkę Dorine Vacca- 
roni — 4 zwyc. oraz Węgierkę 
Zsuzsę Szocs — 2 zwyc. Dalsze 
miejsca zajęty: 4) Marina Sobo­
lewa (ZSRR) — 2 zwyc.. 5) Bir- 
gitt Besser (RFN) — 1 zwyc., 
6) Anna Dmitrenko (ZSRR) — 
1 zwyc. (PAP) 

trzy prawidłowo zadane ciosy 
zawodnik otrzymuje u mnie 1 
punkt zasadniczy. Ponadto biorę 
pod uwagę umiejętności tech­
niczne i daję za nie punkty po­
mocnicze. Każdą rundę punktu­
ję osobno. Po zakończeniu wal­
ki sumuję punkty.

— Kto was kontroluje?
— Na każdych większych za­

wodach jest sędzia główny, któ­
ry obserwuje naszą pracę i robi 
odpowiednie notatki. Poza tym 
sprawdzane i oceniane są rów­
nież karty punktowe. Rażące po­
myłki są karane odsunięciem od 
sędziowania na jakiś czas lub 
zupełnym odebraniem praw sę­
dziowskich.

— Co pan powie na temat 
ewidentnych pomyłek, bo chyba 
nie muszę pana przekonywać, 
te takie się zdarzają?

— Myli sie każdy. Sędziowie 
bokserscy też mają swoje sym­
patie lub słabsze dni. Nie moż­
na też wykluczyć stronniczości. 
Zdarza się to szczególnie w me­
czach ligowych i międzypaństwo­
wych. Mnie również przydarzy­
ło się kilka pomyłek. Pamiętam, 
że gdzieś 10 lat temu, podczas 
meczu ligowego we Wrocławiu, 
liczyłem boksera, który zadał 
cios. Pomyliłem zawodników, li­

Od wtorku - 17. IV 
do niedzieli - 22. IV
17. PIŁKA NOŻNA. Byd­

goszcz. Polska — NRD (eli­
minacje mistrzostw Europy 
drużyn młodzieżowych);

17—19. NARCIARSTWO. 
Zakopane. Finał Pucharu 
Polski w konkurencjach zjaz­
dowych;

17—21. KOLARSTWO. RFN. 
Wyścig dookoła Dolnej Sa­
ksonii;

17—22. ZAPASY. Bukareszt. 
Mistrzostwa Europy w oby­
dwu stylach;

17—27. HOKEJ NA LO­
DZIE. Moskwa. Mistrzostwa 
świata grupy „A”;

18. PIŁKA NOŻNA. Lipsk. 
NRD — Polska (eliminacje 
mistrzostw Europy);

19— 22. KOLARSTWO.
Francja. Clrcuit de la Sarthe;

20— 22. KOLARSTWO. Leg­
nica. Szlakiem grodów pia­
stowskich :

20—22. SZERMIEHKA. War 
stawa. Polska — Francja we 
florecie mężczyzn;

20—22. SZERMIERKA. Bu­
dapeszt. Puchar Europy (sza­
bla);

20—22. SZERMIERKA. Hei- 
denheim. Puchar Europy 
(szpada);

20.IV.—3.V. KOLARSTWO. 
Meksyk. Wyśoig trzech Kali­
fornii;

22. LEKKOATLETYKA. 
Gdynia. Mistrzostwa Polski 
w chodzie na 50 km;

22. PIŁKA NOŻNA. XXII 
kolejka spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy. (P)

„Tour de Vaucluse"
motnej górskiej wspinaczce naj­
lepszy był Jan Jankiewicz — 
53;32:4, który wyprzedził Jean 
Marie Michela (Francja) — 
53;56:7, Krzysztofa Sujkę — 
54;12:9 i Czesława Langa — 
54 ;16:9.

Końcowa klasyfikacja wyścigu:
1. Czesław Lang (Polska)

— 14;25:07
2. Zdenek Benacek (CSRS)

— 14;27:21
3. Alain de Carrąlho (Francja)

— 14:27:26
4. George Mount (USA)

— 14:28:16
5. Raimond Martin (Francja)

— 14;32:40
6. Alain Vagneron (Francja)

— 14;33:20
8. Jan Jankiewicz (Polska)

— 14:34:37
(PAP)

Ryszard Szurkowski 
liderem w Nadrenii
(P) Po dwóch dniach kolar­

skiego Wyścigu dookoła Nad­
renii liderem jest Ryszard 
Szurkowski (4;17:01), — który 
wyprzedza — o 32 sek. Hansa 
Kaenela (Szwajcaria), o 50 sek., 
Janusza Pożaka (Polska), o 58 
sek. Wilfrieda Trotta (RFN), 
o 1:10 Kima Andersena (Luk­
semburg) i o 1:11 Szwajcara 
Hansa Ledermanna.

W sobotę odbyły się dwa pod­
etapy. Pierwszy — jazda indy­
widualna na czas na dystansie 
5 km — zakończył się zwycięst­
wem Hansa Kaenela (Szwajcaria)
— 7:21,6. Szurkowski był drugi 
z wynikiem 7:29.4. a Pożak trzeci
— 7:30,4. Po południu odbyło się
kryterium uliczne w Brunszwi- 
ku na dystansie 78 km. Trium­
fował szosowiec gospodarzy — 
Wilfried Trott, który zdobył 26 
pkt. i wyprzedził Lechosława 
Michalaka — (20 pkt.). Hansa 
Ledermanna (17 pkt.) i Ryszarda 
Szurkowskiego — (13 pkt.).
Wszyscy ci kolarze uzyskali czas 
1:56:22.

W niedzielę odbył się drugi 
etap wyścigu na dystansie 100 
km z Brunszwiku do Hanno- 
veru. Na finiszu Ryszard Szur­
kowski pokonał Jerzego Pokor­
nego (CSRS), Janusza Pożaka i 
Kurta Frischa (Luksemburg). 
Wszyscy oni uzyskali czas 
2;14:04. (PAP) 

czyłem nie tego, którego nale­
żało. Miałem wtedy duże pro­
blemy w pracy. Nie powinienem 
tego dnia sędziować.

— Wspomniał pan o stronni­
czości w meczach międzypań­
stwowych. Czy nie udałoby się 
jej ukrócić, gdyby sędziowali 
wyłącznie arbitrzy neutralni?

— Te werdykty 2:1 w me­
czach międzypaństwowych to 
jest rzeczywiście problem. Daj­
my na to mecz jest w Polsce i 
ja zgodnie ze swoim przekona­
niem daję wygraną zawodniko­
wi gości. A tu sędzia neutralny 
typuje zwycięstwo Polaka. I na 
kogo ja wtedy wychodzę, szcze­
gólnie w sytuacji, kiedy walka 
decyduje o tym, czy wygramy, 
czy przegramy mecz? Oczywiś­
cie lepiej by było, gdyby sędzio­
wali spotkania międzypaństwo­
we sędziowie neutralni. Ale i 
tak zapewne faworyzowaliby 
oni gospodarzy.

— Kiedy pan przerywa wal­
kę?

— Kieruję się wyczuciem. 
Przerywam wtedy, kiedy widzę, 
że jeden z zawodników nie ma 
już żadnych szans i że kolejne 
ciosy mogłyby zaszkodzić jegc 
zdrowiu.

— Czy bokserzy nie powinni 
występować w kaskach?

— Moim zdaniem nie. To jed­
nak przeszkadza. Kaski nie sa 
idealnie dopasowane i na dobrą 
sprawę chyba tylko nieznacznie 
amortyzują uderzenia.

— Co pan robi, widząc, te bo­
kserzy umówili się między sobą?

— Walki fingowane zdarzają 
się. Ja w takich wypadkach dość

Trener Ryszard Kulesza:

„Zrezygnuję nawet i dobrych zawodników
jeśli nie będą w pełni dysponowani”

(P) Tylko we własnym gronie spędzili Wielkanocne Święta 
nasi reprezentacyjni piłkarze, przygotowujący się do meczu z 
NRD w ramach eliminacji mistrzostw Europy. Trener Kule­
sza zastosował świąteczną taryfę ulgową — jeden trening 
dziennie. Przez ubiegły bowiem tydzień ćwiczyli kadrowicze 
bardzo Intensywnie, przede wszystkim szybkość. Ostatnie dni 
przeznaczone były na sprawdziany z taktyki.

W sobotę w południe kadra 
rozegrała mecz kontrolny z 
Bronią Radom. Wygrała go 
3:0. Nie zobaczyliśmy na bo­
isku m.in. Bońka i Nawałki. 
Na konferencji pomeczowej 
trener Kulesza wyjaśnił, że 
kilku piłkarzy miało poważne 
kłopoty zdrowotne. Nie zrea­
lizowali w pełni programu, 
szkoleniowego Żmuda, Bo- 
niek, Szymanowski, Ogaza i 
Ćmikiewicz. Kawałka ma bo­
leśnie stłuczoną stopę (nie 
ćwiczył w piątek i w sobotę).

„Obserwowałem mecz z 
Bronią spokojnie — powie­
dział Ryszard Kulesza — na­
wet gdy na boisku nie dzia­
ło się tak, jak bym sobie ży­
czył. Niestety, nie mogliśmy 
do tej pory w meczach kon­
trolnych skompletować właś­
ciwego składu. Decydujący 
glos o tym, kto wyjdzie w 
środę na boisko, będzie miał 
lekarz. W Lipsku gra będzie 
na pewno bardzo twarda, 
dlatego też zdecydowani jes­
teśmy wystawić tylko zdro­
wych i silnych fizycznie za­
wodników. Jeśli 
Bońka to mam 
jego przeziębienie 
środy wyleczone.
tomiast jest z Nawałką, który 
odczuwa ból przy każdym u- 
derzeniu piłki”.

Trener Kulesza przeprosił, 
że z powodu kłopotów zdro­
wotnych kilku zawodników 
ostateczny skład reprezentacji 
poda dopiero w dniu meczu. 
Do 
we 
się 
go

chodzi o 
nadzieję, iż 
zostanie do 
Gorzej na-

Lipska udają się piłkarze 
wtorek. Mecz rozpocznie 
w środę o godz. 18 nasze- 
czasu. (Z)

Nasi juniorzy 
w finale turnieju UEFA

(P) Piłkarska reprezentacja 
polski juniorów awansowała 
do finału Turnieju UEFA, któ­
ry rozegrany zostanie w dniach 
22 maja — 3 czerwca na bo­
iskach Austrii.

W sobotę nasi młodzi piłka­
rze spotkali się w Izmirze w 
rewanżowym meczu elimina- 
cyjnym z drużyną Turcji. Je- 
sienią, w Radomiu, Polacy po­
konali Turków aż 5:0. Rewanż 
przyniósł nikłe zwycięstwo 1:0 
(0:0) piłkarzom Turcji, ale a- 
wans zdobyli Polacy.

Nasza reprezentacja wystąpi­
ła w następującym składzie:

Opolski — Skiba. Skrobow- 
ski, Tomczyk, Gruszka — Ra- 
tajczyk (od 78 min. Morcinek), 
Pękala, Biernat — Nowicki, Tu­
rowski (od 55 min. Krupa), 
Majcher.

Nasi piłkarze przewyższali 
gospodarzy wyszkoleniem tech-

Włochy Polska 18:3
FIRAw

(P) We włoskiej miejscowości 
Aęuila odbył sie kolejny mecz 
rozgrywek o puchar FIRA po­
między reprezentacjami Włoch 
i Polski. Zwyciężyli rugbyści 
Włoch 18:3 (6:3). Punkty dla 
Polski zdobył Jan Jagieniak, na­
tomiast dla Włoch — Mascio- 
lotti, Ma Hani i Marchetto. Dru­
żyna gospodarzy trenowana 
przez Francuza Pierre Villepreux 
narzuciła oatre tempo gry i wy­
raźnie dominowała w całym 
spotkaniu. (PAP) 

szybko się na tym połapuję. Wi­
dać przecież, że ciosy są zada­
wane w zwolnionym tempie. 
Przerywam wtedy walkę i mó­
wię: koledzy, proszę boksować! 
Jeżeli to nie skutkuje, daję 
ostrzeżenie zawodnikowi bardziej 
znanemu. Mistrzami walk fingo- 
wanych byli kiedyś bracia Ole­
chowie. Ale oni tę sztukę do­
prowadzili do takiej perfekcji, 
że sędziowie nie mogli się poła­
pać, a bracia już przed walką 
ustalali, kto ma wygrać.

— Jakie profity ma pan z sę­
dziowania?

— Sędziowanie to praca spo­
łeczna. Z zawodu jestem ekono­
mistą i prezesem Spółdzielni 
„Fotografika” we Wrocławiu. 
Kiedy wyjeżdżam na zawody, o- 
trzymuję zwrot kosztów podró­
ży, rekompensatę za utracone 
zarobki (180 zł) i dietę w wy­
sokości 40 zł.

— Czy boks się panu nie prze­
jadł?

— Właściwie nie wiem, dlacze­
go lubię tę dyscyplinę. Nigdy 
jako zawodnik nie występowa­
łem. Byłem w młodości koszy­
karzem i lekkoatletą. Nie, nie 
czuję przesytu boksu po tych 33 
latach sędziowania.

— Jak pan by najkrócej oce­
nił nasz obecny boks?

— Moim zdaniem pięściarzy 
szkoli się dzisiaj zbyt jedno­
stronnie, przygotowując zawodni­
ków przede wszystkim siłowo. 
Z techniką jest coraz gorzej.

— Jakie, zdaniem pana, cechy 
charakteru kształtuje boks?

— Przede wszystkim odwagę. 
Spełnia też dużą rolę wychowaw­
czą. Bo przecież największy ło­
buziak z ulicy w ringu staje się 
posłuszny i grzeczny.

Rozmawiał: 
JAN ZABIEGLIK

nicznym, ale grali zbyt aseku­
racyjnie. Jedyna bramka padła 
6 minut po przerwie, a zdobył 
ją głową — przy biernej po- 
stawie obrońców — Turgal. Po­
lacy stworzyli więcej okazji 
strzeleckich, ale nie zdołali ich 
wykorzystać.

Awans do 
sobie także: 
darze oraz

i

finału zapewniły 
Austria — gespo- 
Norwegia, Belgia. 

Holandia, Szkocja, Dania, Fran­
cja, Anglia, RFN, Szwajcaria, 
Jugosławia, Rumunia, CSRS 
Bułgaria.

Polska - NRD 1:1 
drużyn młodzieżowych

W meczu o mistrzostwo Eu­
ropy reprezentacji młodzieżo­
wych, rozegranym w Piotrko­
wie, Polska zremisowała z NRD 
1:1 (1:1). Bramkę dla NRD zdo-

W II lidze

Drugie zwycięstwo Polonii
Kolejne punkty dla przeciwników Ursusa

(P) Piłkarze II ligi roze­
grali w sobotę 20 kolejkę 
spotkań. Warszawska Polonia 
pokonała na Konwiktorskiej 
piotrkowską Concordię 3:2 
(1:1). Bramki zdobyli: Dorobek 
(w 32 min.), Siudek (w 55 
min. z rzutu karnego) ofaz 
Sieracki (w 80 min.) dla Po­
lonii; obydwa gole dla gości 
strzelił Czekaj (w 5 i 87 min.).

Polonia gra obecnie lepiej niż 
jesienią, a jej zawodnicy wresz­
cie wykazują ambicję i chęć do 
walki. Nie załamują się nawet 
w trudnych sytuacjach — w so­
botnim meczu szybko utracili 
bramkę po błędzie swego bram­
karza, a mimo to nie rezygno­
wali i odnieśli zasłużone zwy­
cięstwo. Braki w wyszkoleniu 
mają jednak bardzo duże. Strze­
lenie goli ułatwiły im błędy 
obrońców słabego zespołu gości. 
W zaprezentowanej w Warsza­
wie formie Concordia ma nie­
wielkie szanse na utrzymanie 
się w II lidze.

Po meczu rozmawialiśmy z 
trenerami „Czarnych koszul” — 
Kaperą i Misiakiem.

„Udało nam się przekonać pił­
karzy, że zwycięstwa osiąga się 
wytężoną pracą. Zdołaliśmy ich 
zdopingować do bardziej inten­
sywnego treningu. Poprawili­
śmy nieco szybkość i skutecz­
ność. W dzisiejszym meczu wy­
stąpił Włodzimierz Siudek. któ­
ry poprzednio nie oracował zbyt 
wiele nad swoją formą. Zdobył 
nawet gola. Zdajemy sobie spra­
wę z braków naszej drużyny. 
Chociaż jesteśmy w bardzo 
trudnej sytuacji i prawdopodob­
nie nie uda się uniknąć spad­
ku, staramy się uzyskiwać jak 
najlepsze wyniki. Liczy się 
przecież także postawa zespo­
łu”.

Z gry drużyny w meczu z 
Concordia trener Kapera nie był 
jednak zadowolony.

„Niestety, nie wszyscy piłka­
rze mają na względzie dobro 
zespołu. Przekonany jestem (po­
twierdził to przy nas jeden z 
zawodników), że o słabszej po­
stawie niektórych zadecydowały 
względy finansowe”.

Kolejną porażkę z zespołem 
zagrożonym spadkiem poniósł 
warszawski Ursus. Przegrał on 
W Świdniku z Arią 0:3 (0:1). 
Piłkarze tej drużyny zrezygno­
wali już — jak widać — z wal­
ki o awans do ekstraklasy i 
zamierzają dostarczać punkty 
drużynom z końca tabeli.

W grupie I nastąpiła zmiana 
lidera. Po zwycięstwie w Ozim­
ku nad Maląpanwią 2:1. na I 
miejsce awansował Bałtyk, któ­
ry wyprzedza o 2 punkty Le- 
chię i Zagłębie. Lechia prze­
grała derby Gdańska ze Stocz­
niowcem 0:1, tracąc bramkę w 
84 min. gry. Jej „kibice” wkro­
czyli na boisko i usiłowali do­
prowadzić do przerwania me­
czu. Zagłębie zremisowało 
Wałbrzychu ze Stilonem 2:2.

GRUPA I
ROW — Goplania Od)
Gwardia Koszalin — Piast 0:0 
Małapanew — Bałtyk 1:2 (1:0) 
Moto Jelcz — Górnik Wał­

brzych 2:1 (1:1)
Olimpia — Zagłębie Lubin 0:0 
Stoczniowiec — Lechia 1:0 (0:0) 
Zagłębie Wałbrzych — Stilon 

2:2 (0:1)
Zawisza — Warta 1:0 (1:0)

w

1. Bałtyk 20 29 26—12
2. Lechia 20 27 30—13
3. Zagłębie Włb. 19 27 26—13
4. Zawisza 20 25 27—1-1
5. Małapanew 20 25 30—20
6. ROW 20 24 24—14
7. Moto Jelcz 20 23 19—18
8. Stilon 20 19 18—18
9. Piast 20 18 15—22

10. Olimpia 20 17 13—24
11. Zagłębie Lub. 20 16 19—21
12. Stoczniowiec 20 16 15—27
13. Warta 20 14 19—27
14. Gwardia K. 20 14 12—27
15. Górnik Włb. 19 13 16—22
16. Goplania 20 11 14—31

GRUPA II
Aria — Ursus 3:0 (1:0) 
Cracovia — Błękitni 0:0 
Motor — Górnik Zabrze 0:0 
Polonia — Concordia 3:2 (1:1)
Radomiak — Wisłoka 1:0 (1:0) 
Resoria — Siarka 4:0 (2:0)

był Trautmann, a dla Polski 
Mikulski. »

★
Bułgarii zakwalifiko- 
do finału turnieju

Juniorzy 
wali sie 
UEFA eliminując piłkarzy NRD. 
Rewanżowy mecz tych zespołów 
zakończył się remisem 1:1. po­
dobnie jak pierwsze spotkanie. 
W rzutach karnych zwyciężyli 
Bułgarzy 6:5.

★
W pierwszym spotkaniu eli­

minacyjnym do Igrzysk Olim­
pijskich. rozegranych w Casa­
blance, Maroko pokonało Senegal 
1:0 (1:0). Rewanżowy mecz tych 
zespołów odbędzie się 29 kwiet­
nia w Dakarze.

★
W towarzyskim meczu piłkar­

skim Widzew Łódź pokonał na 
własnym boisku Gwardię War­
szawa 3:1 (0:1). Bramki dla Wi­
dzewa zdobyli: Marek Pięta (2) 
oraz Mirosław Tłokiński, a dla 
Gwardii — Stefan Mila. Druży­
ny wystąpiły bez kadrowiczów 
— Widzew bez Zbigniewa Boń- 
ka, a Gwardia bez Antoniego 
Szymanowskiego. (PAP)

1

(W.)

Stal St. Wola — GKS Tychy 
. :0 (0:0)
Star — Raków 4:0 (2 .-O)

1) Górnik Z. 20 34 48—15
2) Ursus 20 24 34—26
3) Resovia 20 23 28—16
4) Motor 20 23 27—19
5) GKS Tychy 20 22 27—24
6) Radomiak 20 21 14—12
7) Star 20 21 33—35
8) Błękitni 20 20 20—18
9) Stal Si. Wola 20 19 20—21

10) Raków 20 18 28—26
11) Wisłoka 20 18 23—25
12) Cracovia 20 17 20—24
13) Aria 20 17 16—26
14) Concordia 20 17 19—31
15) Siarka 20 17 17—33
16) Polonia W. 20 9 15—38

Z kortów
(P) W Monte Carlo zakończył 

się międzynarodowy turniej te­
nisowy. W finale gry pojedyn­
czej szwedzki tenisista Bjoern 
Borg zwyciężył Amerykanina 
Vitasa Gerulaitisa 6:2, 6:1, 6:3. 
W grze podwójnej para Ilie 
Nastase (Rumunia), Raul Rami- 
rez (Meksyk) pokonała debel 
Victor Pecci (Paragwaj) i Ba­
lazs Taroczy (Węgry) 6:3, 6:4.

*
W amerykańskiej miejscowoś­

ci Tulsa w stanie Oklahoma, 
zakończył się międzynarodowy 
turniej tenisowy. W finale A- 
merykanin Jimmy Connors po­
konał swego rodaka Eddie 
Dibbsa 6:7, 7:5, 6:1. (PAP)

Komunikat Totalizatora
„Totalizator Sportowy” poda- 

je wyniki meczów I 1 II ligi 
angielskiej objętych zakładami 
piłkarskimi na 14/15.IV.1979 r.

I liga
1. Birmingham — Volyerhamp- 

ton 1:1
2. Bolton — Middlesbrough 0:0
3. Chelsea — Southampton 15
4. Coventry — Bristol City 3:2
5. Derby — Nottingham 1:2
6. Leeds — Aston Villa 1:0
7. Liverpool — Manchester Utd 

2:0
8. Manchester City — Everton 

0:0
9. Norwich — Ipswich 0:1
10. Tottenham — Queens Park 

1:1
11. West Bromwich — Arsenał 

1:1
II liga
12. Notts County — OIdham0:0
13. Wrexham — Preston Nortb 

End 2:1
Nie objęte zakładami
Blackburn — Burnley 1:2 
Bristol Rovers — Crystal Pa­

łace 0:1
Cambridge Utd — Fulham ld) 
Cardiff — Brighton 3;1 
Charlton — Stoke 1:4 
Leicester — Sunderland 15 
Luton — Millwall 2:2 
Newcastle — Sheffield Utd 1:3 
Orient — West Ham 0:2

DUŻY LOTEK
1 LOSOWANIE

4_6 — 9 — 18 — 33 — 35 
dod. 19

n LOSOWANIE
5 — 18 — 36 — 41 — 45 — 49
Końcówka banderoli: 2772.

Zakłady specjalne
9 — 15*— 29 — 30 — 38 — 48 

dod. 34.
Losowanie 30 samochodów 

Fiat 126p oraz 40 dwuosobowych 
wycieczek do Związku Radziec­
kiego odbędzie się 19 kwietnia 
o godz. 15 w Centrali PPTS w 
Warszawie przy uL Białostockiej 
22.

DUŻA SYRENKA
14 — 16 — 21 — 32 — 48.
Końcówka banderoli: 494

MAŁA SYRENKA
I losowanie

7 — 10 — 18 — 23 — 24 — 36.
II losowanie

1 — 3 — 4 — S — 10 — 14.
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Pietrzak- odmieniony
Osobliwą sprawa! Przyzwy­

czailiśmy się do Jana Pietrza­
ka, uzbrojonego w niezawodny, 
trochę przekorny uśmiech, w 
uroki nowoczesnego konferan­
sjera, dowcip aktora, piosenka­
rza i satyryka. A oto, w no­
wym programie „Syreny”, Jan 
Pietrzak znikł ze sceny, ukrył 
się za kulisami, przeobraził w 
inscenizatora i reżysera, po 
trosze i w kompozytora (raczej 
jednego z kompozytorów). Jest 
to, co prawda, nowość jedynie 
dla Warszawy; w kilku innych 
miastach, miły i niestrudzony 
twórca „Egidy”, postępował po­
dobnie.

Program nosi nazwę zaska­
kującą: „Czołowe zdarzenie”. 
Nie zderzenie, na szczęście. I 
nie wydarzenie. Zdarzenie. Po­
lega ono i na tym, że Pietrzak 
zmobilizował cały prawie ze­
spół pisarski, skupiony dokoła 
„Szpilek". Dekoracje zaprojek­
tował Andrzej Czeczot, dając 
tło kolorystyczne, pomysłowe 
rozwiązanie przestrzenne (bar­
dzo funkcjonalne) i zabawne 
malowidła groteskowe. Niema­
ły udział mają w „Czołowym 
zdarzeniu” — aktorzy „Syre­
ny”. 2eby było sprawiedliwie, 
grają cztery panie i czerech 
panów.

Nowością mi się wydaje tech­
niką „spektaklu w spektaklu", 
założenie przeprowadzone nie 
natarczywie i nie zanadto kon­
sekwentnie, ale zabawnie. W 
części pierwszej programu raz 
po raz się „włącza", z widow­
ni, „kolporter biletów”, które­
go w dowcipny, charakterystycz­
ny, a nie przesadny sposób 
„pokazuje” Andrzej Gawroń­
ski.

Z początkiem części drugiej 
— niespodzianka! Aktorzy, u- 
sadzeni na scenie, „zamieniają 
się” zadaniami — z publicz­
nością. Zabłysnął tu nagle, 
świetnym powiedzeniem o Ła- 
zuce — z początku mniej za­
trudniony —• Bohdan Łazuka. 
Niebawem jeszcze mocniej ak­
tor ten dojdzie do głosu, szcze­
gólnie w monologu „Pamiętnik 
budowlańca”.

Nowe nagrania

Płyty jazzowe
Wydany w serii „Pollsh Jazz” 

najnowszy longplay Marianny 
Wróblewskiej — „Feelings” 
(Muza-SX 1583) jest chyba naj­
ciekawszym z dotychcąasowych 
nagrań teł wykonawczyni. Swo­
bodę interpretacyjną, walory 
głosowe prezentuje Wróblewska 
zwłaszcza w znanej kołysance 
Krzysztofa Komedy z filmu Ro­
mana Polańskiego „Rosemary’s 
baby”, a także w popularnych 
tematach „Blueberry hill” i 
„Cheek to cheek”.

Z pozycji wydanych w ostat­
nim czasie przez „Pol-jazz” dla 
członków Klubu Płytowego PSJ 
do najciekawszych należy bez 
wątpienia „Last Time" — long­
play nagrany podczas występu 
big bandu Duke’a Ellingtona na 
.Jazz Jamboree” w 1971 r. Co 
prawda, nie wszystkie kompo­
zycje charakteryzuje jednakowa 
staranność w wykonaniu, ale nie 
brak i przykładów porywają­
cych interpretacji. No, a poza 
tym liczy się historyczna war­
tość nagrania z jednego z ostat­
nich za życia lidera koncertów 
słynnego zespołu.

Niemal jednocześnie w tym 
samym wydawnictwie wyszła 
płyta, nagrana przez orkiestrę 
Ellingtona w 1977 r. pod batu­
ta syna Duke’a — Mercera El­
lingtona w Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie wraz z Or­
kiestrą Symfoniczną FN pod dy­
rekcją Wojciecha Rajskiego 1 
Adamem Makowiczem jako so­
listą. (C)

70 punktów „it” nie wystarcza

(P) Teoretycznie z informa­
cją turystyczną w Warszawie 
powinno być dobrze. Działa 
70 punktów „it”, latem -io-

Rozbudowa Cieszyna
(P) Liczący ponad 1150 lat pra­

stary gród piastowski — Cieszyn 
rozbudowuje się. Powstają tam 
nowe osiedla mieszkaniowe, 
gdzie z czasem zamieszka ok. 
6 tys. osób. Ostatnio stanęły już 
pierwsze 11-kondygnacyjne bu­
dynki.

Przystąpiono również do od­
nowienia zabytkowego rynku 
wraz z zespołem XVIII i XIX- 
wlecznych kamieniczek, które o- 
trzymały kolorowe tynki.

W rozbudowie Cieszyna par­
tycypują miejscowe zakłady pra­
cy m. in. ..Celma”, „Juwenia”, 
„Termika-Domgos” i-„Połvid”.

(PAP)

Odpowiedzi redakcji
RYSZARD H. Skero jewt Pan 

zatrudniony w niepełnym wy­
mianę czasu pracy, pnyałngn- 
je urlop wypoczynkowy w wy­
miarze wynikającym z przepi­
sów art. 154. 155 i 156 ł 2 ko­
deksu pracy, obejmujący kolej­
ne dni robocze, bez wzglądu na 
ustalony dla pracownika wymiar 
i rozkład ezazu pracy. Stano­
wi o tym rozporządzenie mini­
stra pracy, płac I spraw socjal­
nych z 21X1974 r. (Dz. C. nr 
43 poz. 259) w sprawie pracow­
niczych urlopów wypoczynko­
wych. (Ost.)

Telewizja nasza dostarczyła 
materiału twórcom spektaklu. 
Zabawy w zgadywanki, które 
mały ekran prezentuje, okaza­
ły się sposobnością do gry — 
ironicznej, lecz dobrodusznej i 
niewinnej. Tu pole do popisu wy­
stępującego gościnnie pysznego 
aktora, Zdzisława Leśniaka, któ­
ry ma swój własny styl, włas­
ny zasób środków i osobisty 
„arsenał” humorystyczny. Ak­
tualność i możliwie najszersze 
„wciąganie” widzów — oto atu­
ty, którymi się posługują twór­
cy programu.

Strony liryczno-piosenkarsko- 
tanecznej nie zaniedbano, pre­
zentując niezawodnego, coraz 
piękniej wyrastającego na „fi­
lar” zespołu, Tadeusza Pluciń­
skiego (dowcip jego „błyszczy i 
w skeczach). A także: Ewę 
Miodyńską, Izabellę Schuetz o- 
raz pełnego werwy Jerzego Fi­
jałkowskiego. Ilona Kuśmier- 
ska potwierdza wszechstronność 
swych uzdolnień. W dialogu z 
Krystyną Sienkiewicz umie 
rozbawić inną formą śmiesznej 
naiwności, a w piosence Pie­
trzaka „Kochaj mnie na we­
soło”, daje pokaz udzielającego 
się rozweselania.

Krystynie Sienkiewicz przy­
padają funkcje rozliczne. Jest 
„konferansjerem" i pieśniarką, 
nawiązuje kontakty i sugeruje 
podteksty, dwoi się i troi, wy­
stępuje nawet w przebraniach 
męskich. Element taneczny re­
prezentują panie: Barbara Ja- 
czun, Renata Korzycka i Regi­
na Pobiarżyn (choreografia Wi­
tolda Grucy i Bohdana Jędrze­
jaka). Szkoda, że wyborna 
zresztą muzyka nieco przy­
głusza głosy niektórych woka­
listek.

Do 15 maja br. zgłoszenia

Ogólnopolski Turniej Poezji Społecznie Zaangażowanej
Trwają przygotowania do 

XI Ogólnopolskiego Turnieju 
Poezji Społecznie Zaangażo­
wanej. Impreza ta, organizo­
wana przez Zarząd Główny 
ZSMP, redakcję miesięcznika 
„Poezja” i Kłodzki Ośrodek 
Kultury odbędzie się w dniach 
5—6

W 
czyć 
przy 
tów 
respondencyjnego Klubu Mło­
dych Pisarzy, samodzielne 
grupy literackie oraz młodzi 
autorzy niezrzeszeni. Warun­
kiem udziału w Turnieju jest 
nadesłanie nie opublikowa­
nych dotąd i nie nagrodzo­
nych prac. Winny one zawie­
rać cykl bądź zestaw wierszy 
(maksymalnie 5 utworów w 
jednym zestawie), przy czym 
każdy autor może zgłosić do­
wolną liczbę zestawów (w 
sześciu egzemplarzach maszy­
nopisu). Do prac oznaczonych 
godłem należy dołączyć zam­
knięta 
imię i nazwisko autora oraz 
jego adres, 
grody t- I 

4.500
trzy 

czerwca br. w Kłodzku. 
Turnieju mogą uczestni- 
członkowie Kół Młodych 
oddziałach Zw. Litera- 

Polskich, członkowie Ko­

kopertę zawierająca

Przewidziano na- 
w wys. 6 tvs. zł, 
zł, III — 2.500 zł 

wyróżnienia po
II — 
oraz
1 tys. zŁ Jury zastrzega sobie 
prawo innego podziału nagród. 
Najlepsze z nagrodzonych 
prac drukowane będą na ła­
mach miesięcznika „Poezja”.

Prace należy przesyłać na 
adres Kłodzkiego Ośrodka 
Kultury, pl. Jagiełły 1 w ter­
minie do 15 maja br. Uro­
czystość rozstrzygnięcia Tur­
nieju i wręczenia nagród na­
stąpi w początkowych dniach-

datkowo czynnych było 10 na 
campingach.

Kierujący pracą punktów Sto­
łeczny Ośrodek Informacji Tu­
rystycznej prowadzi czynne 
przez całą dobę Centrum Infor­
macji przy ul. Kruczej i punkt 
przy pL Zamkowym (czynny 12 
godzin). W Centrum działa tzw. 
bank informacji, z którego ko­
rzystają informatorzy zatrudnie­
ni w innych punktach „it”.

Dobrze jednak nie jest Na­
dal brak punktów „it" w wielu 
hotelach. Informacji turystycz­
nej nie ma na Dworcu Cen­
tralnym i w międzynarodowym 
porcie lotniczym na Okęciu. 
Przyjeżdżający tu turyści, na­
wet gdy dowiedzą się o istnie­
niu Centrum prp> Kruczej, nie 
mają często pojęcia, gdzie się 
ono znajduje. Zaczyna się więc 
błąkanie. Wędrówki od hotelu 
do hotelu w poszukiwaniu noc­
legu.

Istniejące punkty „it" pozba­
wione są nieraz wielu ważnych 
danych. Za mało mają informa­
cji od instytucji centralnych 
(wymieńmy tu przykładowo za­
rządzenia dotyczące turystów 
przekraczających granicę). Wie­
dza informatorów turystycznych 
nie wychodzi zwykle poza War­
szawę i województwo. I nie jest 
to ich wina — po prostu szwan­
kuje wymiana informacji po­
między poszczególnymi regiona­
mi kraju.

Klient punktu ,Jt” albo zapa­
miętuje wszystkie informacje, 
albo zapisuje je sobie sam. 
Wciąż brakuje wydawnictw tu­
rystycznych, które właśnie w 
punktach „it” powinny być 
sprzedawane. Z planowanych 
na miniony sezon nie ukazały 
się m.in. Informatory: turystycz­
ny o Warszawie i wojewódz-

Wkrótce na ekranach

Filmy zakupione

..__  .z któ-
jedno rozpada się i wów- 
w kręgu zżytych ze sobą 
pojawia się owa tytułowa 
kobieta.

Jeden z dwóch radzieckich 
filmów w programie tegorocz­
nych „Konfrontacji”, „Wypa­
dek na polowaniu” w reż. E- 
mila Lotianu trafi niebawem na 
ekrany naszych kin. Film sta­
nowi adaptacje opowiadania 
Antoniego Czechowa, historii 
młodej i pięknej dziewczyny, 
która ginie w niejasnych oko­
licznościach podczas polowania. 
Produkcję radziecka reprezen­
tuje również dramat obycza­
jowy w reż. Władimira Szre- 
dela zatytułoway „Obca”. Film 
ukazuje historie dwóch zaprzy­
jaźnionych małżeństw, 
rych 
czas 
ludzi 
obca

„Piąta pora roku” to radziec­
ki film obyczajowy w reżyserii 
Olega Nikitina. Opowiada o lo­
sach dwóch przyjaciół, którzy 
tx> ukończeniu studiów zaocz­
nych rozpoczynają prace na od­
miennych od dotychczasowych 
stanowiskach.

Problem kariery sportowej i 
jej ceny podejmuje film zrea­
lizowany przez dwóch ukraiń­
skich reżyserów, Nikołaja Li- 
tusa i Witalija Szuńko, zatytu­
łowany „Jeśli odejdziesz”. Bo­
haterem jest młody wioślarz, 
przed którym dwóch trenerów 
stawia odmienne cele i 
zuje odmienne metody 
niecia sukcesu.

Zakupiony został leden 
wszych utworów 
dima głośnego 
współtwórcy francuskiej „no­
wej fali”. „Wierna żona” to 
dramat kostiumowy. historia 
tragicznie zakończonego roman­
su z mężatką. Główne role gra­
ją: Sylvia Kristel, Nathalie De- 
lon i Jon Finch.

wska- 
osiąg-

z no- 
Rogera Va- 

swego czasu 
francuskiej , 

„Wierna żona” 
kostiumowy.

Laureatów czekaja 
autorskie w pla- 

upowszechniania

czerwca w czasie oficjalnego 
wieczoru, 
spotkania 
cówkach 
kultury.

Warto przypomnieć, że Tur­
niej Poezji Społecznie Zaan­
gażowanej powstał z inicja­
tywy redakcji czasopisma 
kulturalno-literackiego mło­
dych „Agora” wydawanego 
przez organizację ZMS we 
Wrocławiu. Pierwszy Turniej 
rozstrzygnięto w roku 1966. 
Z czasem impreza rozwinęła 
się. brali w niej udział naj­
wybitniejsi poeci młodego po­
kolenia z całego kraju. Od 
1976 roku Turniej rozstrzyga­
ny jest w Kłodzku, dokąd zo­
stał przeniesiony w r. 1975. 
Jego ubiegłorocznymi laurea­
tami zostali Aleksander Migo 
(I nagroda) oraz Urszula Zy­
bura (II nagroda).

Tegoroczny, jedenasty już z 
kolei Turniej, zapowiada się 
bardzo atrakcyjnie. W dniach 
5 i 6 czerwca odbędzie się w 
Kłodzku wiele imprez poświę­
conych poezji — m.in. organi­
zatorzy przewidują koncerty 
poezji śpiewanej, spektakle 
teatralne, wystawy plastyczne, 
recitale muzyczne oraz spotka­
nia autorskie w szkołach, 
klubach i zakładach pracy. 
Kulminacyjnym punktem sta­
nie się uroczystość rozstrzyg­
nięcia Turnieju. Planuje się 
również specjalną sesję literac­
ką. Na uwagę zasługuje także 
koncert Polskiej Orkiestry Ka­
meralnej pod dyr. Jerzego 
Maksymiuka oraz wystawa 
prac Jerzego Dudy-Gracza, (e)

wie, o warszawskich biurach 
podróży, o Zalewie Zegrzyń­
skim, o campingach i ośrodkach 
wypoczynkowych województwa 
stołecznego. Nadal rarytasem 
jest plan Warszawy.

Program na 1978 r. przewidy­
wał ustawienie 40 nowych i od­
nowienie istniejących tablic in­
formacyjnych. W podsumowaniu 
sezonu, dokonanym przez Wy­
dział Kultury Fizycznej 1 Tu­
rystyki Urzędu Miasta mówi się 
ogólnikowo o „znacznej popra­
wie” informacji wizualnej w 
mieście, na trasach 1 w biurach 
turystycznych. Pomija się przy 
tym istniejące wciąż braki, któ­
rych widomym świadectwem są 
błąkające się po Warszawie sa­
mochody z pozawarszawską i 
pozakrajową rejestracją. W kil­
ku tylko miejscach wskazana 
jest droga na lotniska Dworzec 
Centralny natomiast pozostaje 
w zupełnym ukryciu (na nim 
samym brak nawet napisu, że 
to właśnie dworzec). Takich 
miejsc, bezskutecznie poszuki­
wanych przez turystów, wymie­
nić można dużo więcej. W Wy­
dziale Komunikacji Urzędu Sto­
łecznego pracuje się wprawdzie 
nad programem oznakowania 
Informacyjnego Warszawy, ale 
wciąż pozostaje on w sferze pla­
nów.

Nowy system informacji tury­
stycznej w kraju działa Już dość 
długo. Wciąż jednak nie spełnia 
oczekiwań, pozostawiając „regio- 
nalność” informacji i nie roz­
wiązane problemy wydawnicze. 
Nie chodzi tu o kolejne zmiany 
organizacyjne, ale o wykorzy­
stanie istniejących możliwości, 
wprowadzenie w życie rozwią­
zań, zmierzających do stworze­
nia kompleksowego systemu, za­
pewniającego pf’r.ą infotmację 
turystyczną. (M.K.)

mż reż.
Opierając się na 

wydarzeniach 
Chile, film uka- 
krwawo stłum io-

1907 w 
historie 
konfliktu górników i lud- 
osady Marusia. z kierow-

Na ekrany kin studyjnych 
skierowany został dramat spo­
łeczno-obyczajowy wybitnego 
reżysera zachodnioniemieckie- 
go, Rainera Wernera Fassbin- 
dera, zatytułowany „Matka 
Kusters”. Akcja filmu rozgry­
wa się współcześnie, bohaterką 
jest kobieta, bezskutecznie wal­
cząca o rehabilitację pamięci 
swego męża, który zagrożony 
redukcją, zabił syna dyrektora 
fabryki i popełnił samobójstwo.-

„Salwy w Marusii” to tytuł 
meksykańskiego dramatu społe­
czno-politycznego w reż. Mi- 
guela Littina. 
autentycznych 
roku 
zuje 
nego 
ności ___ _ ,
nictwem brytyjskiego koncernu 
eksploatującego miejscowa ko­
palnie siarki.

Ostatnia część czechosłowac­
kiej trylogii o życiu pierwot­
nych plemion (dwie poprzed­
nie to: „Osada wron’’ i „Na 
wielkiej rzece”) stanowi film 
kostiumowy w reż. Jana Schmi­
dta pt. „Zew rodu”. Tym ra­
zem bohaterowie tego cyklu, 
wypędzeni z rodzinnej wioski, 
osiedlała sie wśród pasterzy, 
ucząc ich uprawy ziemi.

Dla widzów najmłodszych za­
kupiony został film produkcj 
NRD, ot. „Dziewczynka, któri 
lubi marzyć” w reż. Hansa Kra- 
tzerta. Film opowiada o pery­
petiach malej dziewczynki, któ­
ra po utracie matki, postano­
wiła wyswatać swego ojca, (md)

w 
2” 
24

w 
znalazła

Artystyczne wojaże
W najbliższych tygodniach 

przewidziane są wojaże zagra­
niczne siedmiu naszych zespo­
łów teatralnych: dramatycznych 
i lalkowych.

Grupa aktorów Teatru Labo­
ratorium Jerzego Grotowskiego 
uda się do Włoch, by w dniach 
od 17 do 30 bm. występować 
Lecco. Krakowski ..Cricot 
Tadeusza Kantora wyjeżdża 
bm. do Mediolanu, a stamtąd 
8 maja — do Sztokholmu, 
programie obu wizyt 
się „Umarła klasa”.

Stołeczny Teatr Dramatyczny 
wybiera się 18 bm. do Weimaru 
(NRD). by pokazać tam „Kró­
la Leara” Szekspira w reżyserii 
Jerzego Jarockiego. Z kolei 
Teatr Studio Józefa Szajny po- 
jedzie w maju do Bergen (Nor­
wegia) z „Repliką”.

Pod koniec bm., w festiwalu 
muzycznym w Dreźnie (NRD) 
weźmie udział Teatr Lalki i 
Aktora „Marcinek” z Poznania, 
ze sztukami „Lajkonik” i ..O 
Kasi, co gąski zagubiła”. Teatr 
Lalki i Aktora z Białegostoku 
pojedzie pod koniec maja do 
Libii, by uczestniczyć w Dniach 
Polskich — pokaże tam „Szew­
czyka Dratewkę” wg Konopnic­
kiej. Teatr Lalki i Aktora im. 
H. Ch. Andersena z Lublina wy- 
bierze się do Sztokholmu, gdzie 
weźmie udział w Dniach Kultu­
ry Polskiej; zaprezentuje tam 
pozycje: ..Dokąd pędzisz koni­
ku” Moskowej i „Farfurka Kró­
lowej Bony” Swlerszczyńskiei.

(pa)

Laser molekularny 
skonstruowano

do kra- 
tvyda- 

krajów

w Politechnice Warszawskiej
(A) W Instytucie Technolo­

gii Elektronowej Politechniki 
Warszawskiej opracowano i 
wykonano laser molekularny 
o dużej mocy. Jest to urzą­
dzenie, które trudno zakupić 
za granicą z dwu powodów 
— bardzo wysokiej ceny i za­
kazu jego eksportu 
jów socjalistycznych, 
nego przez władze 
kapitalistycznych.

Laser molekularny LGM 4. 
wykonany w największej pol­
skiej uczelni technicznej, przy 
niewielkich wymiarach zew­
nętrznych i zwartej, niemal 
walizkowej budowie ociąga moc 
ponad 60 megawatów. Moc ta 
jest oddawana przez laser w 
postaci impulsów promieniowa­
nia podczerwonego.

Urządzenie wykonane całko­
wicie z podzespołów krajowych 
i w pewnych fragmentach opa­
tentowane ma charakter w peł­
ni użytkowy i może być wy­
korzystane do obróbki materia­
łów, badań plazmy, badań w 
dziedzinie optyki, jak również 
znaleźć zastosowanie w komu­
nikacji, fotochemii itd.

Mimo że urządzenie nie by­
ło jeszcze szerzej prezentowane 
(z wyjątkiem jednej między­
narodowej konferencji specja­
listów zorganizowanej w ub. 
roku w Poznaniu) Politechnika 
Warszawska otrzymuje wiele 
propozycji Jego zakupu przez 
różne ośrodki m.in. z Bułgarii 
NRD, ZSRR. Wielu potencjal­
nych nabywców lasera mole­
kularnego wywodzi się spośród 
krajowych placówek naukowo- 
badawczych.

Oferty — jak dotychczas — 
pozostaja bez odpowiedzi, bo­
wiem seryjnego wytwarzania 
tego nowoczesnego urządzenia 
nie podjęto. (PAP)

Polonica kulturalne
• W Irackim Ośrodku Kultu­

ry w Londynie otwarto wyata- 
wę plakatów nagrodzonych w 
konkursie pod hasłem: „Palc­
aty na — odebrana ojczyzna”. 
W konkursie tym duży sukces 
odnieśli gTaficy z PRL. Pierw­
sza nagroda przypadła Jacko­
wi Kowalskiemu, trzecia — 
— Marianowi Nowińskiemu. 
Łącznie polscy graficy zdobyli 
5 nagród.
• W Pałacu UNESCO w Pa­

ryżu odbyło się kolokwium po­
święcone 100 rocznicy urodzin 
Janusza Korczaka.

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Bitwa o Midwąy”, 

USA. lat 15. godz. 9.30, 12, 14.30 
1 17. „Mroczny przedmiot pożąda­
nia", iranc. lat 18, godz. 19 30.

Przyjaźń — ..Mandmgo", Wl. 
USA, lat 14, godz. la. 15. X7J« I 
19.45.

Pokolenie — „Płomienie”, poi. 
lat 15. godz. 5, 11 1 13. „Dwaj lu­
dzie z miasta", franc. lat 15. godz. 
15. „Trzy dni Kondora”, USA, lat
18, godz. 17 i 18.15.

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Sceny z życia małżeń­

skiego”, szwedz. lat 18, godz. 13.30 
i 18.45. „Diabli mnie biorą”, Iranc. 
lat 15, godz. 9. 11 i 13.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWI

Muzeum przy ul. Nowotki 11
— „Droga do niepodległości" wy­
stawa w S0 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Polskę. „W 
kręgu 1 wystawy sztuki nowoczes­
nej" — wystawa polskiego malar­
stwa i rysunku z lat 1944—1952,

Biuro Wysuw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: gale­
ria „E”: Wystawa pn. „Sztuki 
użytkowe Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik": Wysuwa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.
DYŻURY APTEK i POGOTOWIA

Apteka nr 16 przy pL Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tocbtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-U.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie kanalizacyjne 400-65 po­
moc drogowa 981 komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17). 23—7 (224-30), w nie­
dziele 1 święu 400-97, postój tak- 
sówek przy pl. Konstytucji 228-52 
przy ul Grodzkiej 229-52. przy 
Żwirki i Wigury 418-10, Informa­
cja PKP 299-30, PKS 267-78, infor­
macja usługowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino Pilica — „Port lotniczy 
77”, USA, lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530, Postój taksówek 725 Zajazd 
Myśliwski 411. sklep „Dacia" 742. 
DRZEWICA

Kino Śnieżka — .Szanuż” 
NRD, lat 12. godz. 18.

Telefony. Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26. PosiOJ taksówek 53 
posterunek MO 07. resUuracja 
..Zamkowa” 77, dworzec PKP
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino Odra — „Biały Bim czar­
ne ucho”, ZSRR, lat 12. godz.
15.30. „OsUtni raz” — USA. lat 
15. godz. 18.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia
22- 45, Postój taksówek 23-11 Przy­
chodnia rejonowa 22-88. CPN 
26-52. Apteka 21-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61.
garbatea

Kino „Las" — „Trędowata’ 
poi., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek Mo 07, ośro­
dek zdrowia 74, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Próba og­
nia i wody”, poi., lat 13, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 8. przed­
szkole 349.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 29. Posterunek MO 77. Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88, 
Zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta" 14. Urząd Gminy
— naczelnik 89
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, Izba po­
rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23. Restauracja 
Leśna 110 Straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Szantaż”, ang. 
lat 18. godz. 17.30 1 19.39.

Telefony; Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 9s«. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne
23- 41 Kino 23-54. Muzeum regio­
nalne 33-72. Urząd miasta I gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 23-94 
Apteka 23-22, lub 37-01. Bibliote­
ka 21-58. Restauracja GS 28-32.
LIPSKO

Kino „Szarotka” _ „szantaż”, 
ang„ lat 16. godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07. Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźne.! 09. pogotowie energety­
czne 161. postój taksówek 136, 
CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „San Babila 
godzina 20", wioski, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 46, Dworzec 
PKP 297, Posterunek MC 7. Szpi­
tal rejonowy 55. Postój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266. Straż pożarna 8 
gminna spółdzielnia 29. gospoda
48. kawiarnia 1S0. przychodnia re­
jonowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — ,.Nie 
wychylać się”, Juf. lat 10, godz.
19.
Telefony: apteka 18, gminna

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7, sta. 
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 148, księgarnia <1, przy 
chodnla rejonowa 00.
PIONKI

Kino „Cheenik" — „Śmiertelny 
pościg", frane. iat 10. godz. 17 
1 19.

Telefony: Pogotowie MO 807, 
Pogotowie ratunkowe 309. Straż 
pożarna 308, Apteka 310. Księgar­
nia SU. Pogotowie energetyczne 
306. Przychodnia rejonowa 323. 
Restauracja „Adria” >52, izba po­
rodowa 540. Urząd gminy — na­
czelnik 113, kierunkowy H.
PRZYTYK

Telefony: Apteka 84. Posteru­
nek MO 77. Ośrodek zdrowia 69. 
Straż pożarna 98, gminna spół­
dzielnia 92. Przedszkole w
PRZYSUCHA

Kino „Pilica” — ..Narodziny 
gwiazdy", USA, lat 10. godz.
15.30, 17.30 i 19.39.

Telefony: Posterunek MO 97, Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apteka 229 Dom kul­
tury 473. Urząd miasta i gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317, Dworzec PKS 82.
SKARYSZEW

Telefony: Apteka U. Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 28. Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny N, Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Przełomy 

Missouri”, USA, lat 16, godz. 16. 
18 1 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246, posterunek MO 07. Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353. 
CPN 186. PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe" czynne codziennie w 
godz. 10—19. w soboty od 9—15.30, 
w poniedziałki 1 dni pośwlątecz- 
ne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Yenus” _ „Dziewczyna 
z reklamy”, USA, lat 18, godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2. przedszko­
le 35, pogotowie energetyczne 71.
W ARK.A

Kino „Przyjaźń” — „Skrzydeł­
ko czy nóżka”, franc. b/o, godz. 
17 i 19.

Telefony! apteka 33. Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7 po. 
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zorowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267 
postój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego — czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: „Kazimier? Pułaski 1 udział 
Polaków w życiu polttycznym, kul­
turalnym I społecznym Stanów 
Zjednoczonych”
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Dom pod 
czerwoną latarnią”, węg., lat 18. 
godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999 straż porażna 998 posterunek 
MO 997. apteka 27 20 postój tak 
sówek 27-03. szpital 20-37, resta­
uracja Gotardzlanka 25-52.

Muzeum im Jana Kochanowskie­
go — ekspozycja stała ..Zycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego".

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5 05 Zielone Studio 6.00—9.00 Sy­
gnały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.25 Niezapomniane stroni­
ce ..Kamienny' świat” — fragm. 
pow. Tadeusza Borowskiego 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kra­
ju i ze świata — wydanie połud­
niowe 12.25 Mozaika polskich me­
lodii i piosenek 12.45 Rolniczy 
Kwadrans 13.01 Stara 1 nowa mu­
zyka wojskowa 13.20 Comba jaz­
zowe 13.40 Kącik melomana — 
Polskie arie operowe 14.00 Studio 
..Gama” (ok. godz 14.05 — Inf. 
dla kierowców) 14.20 Studio ..Re­
laks” 14.25 Studio ..Gama” c.d. 
15.05 Kores. z zagranicy 15.10 Stu­
dio ..Gama” d.c. (ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców) 16.00—
18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurler 18.25 Nie tylko dla kier. 
18.33 Przeboje, przeboje, przebo­
je 19.15 Kiermasz polskiej piosen­
ki 19.40 Muzyka Syrii 20.05 Kon- 
xert życzeń 21.05 Olimoijskl alert 
młodzieży Moskwa 80 21 28 Utwo­
ry Moniuszki 22.00 Z kraju 1 ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców’ 
22.23 Bydgoszcz na muz. antenie 
23.00 Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kulturv Polskiej 
Wlad. 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.03 3.05 — Noc z me­

lodią i piosenką z Rózgi. PR w 
Białymstoku

4.00 — Sygnały dnia — pierw­
szej zmianie

Program II
Wlad. 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.05 Muz. 

dzień dobry z Kielc 5.36 Obser­
wacje 1 propozycje 5.46 Muz. wy­
cinanki 6.00 W kilku taktach, w 
kilku słowach 6 10 Kalendarz 6.15 
Melodie przyjaciół — Praga 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej 7.05 ..Zi­
mowe wspomnienia” — gra Kwin­
tet P. Prońkl 7.15 Śpiewają „An­
drzej i Eliza” 7.35 Koncert poran­
ny muzyki staropolskiej 8.00 
Utwory Piotra Czajkowskiego 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Moto — 
sprawy 9 40 Dla przedszkoli ..Brat 
1 siostra” — słuch. Ireny Kwin- 
towej 10.00 Wrocławski pojemnik 
rozrywkowy 10.30 Jazz na gitarze 
— Wes Montgomery 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Bach: — IV Suita 
D-dur na wiolonczele solo 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK 11.40 Muz. pod strzechy 12.05 
Od poloneza do mazura 12.25 Fran­
ciszek Schubert: — V Symfonia 
B-dur 12.55 ..Popierajcie Ali-Bab- 
ki” gra zespól SPPT „Chaltumlk" 
13.00 Publicystyka krajowa 13.10 
Adolphe Adam: — Scena pieśni 
pocztyliona. tercet oraz finał I 
aktu opery ..Pocztylion z Lenju- 
meau” 13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 
J. Albrechtsberger: — Koncert C- 
dur na harfę i orkiestrę 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.25 
Tu Radio — Moskwa 14.45 Muzy­
ka Mozarta 15.20 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców. Klub pio­
senki ..Studia Młodych” 16.00 Mu­
zyka Syrii 16.10 „Muzyki” A. Do­
browolskiego 16.40 „Pisane na gli­
nie” — Źródła syryjskiej kultury 
17.00 ..Operetka, jej twórcy 1 wy­
konawcy" 17.20 Zachód słońca w 
Radkowie 16.00 Amatorskie zespo­
ły przed mikrofonem 18.25 Ple­
biscyt Studia ..Gama” 18.30 Echa 
dnia 18.40 Krajobrazy 19.00 Kon­
cert z nagrań WOSPR1TV w Ka­
towicach 19.40 Dom i My 19.55 Ka­
talog Wydawniczy 20.00 Redakcyj­
ne Forum 20.20 Dzieje recytatywu 
muzyką 1 słowem opisane 21.05 
Ryszard Strauss: — Suita op. 4 
na 13 instrumentów dętych 21.40 
Muzyka religijna Dufaya 22.00 
Radiowy Tygodnik Kulturalny — 
Pośwlątecznv mazurek 22.40 Kon­
cert WOSPR1TV 23.35 Co słychać 
w świecle 23.40 Muzyka na dobra­
noc

Program III
Wlad.: 8.15 6.S0 7.00 8.00 10.30

12 00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem 8.30 

Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 0.40 Co kto lubi 9.00 
„Królewska ryba” — ode. powieś­
ci Wiktora Astafiewa 9.10 Stan­
dardy gra Eroll Gamer 9.30 Nasz 
rok 79 9 45 Koncerty skrzypcowe
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Opus 
J1.00 Codziennie powieść w wyda­
niu dźwiękowym: S. Żeromski 
„Przedwiośnie" 11.30 Z archiwum 
polskiego Jazzu 12.05 W tonacji 
Trójki 13 00 Powtórka z rozryw­
ki 13.50 ..Hotel świętego Augusty­
na” — 2 ode. powieści I. Shawa 
14.00 Dzieła O. Messiaena 15.05 
Jazz-rock z Kanady — D. Jacoba 
19.40 Zagubione melodie 16.00 Pły­
nie Wisła, płynie — ..Szewc w 
butach chodzi” — reportaż N. Le­
wickiej K.20 Muzykobranle 18.45 
Nasz rok 79 17.05 Muzyczna pocz­
ta UKF 17.40 Bielszy odcień bluesa
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 „Perła wśród 
szmaragdów” 19.15 ..Arcydzieło" 
na saksofonie gra Washington 
19.33 Opera tygodnia: C. Monte- 
verd! . Koronacja Poopel" 19.50 
..Królewska ryba" — ode powieś­
ci W. Astafiewa 20.00 Z mojej 
płytoteki 20.30 Boom był I co da­
lej? 21.CO Zespół SBB na płycie 
Supraphonu 21.35 Antologia pio­
senki francuskiej 22.06 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Al Jerreau

22.15 Granice muzyki 23.00 Wier­
sze wiosenne 23.05 Między dniem 
a snem

Program IV
Wlad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 10.00

18.10 22.55
6.00 Lekcja języka niemieckiego

6.15 Muzyka 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 Dzień dobry. Warszawo
— magazyn WORT 7.40 Radio de­
dykuje 6.00 Śpiewa L. Stanisław­
ska 8.10 Pomnikowe legendy 8.25 
M. Ravel: — Barka na oceanie 
(stereo lok). 8.35 Nie tylko dla 
słuchaczy w mundurach 9.00 Gra 
J. Bolet (stereo lok.) 9.25 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli „Brat 1 siostra” — słuch.
I. Kwintowej 10.00 F.M.-Bartholdy
— Kwartet smyczkowy nr 6 f-mo>l
op. 80 (stereo lok.) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 P. Hlndemith: — 
„Mathls der Malec tryptyk sym­
foniczny 11.30 Wunderlich — 
śpiewa Mozarta (I) 12.05—12.25
Glos Mazowsza. Kurpi i Podlasia
— mag. WORT 12.25 Giełda płyt 
13.00 Lekcja j. rosyjskiego 13.20 
Muz. rozrywkowa 13.45 Tu Studio 
Stereo 14.45 Muzyka Syrii 15.05 
Matysiakowie 15.40 Książki, do 
których wracamy ..Wióry" fragm. 
z opow. B. Czeszki 16 05 „Nasz 
dom” — Portret rodziny Z. 
Sieradzińsklej artystki ludowej
16.25 Rozmowy o sprawach rolni­
ków 16.40—18.20 Program WORT 
16.40 Tu Studio 4 17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.20 Słuchaj nas
18.25 Klub pod znakiem zapyta­
nia — ..Krew — lek niezastąpio­
ny” — audycja z telefonicznym 
udziałem słuchaczy (nr 29-40-21 od 
godz. 12.00 do godz. 19.151 19.15
Lekcja 1. angielskiego 19 30 Trans­
misja z Filharmonii Narodowej 
Koncertu Chóru Kameralnego
20.15 ..Santa Maria" — opow. J. 
Żuławskiego 20.35 c.d koncertu
21.25 A. Honegger — Małe utwory 
symfoniczne 21.50 NURT 22.15 Za- 
oomnlane kultury — Palmyra —
22.35 Radio — TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Historia 22.50 
Śpiewając o wdośnie

TELEWIZJA
Program I

18 25 TTR. RTSS. matematyka, sem. 
4 — Okrąg

14.00 TTR, RTSS. wskaz.ówki meto­
dyczne sem. 4 — Warunki 1 za­
sady skutecznego samokształce­
nia

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Obiektyw — program stołecz­

nego woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (kolor)
16 30 ..Zwierzenia prezentera kate­

gorii „S”. reż. Jacek Bromski
16 55 Studio Telewizji Młodych (ko­

lor)
17.25 ..Sonda” „Biozmysły” wy­

jaśnienie niektórych problemów 
naukowych związanych z trzema 
zmysłami: smakiem, węchem i 
dotykiem

17.50 „10 minut” — teleturniej (ko­
lor)

18.00 Studio Sport — mistrzostwa 
świata w hokeju na lodzie (Pol­
ska — RFN)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczćr z dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Ja. Klaudiusz” ode. 2 pt. 

„Sprawy rodzinne” film prod. 
tv angielskiej reż. Herbert Wise. 
Wyk.: Darek Jacobi. Sian Phi­
lips. Brian Blesed (kolor)

21.15 Świadkowie — program pub­
licystyczny (kolor)

21.35 Camerata — magazyn mu­
zyczny o 3 Ogólnopolskim Festi­
walu Piosenki Młodzieżowej w 
Toruniu

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 TPPR — przed X Zjazdem

— program poświęcony działal­
ności Towarzystwa Przyjaźń! 
Polsko-Radzieckiej

Program II
16.55 Program dnia
17.00 Język angielski, kurs podsta­

wowy. lekcja ?5
17.30 Kino Telewizji Najmłodszych 

(kolor)
1. „Kret i samochód” — film 
prod. CSRS
2. ..Na końcu haczyka” — film 
prod. CSRS

18.00 „Wokół teatru wielkiego” — 
film dokumentalny Tadeusza 
Makarczyńsklego (kolor)

18.30 Poradnia „Zaufanie"
19.00 Przemówienie ambasadora

Republiki Syrii (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wtorek melomana (kolor) 

„Posiady w Atmle” w progra­
mie utwory Karola Szymanow­
skiego w wykonaniu: Teresy 2y- 
lls-Gary, Jerzego Marchwlńskie- 
go, Konstantego Andrzeja Kul­
ki, Kwartetu Wilanowskiego i 
innych.

21.15 24 godzinę (kolor)
21.25 Wieczór filmowy (kolon 

„Sylwetki X Muzy” — Włodzi­
mierz Boruński

22.00 Historia filmu francuskiego 
(kolor) cz. 2

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycle Radomskie” 26-660. Ba­
dom, ul. Żeromskiego 31. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.10—
15.30. Za terminowy druk zgło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/177. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca: Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/3.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW .Prasa- 
Kslążka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 23 listopada na sty­

czeń, 1 kwartał, l półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie tS6 zł 
rocznie 312 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksląźka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie mą Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznic w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę nrzyfmnje 
RSW „Prasa-Ksląźka-Riicb”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1331-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej • 50T. dla zleceniodawców 
Indywidualnych l o too'1 dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 23058
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„Radoskór” w wiosennej szacie Odwiedzamy plac budowy

Na 35 lecie PRL i na swój jubileusz
W „Radoskórze” wielkie wio- 

senne porządki wykonuje się 
nie tylko z niespotykanym do­
tąd rozmachem, ale i szybko. 
W kwietniu br. przypada 40 
rocznica powstania kombinatu, 
dlatego większość zamierzeń 
porządkowych realizowano od 
początku roku, by zdążyć na u- 
roczystości jubileuszowe zakła­
du.

Załoga zobowiązała się w br. 
zrealizować w czynie społecz­
nym program porządkowania 
zakładów, przeznaczając na ten 
cel ponad 50 tys. godzin, a 
wartość efektywna tych prac 
wynieść miała przeszło 770 tys. 
złotych. Do połowy kwietnia br. 
pracownicy „Radoskóru” wy­
konali przy porządkowaniu za­
kładu prace społeczne, których 
wartość oblicza się już na 1 
min złotych. Ostatecznie prze­
kroczy ona 2 min zł.

Ważne również, co zrobiono 
1 co się robi w „Radoskórze:” 
w Czynie Obywatelskim, stara­
niem służb porządkowych za­
kładu i całej administracji, by 
zakład pracy wyglądał estety­
czniej i lepiej pracowało się 
w oddziałach produkcyjnych.

Doświadczenia 
ćwierćwiecza

Wcześniej jednak kilka słów 
o doświadczeniach z dziedziny 
porządkowania „własnego po­
dwórka”. Nadzorująca i kon­
trolująca te prace Ob. Krysty­
na Liesiecka z działu gospodar­
czego, zajmuje się tymi wio­
sennymi i generalnymi porząd­
kami od 26 lat

— Zadaliśmy sobie wiele 
trudu — powiada — aby przej­
rzeć nasze programy, doku-

menty i relacje z akcji porząd­
kowania zakładu organizowa­
nych od ćwierćwiecza. Taki 
przegląd przypomniał o bardzo 
wielu drobnych, niekiedy już 
zapomnianych, inicjatywach i 
kierunkach pracy, o sposobach 
mobilizacji ludzi i realizacji 
programów. Wiele zawdzięcza­
my dobrym doświadczeniom.

Zaczęto więc od drobnych 
porządków — mycia szyb w 
halach produkcyjnych, malo­
wania ram okiennych, od u- 
porządkowania klombów z za­
sadzonymi (6 tys.) krzewami na 
podwórkach fabrycznych, od u- 
sunięcia szlaki i zwałów pia­
chu pozostawionych po zimie, 
kiedy to walka ze ślizgawicą 
była sprawą najważniejszą.

z roślinami wodnymi i rybka­
mi, oczyszczono stare akwaria. 
Było i wielkie pranie firanek 
oraz kotar okiennych — obec­
nie kończy się malowanie sal 
produkcyjnych na jasny kolor.

Były i wymagające szczegól­
nego wysiłku działania porząd­
kowe — wymiana ogrodzenia 
fabrycznego, modernizacja Za­
kładowego Domu Kultury, 
strzelnicy a nawet budowa w 
czynie społecznym dużej za­
jezdni dla fabrycznej straży 
pożarnej.

Najważniejsze i najtrudniej­
sze porządki zostały już wyko­
nane, zajęto się również drob­
nymi sprawami, usuwaniem te­
go o co na co dzień potykają 
się ludzie z zakładu, (be-de)

Wiadukt nad przejazdem lubelskim
może być gotowy w br

Latem br. minie 5 lat od 
dnia zamknięcia dla ruchu 
kołowego „przejazdu lubel­
skiego” w Radomiu. Jest to 
więc wystarczająco długi 
okres, aby z niecierpliwością 
spoglądać na powstający 
obiekt, którego potrzeba w 
mieście nie ulega żadnej wąt­
pliwości. Brak wiaduktu na 
uL Żeromskiego wszystkim 
daje się solidnie we znaki, a 
szczególnie kierowcom, któ­
rzy muszą z konieczności ko­
rzystać z wydłużonego objaz­
du zatłoczonej uL Słowac­
kiego.

Kilka miesięcy temu w 
gmachu Urzędu Miejskiego w 
Radomiu odbyło się spotka­
nie, w którym obok gospo-

Sprawy drobne — istotne

Zakupione o wysokiej wy­
dajności fabryczne odkurzacze 
z radomskiego „Uniprotu” bar­
dzo były pomocne przy usuwa­
niu kurzu i odpadów popro­
dukcyjnych. Przechowano ce­
bulki bylin — tulipanów i dalii 
— które obecnie sadzi się na 
zieleńcach zakładowych. Wcze­
śniej zawarto umowę z Zakła­
dem Miejskiej Zieleni na do­
stawy kwiatów doniczkowych. 
Zresztą w „Radoskórze”, gdzie 
pracuje większość kobiet, zwy­
czajem jest, że pracownice 
przynoszą do zakładu kwiaty 
w doniczkach — to sprawia, że 
wiele wydziałów produkcyj­
nych przypomina pracującym 
tutaj kobietom własny dom. 
I kiedy już mowa o tych szcze­
gółach — liczne w zakładzie 
grono hobbystów hodowców 
rybek, ustawiło nowe akwaria

Szansa dla młodzieży

Filie szkól

Mecz niewykorzystanych okazji
W meczu o mistrzostwo 2 

ligi Radomiak pokonał Wisło- 
kę Dębica 1:0 (1:0). Zwycięską 
bramkę dla gospodarzy uzy­
skał w 19 min. Niedziółka.

Radomiak: Błaszczyk, (od 
89 min. Kupidura), Mrozek, 
Trzaskowski, Kalita, Różalski
— Zgutka, Zawadzki, Nie­
dziółka) od 80 min. Żelazow­
ski) — Strzemiński, Turoń, 
Wojdaszka.

Wisłoka: Piasecki — Drzyz­
ga, Bedryj, Pacocha, Płodzeń
— Gąsior, Wieczorek, Janas 
(od 61 min. Bedryj), — Szeląg 
(od 61 min. Kieca), Michał- 
kowski, Włodarczykowski.

Sędziował Tadeusz Stępień 
z Częstochowy. Widzów po­
nad 15 tys.

Ci z kibiców, którzy przy­
szli w świąteczne popołudnie 
na stadion przy ul. Struga, 
nie mieli czego żałować. Ra­
domiak zagrał koncertowo 
pierwszą część meczu i tylko 
wybornej dyspozycji Piasec­
kiego mogą zawdzięczać goś­
cie bardzo nikłą porażkę.

„Zieloni” rozpoczęli spotka­
nie z ogromnym impetem, 
spychając od pierwszych mi­
nut zespół Wisłoki do głębo­
kiej defensywy. Pomysłowych 
akcji, przeprowadzonych w 
dobrym tempie, było tyle ile 
chyba na wszystkich dotych­
czasowych meczach wiosen­
nej rundy rozgrywek. Inicja­
torem pierwszej był w 5 min. 
Mrozek, który po samotnym 
rajdzie prawą stroną boiska, 
idealnie zacentrował piłkę 
wprost na głowę nadbiegają­
cego Wojdaszki. Znakomity

strzał napastnika Radomiaka 
z największym trudem obro­
nił bramkarz Wisłoki. Po kil­
kunastu sekundach dobrej 
marki płaskim strzałem popi­
suje się dla odmiany Zgutka, 
ale piłka trafia w słupek.

W 19 minucie mocno bita 
piłka przez Niedziółkę w wy­
sokości pola karnego trafia w 
nogi jednego z obrońców 
Wisłoki i wpada w przeciw­
ny róg, obok zupełnie zasko­
czonego ■ Piaseckiego. Akcje 
ofensywne Radomiaka są je­
szcze groźniejsze. Rośnie tem­
po gry, dyktowane przez 
miejscowych.' Wisłoka zaczęła 
przebywać częściej na poło­
wie boiska gospodarzy. Błasz­
czyk nip musiał jednak popi­
sywać się swoim kunsztem, 
bowiem na posterunku byli: 
wszędobylski i bardzo praco­
wity Mrozek oraz skutecznie 
interweniujący Trzaskowski.

Mecz kończy się więc nik­
łym, lecz w pełni zasłużonym 
zwycięstwem Radomiaka i 
zdobyciem przez miejscowych 
dwóch bardzo cennych punk­
tów. (am)

Szkolnictwo zawodowe w 
województwie radomskim du­
żą wagę przywiązuje do 
kształcenia wykwalifikowa­
nych kadr dla potrzeb rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej. Kierunki rolnicze u- 
tworzono przy zasadniczych 
szkołach zawodowych, w wie­
lu miejscowościach organizo­
wane są także filie zespołów 
szkół rolniczych. Filie te speł­
niają bardzo ważną rolę. 
Przeznaczone są głównie dla 
tej młodzieży, która z róż­
nych względów zmuszona jest 
pozostać w miejscu zamiesz­
kania. Filie organizowane są 
więc tam, gdzie znajduje się 
odpowiednia liczba 
tów chętnych do 
nauki w tego typu

W nowym roku 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
w Borkowicach prowadzić 
będzie filie (kierunek — rol­
nictwo) w Nieznamierowi- 
cach, Gowarczowie oraz Ra- 
dzicach (w tej ostatniej filii 
— kierunek ogrodnictwo), Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w 
Chwałowicach sprawuje pie- 
czę nad filią w Skaryszewie, 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
w Nowej Wsi posiada filię w

kandyda- 
podjęcia 

szkole.
szkolnym

Kredyty z PKO 
na budowę domków

O własnym domku z ogród­
kiem marzy wiele rodzin. Ci, 
którzy już się zdecydowali na 
budowę domku jednorodzin­
nego lub zamierzają to uczy­
nić w najbliższym czasie, mo­
gą skorzystać z kredytów, 
których udziela PKO.

W I kwartale br z tej for­
my pomocy finansowej sko­
rzystało 50 pracowników us­
połecznionych zakładów pra­
cy, którzy otrzymali kredyt 
z PKO w wysokości 6,5 min 
zł. Bliższe informacje i spec­
jalne druki dla ubiegających 
się o kredyty na budownictwo 
jednorodzinne w oddziałach 
PKO w Radomiu, Grójcu 
i Kozienicach, (mz)

Włamania do altanek i dornków letniskowych

Buszowali młodociani złodzieje

rolniczych
Błędowie, Magnuszewie, Mo­
gielnicy, Chynowie i Brzózie, 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
w Wożnikach posiada filię w 
Przytyku, Jastrzębi i Jedliń­
sku oraz Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa w Zwoleniu — 
filię w Kazanowie i Barto­
dziejach.

Możliwości jest więc dużo. 
Absolwenci szkół zasadni­
czych wszystkich specjalności 
rolniczych zdobywają upraw­
nienia do prowadzenia włas­
nych _ . ' . '.
mogą być również zatrudnie­
ni w 
nych 
nych. Można także kontynuo­
wać naukę w średnich szko­
łach rolniczych różnych ty­
pów. (bw)

gospodarstw rolnych,

państwowych i społecz- 
przedsiębiorstwach rol-

W witrynie „Życia"

Spółdzielcze imprezy
W Pionkach odbył się II 

międzywojewódzki turniej 
spółdzielczości pracy w piłce 
siatkowej. Organizatorem 
imprezy byli: Rada Woje­
wódzka Zrzeszenia Sporto­
wego Spółdzielczości Pracy 
Start oraz Zarząd Wojewó­
dzki ZSMP. Startowało 5 
drużyn koedukacyjnych re- 
prezentującyh Bielsko, Nowy 
Sącz, Piotrków, Tarnobrzeg 
i Radom.

Oto wyniki spotkań: No­
wy Sącz-Tarnobrzeg 0:2, 
Bielsko-Radom 2:0, Nowy 
Sącz-Piotrków 2:0. Radom- 
Tarnobrzeg 2:0, Bie’sko-Pio- 
trków 2:0, Nowy Sącz-Ra- 
dom 0:2, Tarnobrzeg-Piotr- 
ków 2:0, Nowy Sącz-Bielsko 
0:2, Radom-Piotrków 2:0. 
Bieisko-Tarnobrzeg 2:0.

W turnieju zwyciężyło 
Bielsko nie ponosząc ani je­
dnej porażki przed Rado­
miem, Tarnobrzegiem, No­
wym Sączem i Piotrkowem. 
Drużyna zwycięzców 
mała puchar 
w Radomiu.

5 kwietnia br. kpr. Marian 
Krzc?ek i sierż. Waldemar 
Malin pełnili swoją codzien­
ną służbę w dzielnicy Pot- 
kanów. Spotkali mężczyznę, 
który poinformował ich, że 
w okolicy kręci się od kilku 
dni dwóch podejrzanych 
chłopaków. Noszą ze 
wypchane worki. 
Funkcjonariusze MO 
tropem wskazanym 
mężczyznę.

Na przystanku „17” 
rzeczywiście dwóch

Wyróżnienia

otrzy-
RW.ZSSP Start

★
hali radomskiej22 bm. w ------------------

WSI rozpocznie się II Woje­
wódzka Spartakiada Spół­
dzielczości Mieszkaniowej. 
Imprezie patronują: WRZZ, 
ZW ZSMP i WSM. W pro­
gramie rozgrywki piłki sia­
tkowej kobiet i mężczyzn, 
badminton, tenis stołowy, 
brydż, szachy i warcaby (aw)

sobą 
torby, 
poszli 
pczez

stało 
chłop-

dla harcerskich zespołów
Przez trzy dni trwał prze­

gląd harcerskich i szkolnych 
zespołów artystycznych, któ­
re ubiegały się o prawo u- 
działu w Festiwalu „Kielce- 
79”. W Grójcu występowały 
zespoły wokalne, wokalno- 
instrumentalne, instrumen­
talne. pieśni i tańca, piosen­
ki i ruchu.

Wyróżnienia otrzymali: ze­
spół instrumentalny ze Szko­
ły Podstawowej nr 2 w Zwo­
leniu, harcerski zespół pie­
śni i tańca „Kamerton” Ze­
społu Szkół Budowlanych w 

zespół 
Zbior- 
w Je-

Radomiu i harcerski 
piosenki i ruchu ze 
czej Szkoły Gminnej 
dlińsku.

W Młodzieżowym 
Kultury natomiast odbył się 
przegląd teatrów harcerskich 
i chórów. Jury wyróżniło 
„Harcerską Estradę Mło­
dych” z Pionek oraz chóry 
z Liceum Ogólnokształcące­
go w Kozienicach. Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Zwole­
niu i Zespołu Szkół Budow­
lanych w Radomiu, (bw)

Domu

ców z wypełnionymi tor­
bami i kieszeniami. Zatrzy­
mani. wzięci w krzyżowy o- 
gień pytań przyznali się do 
popełnionych przestępstw. 
Odebrano skradzione przez 
nich mienie o wartości kilku 
tysięcy zł. Nie po raz pier­
wszy ta dwójka: 16-letni D. 
W. i 14-letni ~ “ 
się w Radomiu a 
cy w Wielogórze, 
kolizję z prawem.

Terenami ich 
szych „operacji” były ogród­
ki działkowe na Golębiowie 
a następnie domki letnisko­
we w Pruszakowie i 
wej Woli.

Kradli co popadło. 
jąc niemal zawsze tę 
technikę włamań: 
nie drzwi, okien przy użyciu 
siekiery, noży, młotka. W 
wysokiej pryzmie skradzio­
nych rzeczy jest cukier w 
kostkach, świece- łyżeczki, 
młotki, wędziska, krem ,.Ni- 
vea”, lampki nocne, słowem 
różne drobiazgi. Ale 
także bardziej znaczący

Zachodzi pytanie jaka 
ła reakcja 
ich synowie 
domu swoje 
przecież było 
rzegać. Jeden 
kazał zdumiewającą oboję­
tność: — Skradzione rzeczy? 
Ja tam żadnych nie widzia­
łem. A to radio... nie po­
wiem, widziałem... będzie ze 
dwa tygodnie, jak się po 
sionce poniewiera...

Na złodziejskie buszowa­
nie jakoś też starczyło cza­
su formalnym uczniom, któ­
rzy w dodatku mieli nad 
sobą również kuratorów są­
dowych, przydzielonych za 
podobne, wykryte poprze­
dnio sprawy. Jak widać i ta 
kuratela nie pomogła, (am)

Nowy stadion 
Radomiaka

Na łamach „Życia” prezen­
towaliśmy już przyszły kształt 
ośrodka sportowego „Radomia­
ka” (przy ul. Struga 63), w 
skład którego wejdą: stadion 
piłkarski z widownią na 50 
tys. miejsc, stadion lekkoatle­
tyczny z 8-torową bieżnią, 
rzutniami i skoczniami, trenin­
gowe boisko piłkarskie, kryta 
pływalnia, korty tenisowe i 
mała hala sportowa.

Od wtorku, 17 bm. w witry­
nie „Życia” pokazujemy zdję­
cia makiety, która w normal­
nych rozmiarach nie mieści się 
po prostu w... redakcyjnym 
oknie! Liczymy, że przybliży to 
czytelnikom wizję zagospoda­
rowania całego obiektu, który 
ma szanse stać się reprezenta­
cyjnym zespołem sportowym. 
W dużym stopniu zależeć to 
będzie od radomskich zakła­
dów pracy, które patronują po­
czynaniom Klubu Sportowego 
Radomiak'.
Autorzy projektu z „Polspor- 

tu” w Zielonej Górze, przewi­
dują, że obiekty można realizo­
wać stopniowo, etapami, w 
miarę posiadanych środków fi­
nansowych 1 technicznych. 
Pierwsze kroki już zrobiono, o 
czym doskonale wiedza wszy­
scy kibice i sympatycy Rado­
miaka” Reszta zależeć będzie 
od wspólnego, społecznego wy­
siłku i współdziałania. Chodzi 
o to, aby wizja spełniła się jak 
najszybciej, (mz)

darzy miasta wzięli udział 
przedstawiciele Wschodniej 
Dyrekcji Kolei Państwowych 
z Lublina, która jest inwes­
torem zastępczym tego obiek­
tu oraz głównego wykonaw­
cy, jakim jest Kieleckie 
Przedsiębiorstwo Robót Mos­
towych. W czasie spotkania 
stwierdzono, że zupełnie real­
ne jest, aby wiadukt nad 
„przejazdem 
Radomiu był 
najmniej był 
samochodów, 
da br! Pod 
wykonawcy 
kretną pomoc ze strony 
podarzy Radomia.

Minął I kwartał br., 
kalendarzowa wiosna. Odwie- I 
dziliśmy więc plac budowy, 
aby na miejscu przekonać się 
o postępie robót i sprawdzić | 
czy w dalszym ciągu realne 
jest dotrzymanie zapropono­
wanego kilka miesięcy temu 
terminu. Okazało się, że skro­
mna, gdyż zaledwie 15-osobo- 
wa załoga z kieleckiej „mos- 
tówki” — nie próżnowała. W 
całości gotowych jest 15 spo­
śród 17 słupów przyszłego 
wiaduktu oraz dwa przyczół­
ki, czyli skrajne podpory od 
strony śródmieścia i Dzierz- 
kowa. Praktycznie na sześ­
ciu przęsłach można byłoby 
nawet od jutra kłaść belki 
nośne wiaduktu, które wyko­
nuje załoga z oddziału robót 
mostowych KPRM w Sando­
mierzu. Zwieziono nawet 
część ziemi, która stanowić 
będzie w przyszłości uformo­
wany podjazd od strony 
śródmieścia a jednocześnie w 
czasie budowy umożliwi do­
wóz elementów prefabrykowa­
nych i betonu.

Zrobiono więc wystarcza­
jąco wiele, aby móc powie­
dzieć, że 30 listopada br. jest 
nadal realnym terminem bo­
daj częściowego przekazania 
obiektu do użytku. Pod wa­
runkiem, że gospodarze mia­
sta wywiążą się ze złożonych 
kilka miesięcy temu dekla­
racji i obietnic sprowadzają­
cych się m.in. do pełnego za­
pewnienia środków finanso­
wych na budowę wiaduktu, 
skierowania do pomocy nie­
zbędnej liczby cieśli i zbro­
jarzy, zapewnienia dodatko­
wych dostaw stali konstruk­
cyjnej oraz dźwigu do mon­
tażu potężnych elementów 
prefabrykowanych. Ustalono 
wówczas, że taka pomoc nie­
zbędna będzie od pierwszych 
dni kwietnia.

lubelskim” w 
gotowy, a przy- 
przejezdny dla 

już 30 listopa- 
warunkiem, 
otrzymają 1

. że 
kon- 
gos-

jes.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Osiedle Borki — ładne kolorowe elewacje bloków. Schludnie tu 
i wiosennie.

wśród wieżowców,W takim oto stanie był brodzik osiedlowy 
u zbiegu ulic 1 Maja i Kelles-Krauza

T.P. uczący 
mieszkają- 
popadli w

wcześniej-

Jeżo-

stosu- 
samą 

wyważe-

jest 
łup. 
by- 
gdy 

do
rodziców, 
przynosili 
łupy. Trudno 
tego nie dost- 
z ojców wy-

MSR-owcy ze szkoły 38 
pelni| służbę na trasie E-7

Szkoła Podstawowa nr 38 
znajduje się przy bardzo 
ruchliwej, międzynarodowej 
trasie E-7. Nic więc dziwne­
go, że w szczepie 38 RDHiZ 
działa drużyna Młodzieżowej 
Służby Ruchu. Harcerze 
zwracają uczniom uwagę na 
prawidłowe przechodzenie 
przez jezdnię, pełnią dyżury 
w pobliżu szkoły, czuwają 
nad bezpieczeństwem mło­
dzieży na drogach.

Niedawno wzorowych har­
cerzy z drużyny Młodzieżo­
wej Służby Ruchu spotkał 
duży zaszczyt. Na uroczystym 
apelu w szkole przedstawicie­
le Wydziału Ruchu Drogowe­
go Milicji Obywatelskiej: 
ppor. Grzegorz Kasprzyk i 
kierownik Inspektoratu MSR 
PHM Wojciech Wietrzyński 
wręczyli młodzieży komplety 
MSR-owskie. (bw)

Harcerska przysięga 
przy Pomniku Partyzantów 
w Górach Świętokrzyskich

Kwiecień — to Miesiąc Pa­
mięci Narodowej. W szkołach, 
dzielnicowych i zakładowych 
domach kultury odbywają się 
spotkania z kombatantami, 
harcerze organizują uroczyste 
zbiórki i wieczornice, młodzież 
porządkuje mogiły poległych 
żołnierzy.

Szczepy 20 i 29 RDH 1 Z 
zorganizowały spotkanie in­
struktorskie przy pomniku 
Partyzantów Ziemi Kieleckiej 
w Górach Świętokrzyskich. 
Młodzież w skupieniu wysłu­
chała gawędy o działalności 
partyzantów na tym terenie, 
pomocy ludności cywilnej u- 
dzielonej oddziałom partyzanc­
kim. Przy zapalonych zniczach 
uczczono pamięć poległych.

Następnie 24-osobowa grupa 
instruktorów złożyła przysięgę 
przy pomniku. W godzinach 
wieczornych uroczyście przyję­
to „nowych” do kręgu instruk­
torskiego. ,Cała ceremonia od­
bywała się w prawdziwie mło­
dzieńczej i harcerskiej atmo­
sferze. (bw)

SAM przy ul. Żeromskiego prezentuje się okazale, ale „przycze­
piona” przy ścianie buda pasuje jak przysłowiowy kwiatek do 
kożucha

Młodzież Technikum Odzieżowego opiekuje się Parkiem im. 
T. Kościuszki — to widać no wtrpielegnowanych trawnikach

Masz wątpliwości
— zadzwoń

17 bm. jak w każdy wto­
rek czynny jest w Radomiu 
telefon zaufania, przy któ­
rym dyżurują lekarze derma­
tolodzy, odpowiadając na 
pytania związane z profila­
ktyką i leczeniem chorób 
wenerycznych. Dziś będzie 
udzielać wyjaśnień w godz. 
15—16 dr med. Zdzisława 
Kowalewska teł. 405-61 (n)

W grójeckim przeglądzie 
Laury dla „Kamertonu

Kolejny sukces odniósł ze­
spół artystyczny „Kamer- 
ton”, działający przy Zespole 
Szkół Budowlanych w Ra­
domiu. Startując w wojewó­
dzkim przeglądzie szkolnych 
i harcerskich zespołów arty­
stycznych w Grójcu, stano­
wiącym eliminację do festi­
walu „Kielce 79”. „Kamer- 
ton” zdobył po raz czwarty z 
rzędu pierwsze miejsce.

Młodzież „budowlanki” z 
dużą werwą i temperamen- 

, tern przedstawiła pełne uro­
ku polskie tańce — mazura 
i krakowiaka oraz taniec ro­
syjski na podkładzie piosen­
ki Ałły Pugaczowej w bar­
dzo ciekawym opracowaniu 
choreograficznym. Nowy pro­
gram chóru i zespołu tane­
cznego, który zdobył sobie 
uznanie w oczach grójeckie­
go jury zaprezentowany zo­
stanie podczas ‘uroczystych 
koncertów z okazji jubileu­
szu 60-lecia Szkół Techni­
cznych. jesionią br. (am)

W podwórku przy ul. Żeromskiego 92 walące się szopy i ko­
mórki

Ekipy gospodarki komunalnej przystąpiły do malowania jezdni


